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P R A C E  O R Y G I N A L N E .

W y k ł a d y

Nerwice ogólne, psychonerwice i nerwice 
narządowe we współczesnej medycynie we­

wnętrznej a racjonalne ich leczenie.1)

P o d a ł

Dr. Med. Henryk  HIGIER (W arszaw a) .

D ziw n a ,  za is te ,  rzecz , że s p r a w a  n e r w i c  
o g ó l n y c h ,  p s y c h o n e r w i c  i n e r w i c  n a r z ą ­
d o w y c h ,  ta k  a k tu a ln a  od  la t  k i lku  z a g ra n ic ą ,  
sp ra w a ,  k tó ra  s ta n o w i ła  te m a t  p ro g ra m o w y  na  kil­
ku  Z ja z d a c h  n ie m ie c k ic h  i w y w o ła ła  l ic z n e  a r ty k u ­
ły  i o d czy ty ,  d y s k u s je  i p o le m ik i  w ś ró d  n a jp o w a ż ­
n ie jszy ch  fiz jo logów  i pa to logów , in te rn is tó w  i c h i ­
ru rgów , n e u ro lo g ó w  i p sy c h o lo g ó w  (H  e s s, H  e y  e r, 
G o l d s c h e i d e r ,  B o a s ,  P a w ł ó w ,  B e r g m a n  n, 
K a t s c h ,  S c h o u r ,  S c h u l z ,  S c h i n d l e r ,  
B u m k e ,  K a h n ,  C u r s c h m a n n ,  R o s e n f e l d ,  
W e i z s a c k e r  i t. d.), ż a d n e m  p ra w ie  e c h e m  nie  
o d e z w a ła  się u n as ,  g d z ie  n e rw ic e  b y ły  i s ą  ch le -  
b e m  p o w s z e d n im  le k a rz a  i g d z ie  n a sz  g ło s  w in ie n  
b y ł  p o n ie k ą d  z a w a ż y ć  n a  szali. A  n e rw ic  tych  
j e s t  b e z  liku, b y  w y m ie n ić  n ie ty lk o  b a rd z ie j  c ie k a ­
w e i b a rd z ie j  c ie m n e ,  a le  i b a rd z ie j  p o p u la rn e ,  j a k  
n e r w i c e  u r a z o w e ,  o d r u c h o w e ,  w s t r z ą ­
s o w e ,  n a t r ę t n e ,  l ę k o w e ,  z a w o d o w e ,  n a ­
c z y n i o w e ,  n e r w i c e  w e g e t a t y w n e  o,k r e s u 
d z i e c i ę c e g o  i o k r e s u  p r z e k w i t a n i a  i t. p.

Po d  n e r w i c ą  w o g ó le  —  p o ję c ie m  w p ro w  - 
d z o n e m  do  m e d y c y n y  b a rd z o  d a w n o ,  z d a je  się, 
j e s z c z e  p rz e z  sz k o c k ie g o  le k a rz a  C u l  l e n  a  —  ro ­
z u m ia n o  w ró ż n y c h  c z a s a c h  ró ż n e  s c h o rz e n ia ,  z a ­
le żn ie  od  s ta n u  w ied zy .  R o z u m ia n o  c h o ro b y  z b r a ­
k ie m  z m ia n  a n a to m ic z n y c h ,  c h o ro b y  fu n k c jo n a ln e  
ze  z m ia n a m i  d y n a m ic z n e m i ,  m o le k u la rn e m i ,  o d ż y w -  
czem i,  z u p o ś le d z e n ie m  neurotonus ( V e  r a  g u t h )  lub  
a u to re g u la c j i  n e u ro n ó w  (G  o l d s c h e i d e r ) ,  z zab u -

*) O dczy t  wygłoszony w T o w .  Medyc. Społeczn .  10 M a­
ja  1929.

k l i n i c z n e .

rż e n ia m i d y n a m ik i  i s ta ty k i  ró w n o w a g i  d u c h o w e j  (G- 
F l a t e a u ) ,  z z a k łó c e n iem  s ta n u  f izyczno-chem icz -  
neg o  e lek tro l i tó w  (K  r a u s e) czyli n a p ię c ia  e le k  
try c z n e g o  p ły n ó w  u s tro jo w y c h ,  z u p o ś le d z e n ie m  
ró w n o w ag i  k w a so w o  - z a sa d o w e j ,  jonów  p o ta s u  
i w a p n ia  tk a n e k ,  u s to s u n k o w a n ia  w z a je m n e g o  sił 
i energ ji  w  o b u  d z ia łach  u k ła d u  ro ś l innego , a u to ­
n o m ic z n e g o ,  tej ró w n o w ag i  jakośc i ,  o k tó re j  z n a j ­
d u ją  się w z m ia n k i  już  u s t a r o d a w n y c h  f ilozofów 
i p rz y ro d n ik ó w .

C ie k a w a  je s t  „ u w a g a “, k tó rą  z n a la z łe m  w  n ie ­
d a w n y m  o d c z y c ie  L. B r a u n a  „ H e rz  u n d  H o rm o ­
n e ” . P o d a je  on  w e d łu g  w s k a z ó w e k  filo loga A . 
K a p p e l m a c h e r a  z W ie d n ia  c y ta tę  z A l k m a i o -  
n a, n a js ta r s z e g o  le k a rz a  g reck ieg o  z o k re su  p rz e d s o -  
k ra te so w e g o ,  że  „zdrow ie  z a c h o w u je  się je d y n ie  
d z ięk i  ró w n o w a d z e  sił w e w n ę t r z n y c h ” ... że „ u s to ­
su n k o w a n ie  h a rm o n i jn e  jakośc i  so k ó w  (c o b y śm y  
na z w a l i  o b e c n ie  h o rm o n a m i,  jonam i,  w y tw ó rc a m i  n a ­
p ięc ia  i energ ji)  d e c y d u je  o zd ro w iu  (tijv 8s 
TYjv aup.[xexpov tw v  rcoitov z p a a iv )” .

Je szcze  b a rd z ie j  c h a o ty c z n e  od  p o ję c ia  n e r ­
w i c y  o g ó l n e j  i p s y c h o n e r w i c y  czyli tym o- 
pa tj i  ( F r a n k ) ,  k tó ry c h  z r e s z tą  o m a w ia ć  bliżej n ie  
m a m  z a m ia ru ,  j e s t  o k re ś le n ie  n ie  m nie j  in te r e s u ją ­
cej n e r w i c y  n a r z ą d o w e j ,  by  ty lko  k i lk a  p rz y ­
k ład ó w  jej p rz y to c z y ć ,  j a k  cardiospasmus, aërophagia, 
colica mucosa, asthma bronchiale, neurosis cordis, 
angioneurosis peripherica, enteroptosis, oesicospasmus, 
neurosis sexualis i t. d.

N e rw ice  n a r z ą d o w e  s ta n o w ią  j e d e n  ty lko  dzia ł ,  
dz ia ł  b a rd z o  w a ż n y  w  roz leg łe j  d z ie d z in ie  n e rw ic  
w ogóle .

N ie m o g ą c  d o k ła d n ie  a n a l iz o w a ć  w sz y s tk ic h  
n e rw ic  n a rz ą d o w y c h  w  c iąg u  p rz e p is a n e j  mi re g u ­
la m in e m  g o d z in y  odczy to w ej ,  p o s ta r a m  się g łó w n ie  
w c ią g n ą ć  w o rb i tę  sw o ich  ro z w a ż a ń  n e rw ic ę  n a j ­
częs tsze  i p r a k ty c z n ie  n a jw ażn ie sze ,  n e r w i c e  
n a r z ą d ó w  p o k a r m o w y c h ,  tu  i o w d z ie  p o t r ą ­
c a ją c  o inne , c z e rp ią c  c z a se m  p r z y k ła d y  lub  o d s y ła ją c  
po  b l iż sze  s zczeg ó ły  do  in n y c h  d z ie d z in  in te rn y
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(n e rw ic  se rca ,  n a c z y ń ,  n a r z ą d ó w  o d d e c h o w y c h  
i m o c z o p łc io w y ch ) .

D aw n ie j ,  g d y  m e to d y k a  b a d a n ia  i s p r e c y z o ­
w a n ie  w y w ia d ó w  by ły  d o ść  p ry m ity w n e ,  ro z p o z n a ­
w an o ,  p rz y z n a ć  w y p a d a ,  ne rw ice  n a rz ą d o w e  b a rd z o  j
często , tak  iż L  e u  b  e, R i e g e l ,  E w a l d ,  k tó rz y
p ie rw s i  da li  c h a r a k t e ry s ty k ę  n e r w i c  u k ł a d u  j  

p o k a r m o w e g o ,  a  za  n im i inni g a s tro lo d zy ,  d jag- 
nozow ali  je  —  w p ra w d z ie  g łó w n ie  per exclusionem —  
o w ie le  częśc ie j ,  n iż c ie rp ie n ia  o rg a n ic z n e  ty c h ż e
n a rz ą d ó w  (dyspepsie, diarrhoea, enteralgia, enterospasmus 
nerüosus). W  m n ie js z y m  s to p n iu  p o w ta rz a ło  się to j
sa m o  w d z ie d z in ie  n e rw ic  p ł u c ,  s e r c a  i n a -  !
c z y ń ,  w  je szcze  z n a c z n ie  s ła b s z y m  s to p n iu  w  n e r ­
w ic a c h  m o c z o p ł c i o w y c h ,  gdz ie  p ra w ie  w sz y s t ­
k o  t r a k to w a n o ,  jak o  z a leżn e  od  d a w n o  p rz e b y te j  
o rg a n o p a t j i  m ie jscow ej

P o n ie w a ż  o d w ie c z n e m  d ą ż e n ie m  i m a rz e n ie m  ! 
le k a rz y ,  j a k o  p rzy ro d n ik ó w , b y ło  i je s t  z a s tę p o w a -  | 
n ie  c ie m n y c h  i n ie ja s n y c h  fa k tó w  b a rd z ie j  p rzy-  , 
s tę p n e m i  i w y t ło m a c z a ln e m i ,  w p ro w a d z e n ie  k o re k -  i  

tu ry  w szęd z ie  do d jag n o s ty k i ,  ro k o w a n ia  i le ­
c ze n ia ,  to j a s n a  rzecz, że im b a rd z ie j  z g łę b ia n o  
p o d ło ż e  n e r w i c  (k o n s ty tu c jo n a ln e ,  d o k re w n e ,  hu-  
m ora lne , p sy c h ic z n e ) ,  tern n o w sz e  i s ze rsze  u ja w ­
n ia ły  się h o ry zo n ty ,  n ie z n a n e  w ep o c e  L e u b e g o .

T ern  śc iś le jsze  z a c z ę to  s ta w ia ć  ro z p o z n a ­
nia, im b a rd z ie j  u le p sz o n e  z o s ta ły  m e to d y  b a d a -  I 
n ia  i p o m o c n ic z e  ś ro d k i  k l in iczn e ,  j a k  np . w z ie r ­
n ik o w a n ie  p rz e ły k u  i p ro s tn ic y ,  w y d o b y w a n ie  t r e ś ­
ci ż o łą d k a  f ra k c jo n o w a n e ,  s o n d o w a n ie  d w u n a s t ­
n icy , p n e u m o g a s t ro g ra f ja ,  tu b a g e  é ta g é e ,  k o n t r a s to ­
w e z d e jm o w a n ie  ż o łą d k a ,  k iszek , p ę c h e r z y k a  żół 
c io w eg o  i ne rek ,  p rz e z  w p ro w a d z a n ie  c ia ł  g a z o ­
w ych , p ły n n y c h  i s ta ły c h  d o  w n ę trz a ,  c e w n ik o w a n ie  
p o szczeg ó ln eg o  m o c z o w o d u  i a n a l iz o w a n ie  jego  
zaw ar to śc i ,  pye lo g ra f ja ,  m ik ro m e to d y k a  b a d a n ia  
w yd z ie l in  i w y d a l in  i t. p.

P o d  ty m  w ła ś n ie  w p ły w e m  n o w y c h  z d o b y c z y  
z a c z ę ła  się  w o s ta tn ie m  ć w ie rć w ie cz u  fo rm a ln a  — 
w  p rz e w a ż n e j  częśc i  n a w e t  u z a s a d n io n a  — n a g a n ­
k a  n a  „ n e rw ic e ” jako  n a  s y m u la n tk i  o rg a n o p a ty j ,  
n a  dz iec i  z n ie p ra w e g o  ło ż a  k lin ik i,  n a  n ie p ro s z o ­
n y c h  i n ie p o ż ą d a n y c h  gości p o w a ż n e j  i śc is łe j  
n au k i .

P ie rw sz ą  ofiarą  p a d ły ,  g d y ż  n a  p ie rw sz y  og ień  
szły, l iczne  n e r w i c e  w  s a m e j  n e u r o p a t o -  
1 o g  j i, z ie  one  k ró lo w a ły  w o g ro m n y m  rozd z ia le  
p rz e z  d z ie s ią tk i  la t  jako: c h o r o b a  B a s e d o w a ,
c h o r o b a  A d d i s o n a ,  c h o r o b a  D e r c u m a ,  
paralysis agitans, a t e t o z a ,  p l ą s a w i c a ,  t ę - 
ż y c z k a ,  p s e u d o s k l e r o z a ,  m o c z ó w k a  p r o s ­
t a ,  s k l e r o d e r m j a ,  n e r w i c a  w s t r z ą s o w a ,  
p a d a c z k a ,  a p o d  w p ły w e m  n o w o c z e s n y c h  b a ­
d a ń  h is to log icznych  i f izyczno  - c h e m ic z n y c h  p o d ­
d a ły  się s to p n io w o  ja k o  c ie rp ie n ia  o rg a n ic z n e  
m ózgu  lub  g ru czo łó w  d o k re w n y c h .  O k a z a ło  się 
bo w iem , że  n iek tó re  n e rw ic e  u ra z o w e  c z a sz k i  w y ­
k a z u ją ,  p rz y  o d m ie  czaszk o w e j ,  z ro s ty  o p o n o w e  
i d ro b n e  w ylew y, p a d a c z k a  w ro d zo n a ,  b a d a n a  en- 
ce fa lo g ra f iczn ie ,— w o d o g łow ie  za m k n ię te ,  w  paralysis 
agitans i p lą sa w ic y  są  z m ia n y  d ro b n o w id z o w e  
w o ś ro d k a c h  p o d k o ro w y ch ,  a w m o czó w ce  i e u n u ­
c h o id y zm ie ,  b a s e d o w iz m ie  i a d is so n iz m ie  c ie rp ią  
l iczne  g ruczo ły  w e w n ą t r z w y d z ie ln ic z e  o d d z ie ln ie  lub  
k o rre lacy jn ie .

13 czejw ca 1929 r.

S to p n io w o  sz ły  p o d  k o n t ro lę  i rew iz ję  n o w ­
szej m e to d y k i  i n e r w i c e  n a r z ą d ó w  w e  w-  
n ę t r z n y c h .  By p rz y to c z y ć  k i lk a  p rz y k ła d ó w ,  
w y s ta r c z a  p o w ied z ieć :

że p e w n e  n e rw ic e  se rc a  o k a z a ły  się p re sk le -  
rozą  n a c z y ń  w ie ń c o w y c h ,  z w y ro d n ie n ie m  m ię śn ia  
se rc o w e g o ,  z a ję c ie m  w ę z łó w  a u to n o m ic z n y c h  K  e i- 
t h a ,  T a w a r y ,  p ę c z k a  H  i s a, w s tę p e m  i p o c z ą t ­
k iem , j e d y n ie  n a  e k ra n ie  u w y d a tn ia ją c y m  się, ro z ­
s z e rz e n ia  łu k u  aorty ;

że n e rw ic o w a  angina abdominalis dolorosa, 
a n a lo g ic z n ie  d o  n a c z y n io ru c h o w e j  angina pectoris, 
z d e m a s k o w a ła  się tu i o w d z ie ,  ja k o  u ta jo n y  u c h y ­
łek  d w u n a s tn ic y ,  ja k o  endarteriitis obliterans lub  z a to r  
n a c z y n ia  k iszk o w eg o ;

że n e rw o b ó l  m ię d z y ż e b ro w y  i lumbago chronica 
o k a z a ły  się c z ę s to  o d ru c h e m  i r ra d ja c y jn y m ,  m ię d z y  
n a r z ą d o w y m  s p r a w y  s ą s ie d n ie j ,  o rg an iczn e j ;

że  n e rw ic o w a  pollakisuria dolorosa d a ła  się p o ­
z n a ć  p rz y  s o n d o w a n iu  k a ż d e g o  m o c z o w o d u  zosob-  
na  i p rz y  pye lo g ra f j i  p ie rw s z y m  o k re s e m  g ru ź l i ­
cy nerk i;

że n e rw ic o w a  hypertonia essentialis w y k łu w a ła  
się co raz  w y raz iśc ie j  i czę śc ie j  ja k o  w s tę p n y  o b ja w  
ciężk ie j s p ra w y  sk le ro ty c z n e j  n e re k  (nephrosis) lub  
p rz y n e rc z y  (epinephrosis) i t. p.

G d y  p o z n a n o  b liże j w  o b rę b ie  p rz e w o d u  p o ­
k a rm o w e g o  z e s p ó ł  k l in iczn y  o d ź w ie rn ik o w y  S o u -  
p a  u 11 a, o b ra z  uleus daodeni latens M o y n y h a n a  
i b ra c i  M a y  o, zb ió r  o b ja w ó w  o p a s a n ia  lew eg o  łu ­
k u  ż e b ro w e g o  K a t s c h  a czyli panereatitis larcata, 
g d y  w re sz c ie  n a u c z o n o  się  z g łę b ia ć  a n a m n e z ę  po- 
in fe k c y jn ą  i s z u k a ć  d r o b n y c h  sk o k ó w  cie ło ty , 
t. zw. s ta n ó w  p o d g o rą c z k o w y c h  w cholecystopathia 
chronica, —  a w sz y s tk o  to żeg lo w a ło  p rz e z  d łu g ie  
la t a  po d  f lagą  n e rw ic o w ą ,  — to z a c z ę to  w ie rzy ć ,  
że le g e n d ą  b y ło  i tw ie rd z e n ie  d a w n e  S t i l l e r a ,  
iż n e rw ice  p o k a rm o w e  s ta n o w ią  3/4 c h o ró b  tego  
u k ła d u ,  jak  ró w nież  l e g e n d ą  tw ie rd z e n ie  E w a l d a ,  
że w rz ó d  d w u n a s tn ic y  je s t  50 razy  r z a d s z y  od 
o w rz o d z e n ia  ż o łą d k a ,  g d y ż  w  rz e c z y w is to śc i  nie 
ró ż n ią  się od  sie  bie częs to śc ią .  D a w n y  lek a rz ,  co 
p ra w d a ,  o d rz u c a ł  ro z p o z n a n ie  n e rw ic y  ż o łą d k a  
czuc iow ej,  ru c h o w e j  i s e k re c y jn e j  d o p ie ro  w tedy ,  
g d y  np . p r z y p a d k o w o  z n a la z ł  w p rz e b ie g u  c h o ro ­
b y  k re w  w w y m io c in a c h ,  o b e c n y  o d k r y w a  m ikro- 
h e m ic z n ie  m in im a ln e  ś lady  n a w e t  u ta jo n y c h  k r w a ­
w ień  i w  k a le  ( B o a  s), o k re ś la  s p r a w n o ś ć  c z y n n o ­
ś c io w ą  k a ż d e g o  n a r z ą d u  z o so b n a ,  jego  w s p ó łc z y n ­
n ik  fu n k c jo n a ln y ,  b a d a  c h a r a k t e r  d łu g o le tn ie j  
i o k re so w e j ,  p r z e m i ja ją c e j  i s ta łe j  n a d k w a śn o śc i  
i c e c h y  b ó ló w  n o c n y c h ,  r a n n y c h ,  g ło d o w y c h ,  
s tw ie rd z a  r e n tg e n o lo g ic z n ie  n a  e k ra n ie  u c h y le n ie  
od  ry tm ik i  w a h a d ło w e j  k iszek ,  a  na fotografji  n iszę  
H a u d e k a ,  d w u d z ie ln o ś ć  i k le p s y d r o w a to ś ć  ż o ­
łą d k a ,  s k u rc z e  i h ip o to n ję  m u s k u la tu ry ,  p r z e m a w ia ­
ją c e  z a  św ie ż y m  lub  z a b l iź n io n y m  p ro c e s e m  c h o ro ­
b ow ym  w  ty m  lub  o w y m  o d c in k u  p rz e w o d u  p o k a r ­
m ow ego , n ie  za ś  za  s p r a w ą  fu n k c jo n a ln ą ,  z a  gastro- 

\ spasmus, hyperseeretio essentialis, gastrcsuccorrhoea R e i c h -
| m a n a ,  g a s t ra lg ją ,  pylorospasmus.

D a w n ie j  ro z p o z n a w a n e  n e rw ic e  k is z k o w e  de- 
j m a s k u je  o b e c n ie  b o le sn o ść  p e r k u s y jn a  p ra w e g o

p o d ż e b r z a  i r a d jo g ra m  p ę c h e r z y k a  j a k o  cho lecy -  
j  s to p a t ję ,  zaś  p a s y  h ip e re s te z y jn e  i p o in ts  dou lou-
I re u x  H  e a d a  z o g ra n ic z o n ą  d e fe n s e  m u s c u la i r e  na
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12-em le w e m  ż e b rz e  o b o k  d ia s ta z y  w k a le  j a k o  ! 
pancreatiłis chronica.

W re s z c ie  d a w n ie j  r o z p o z n a w a n e  n e rw ic e  żo ­
ł ą d k a  i k i s z e k  ru c h o w o -w y d z ie ln ic z e  w p o s ta c i  
kolki,  z a p a r c i a  i b ie g u n k i  n e rw o w e j  o k a z u ją  się tu 
i o w d z ie  n a w e t  ró w n o w a ż n ik ie m  m i g r e n y  (gastro- 
xynsis periodica), j e d n y m  z o b ja w ó w  h o rm o n a ln y c h  
ś l u z o b r z ę k u ,  t y r e o t o k s y k o z y  i a d i s - 
s o n i z m u ,  prze j a w e m  o ł o w i e  y, w i ą d u  r d z e ­
n i a  fer ises j ,  t ę ż y c z k i ,  o b o c z n y m  o d r u c h e m  
t rz e w n o -c z u c io w y m  M a c k e n z i e g o ,  s p e c y f ic z n y m  
o d c z y n e m  a l l e r g i c z n o - h u m o r a l n y m  czyli 
r e a k c ją  sw o is tą  p re d y sp o z y c j i  tk a n k o w e j  w ro d z a ju  
p o k rz y w k i  lu b  d y c h a w ic y  o sk rze lo w e j  (colica mucosa 
eosinophilica), a  n ie r z a d k o  p rz y  śc is łe j  an a l iz ie  p s y ­
ch o lo g iczn e j  n a w e t  e k w iw a le n te m  z esp o łu  d e p r e ­
s j i  o k r e s o w e j ,  c y k l o t y m j i ,  ( K r e h l ,  D r e y ­
f u s ) ,  czyli p s y c h o z y  u t a j o n e j .

A  w sz y s tk o  to że g lo w a ło  ongi, a p o n ie k ą d  
i dziś , p o d  f lag ą  p o sp o l i te j  „ n e rw ic y  n a r z ą d o w e j”!

*
* *

W o b e c  ty c h  l ic z n y c h  ź ró d e ł  d a w n y c h  b łę d ó w  
d j a g n o s ty c z n y c h  w d z ie d z in ie  n a rz ą d ó w  p o k a r m o ­
w y ch ,  ja k ie  w y m ie n i łe m , a  n ie m n ie j  ob f i ty ch  w in ­
n y c h  u k ła d a c h  j a m y  p ie rs io w e j ,  b rz u sz n e j  i m ie d ­
n iczej,  b łę d ó w , do  k tó ry c h  się w  p o k o rz e  d u c h a  
p r z y z n a ć  m usim y , n a le ż y  się  d o b rz e  z a s tan o w ić ,  
czy  w a r to  z a t r z y m a ć  w ogóle  g ru p ę  n e rw ic  n a r z ą ­
d o w y c h  ( O r g a n n e u r o s e n )  i p sy c h o n e rw ic ,  b ę d ą ­
c y c h  n a  w y g a s a n iu ,  czy  też lep ie j  z u p e łn ie  w y k r e ­
ś lić  je  z sem io ty k i ,  j a k  to c z y n ią  n p .  L a b o r d  e 
i R o s e n s t e i n ,  lu b  też  o s t rz e g a ć  p rz e d  nią, ja k  
to u s i łu ją  B e r g m a n n  i K a t s c h ,  p rz e d s ta w ic ie le  
f r a n k fu rc k ie j  i b e r l iń sk ie j  s zk o ły  gas tro logów , w sw o ­
ich  p o d s ta w o w y c h  a r ty k u ła c h  o „ A  b b a u d e r  ! 
O  r g a n n e u r o s e  n “, m ó w ią c  o n e rw ic a c h  ja k o
0 „ F e h l d i a g n o s e n “ l ub „C a y e d i a g n o -  
s e n “ .

O s o b iś c ie  sąd zę ,  m im o  żem  w róg  n ew rozy ,  iż 
ten  o s ta tn i  p u n k t  w id z e n ia  je s t  w  z a s a d z ie  i u p o d ­
s ta w y  sw ej z u p e łn ie  b łę d n y  i n ie s łu sz n y ,  g d y  b l i ­
żej s ię  w n ik a  w to, jak  d e f in jo w a ć  n e rw ic ę  i co 
ro zu m ieć  p o d  n ią , c zy  się  t rz y m a ć  w o g ó le  d a w n e ­
go z b y t  n a iw n e g o  i g ru b e g o  s c h e m a tu :  „ fu n k c io n a l-  1 
n e  i o rg a n ic z n e “ o raz  b e z c e lo w e g o  d u a l iz m u  „c ia ła  |
1 d u c h a “, s o m a ty z m u  i p sy c h iz m u  czyli t. zw. L e  i b- 
s e e l e p r o b l e m  p s y c h o lo g ó w  ub ieg łe j  epoki.  
Z b a n k r u to w a ły  w p ra w d z ie  o k re ś le n ie  n e rw ic y  i jej 
m e to d y k a  b a d a n ia ,  n ig d y  zaś jej is to ta .

P rz e d  r o z e b ra n ie m  z e s ta r z a łe g o  i z m u rsz a łe g o  
g m a c h u  n e rw ic o w o -n a rz ą d o w e g o  s ta ra jm y  się p r z e ­
k o n a ć ,  czy  m im o  z g łę b ie n ia  sy m p to m a to lo g j i  s o m a ­
ty c z n e j  n e rw ic  n ie  u d a  się  ocalić  ich  s ta n o w is k a  
ja k o  ens morbi, j a k o  je d n o s tk i  c h o ro b o w e j ,  i z a c h o ­
w a ć  z r e p a r o w a n y  g m a c h ,  m ias t  go s k a z a ć  n a  c a ło ­
p a le n ie .

M im o fak tu  n ie w ą tp l iw e g o ,  że d a w n e  s t a ty s ty ­
ki s to su n k u  w z a je m n e g o  o rg a n ic z n y c h  c ie rp ie ń  żo- ! 
ł ą d k a  i k iszek , s e r c a  i n a c z y ń  do  s ieb ie  i < tosunku 
o rg a n o p a t j i  do  n eu ro p a t j i  o k a z a ły  się z u p e łn ie  b ł ę d ­
ne;

m im o  fak tu ,  że  w  m ie jsce  d a w n y c h  j e d n o ­
s t e k  n o zo g ra f ic zn y c h  (h is te r ja ,  n e u ra s te n ja ,  h ipo- 
c h o n d r ja )  w k ro c z y ły  s y m p t o m  o k o m p l e k s y  ]
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i z e s p o ły  c h o ro b o w e , a w  m ie jsce  d a w n e j  s y s t e ­
m a t y k i  k l in iczne j  a n a l i z a  s t r u k t u r a l n a  
o b ra z u  k lin iczn eg o ;

m im o  fak tu ,  że różn ica  m ię d z y  n e r w i c ą  
o g ó l n ą  a  n a rz ą d o w ą ,  m ię d z y  n e rw ic ą  o b ja w o w ą  
a b e z o b ja w o w ą  czyli „ c h a ra k te r e m  n e r w ic o w y m ” 
s to p n io w o  się  z a c ie ra ,  zaś  p s y c h o n e r w i c a  
z w y k ła  o k a z u je  się n e rw ic ą  n a rz ą d o w ą ,  n a  d ro d z e  
p s y c h o g e n n e j  p o w s ta łą  (thymopałia) i po d  p o s ta c ią  
reakc ji  i k o n s ty tu c j i  n e u ro p s y c h o p a ty c z n e j  p r z e b i e ­
g a ją c ą ;

w re sz c ie  m im o  fak tu , że w ś ró d  n e rw ic  n a r z ą ­
d o w y ch  w y b i tn ie  p r z e w a ż a ją ,  ja k  w  c ie rp ie n ia c h  
o rg a n ic z n y c h ,  p o s ta c i  śc iś le  u m ie jsco w io n e ,  izolo­
w a n e  i m o n o s y m p to m a ty c z n e ,

— m im o  to w sz y s tk o  ja  g o rąco  w ierzę ,  że ten  
s ta ry  g m a c h  je s t  z b y t  m o cn y ,  a b y  s"ę ob a l ić  d a ł  
bez  p o w a ż n e g o  sp rz e c iw u  i oporu , a b y  go z r e d u ­
kow ać  a limine j e d y n ie  p rz e z  to, że  tu  i o w d z ie  
w y ło m y  w n im  i ry sy  się k o n s ta tu je .  M am  racze j  
w rażen ie ,  że  n a  g ru z a c h  ro z p a d a ją c e j  się d a w n e j  
s ta ro m o d n e j  k a m ie n ic y  w y ro śn ie  n o w y  p o tę ż n y  b u ­
d y n e k ,  k tó reg o  ściśle  s k ry s ta l iz o w a n e  p o d w a l in y  
z a ry s o w u ją  się co raz  w yraźn ie j ,  g m a c h  o s t ru k tu rz e  
b a rd z ie j  s k o m p l ik o w a n e j  i u ro z m a ic o n e j ,  w p r a w ­
dzie  n ie  s ty low ej,  m nie j  jedn o l i te j ,  o a k ta c h ,  jak  
się mówi, z p o sz c z e g ó ln y c h  paraf i j ,  o c z ę śc ia ch  s k ła ­
d o w y c h  b u d o w li  ró ż n y c h  typów , gd z ie  o b o k  s ty lu  
k o ry n c k ie g o  b ę d z ie  do ryck i,  o b o k  b a ro k a  b ę d z ie  
rokoko .

C z y s t e  n e r w i c e ,  p o z o r n e  f i k c j e ,  b ę ­
d ą  n a d a l  s t a n o w i ł y  p o w a ż n ą  r o d z i n ę  
n o z o l o g i c z n ą ,  ś c i ś l e j  m o ż e ,  n i ż  d a w n i e j ,  
r o z s e g r e g o w a n e  n a  p o s z c z e g ó l n e  p o ­
s t a c i  o r g a n o n e u r o t y c z n e j  r e a k c j i
0 r ó ż n o r o d n e j  e t j o l o g j i  i w i e l o b a r w n e j  
p a t o g e n e z i e .

W  rzeczy w is to śc i  w s z a k  n ig d y  nie  p a n o w a ła ,  
ja k  pow yżsi  au to rzy ,  o p o n e n c i  ne rw icy , tw ie rd z ą
1 su p p o n u ją ,  w m e d y c y n ie  k la s y k ó w  b e z m y ś ln a  
te n d e n c ja  d o k try n e r s k a  do  m n o ż e n ia  nerw ic ,  do 
św ia d o m e g o  k ry c ia  p rzez  te  o s ta tn ie  źle  ro z p o z n a ­
n y c h  c ie rp ie ń  o rg a n ic z n y c h .  I d a w n ie j  te n ż e  o d ­
w ieczn y  p o s tu la t  p o s tę p u  m e d y c y n y  o b o w ią z y w a ł  
le k a r z a  k ry ty c z n e g o ,  a b y  w ą tp l iw e  h ip o tezy  w dja- 
g n o s ty ce  u s tę p o w a ły  m ie js c a  ja s n y m  teorjom , ten że  
d e z y d e r a t  p a n o w a ł  u k l in icy s ty ,  ab y  od czasu  do 
czasu  k o re k tu ra  i re w iz ja  w n ik a ły  w  d z ie d z in ę  
p ro g n o s ty k i  i l e c z n ic tw a .  O b o k  te n d e n c j i  do  „ A u f -  
b a u  d e r  O r g a n n e u r o s e n ”, is tn ia ł  i w ó w czas  
p o w a ż n y  ru c h  i s ta le  k ro c z y ł  ró w no leg le  z n ią  
k ie ru n e k  i d ą ż e n ie  do  „ A  b b a  u d e r  O r g a n ­
n e u r o s e n “, s ło w em  o d b u d o w a  i ro z b u d o w a  d z i a ­
łu  ne rw ic  m ie jsc o w y c h  sz ły  z a w sz e  w zg o d n e j  p a ­
rze  ze sobą . I to n iech  b ę d z ie  r e h a b i l i t a c ją  d a w ­
nej szko ły  p o w a ż n y c h  k la sy k ó w , k tó ra  za w sz e  u w a ­
ż a ła  n e rw ic ę  z a  malum necessarium i w szęd z ie ,  gdz ie  
m ogła ,  rzecz  tę  p o d k re ś la ła .

*

* *

Jeśli w ięc  n ie  w  sa m e j  te n d e n c j i  au to rów  
d a w n y c h ,  lecz  w n ie d o s ta te c z n e j  m e to d y c e ,  jak ą  
ro zp o rząd za l i ,  u p a t ru ję  p r z y c z y n ę  n ie p o ro z u m ie n ia  
i zao g n io n e j  po lem ik i ,  i jeśli o so b iśc ie  sto ję  n a  
s ta n o w isk u  kon ieczn e j  p o t r z e b y  z a c h o w a n ia  i utrzy-
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m a n ia  rozdz ia łu  n e rw ic  m ie jsc o w y c h  w  in te rn ie  I
m im o  s to p n io w o  zw ęża jące j  się  ich  d o m e n y ,  to ! 
c z y n ię  to z n a s tę p u ją c y c h  w zg lę d ó w , k tó re  po- j  

s ta r a m  się po  ko le i bliżej u z a s a d n ić .  !
1) Jeszcze  o b ecn ie ,  ia k  p rz e d  la ty  trzy d z ie -  !

s tu ,  u w a ż a  się i s łu szn ie  z w ła sz c z a  ze  s t a n o w is k a  J
c h a rak te ro lo g j i ,  z a  n e rw ic e  se rca ,  żo łąd k a ,  k i s z e k — ] 
w p ra w d z ie  n a  p la tfo rm ie ,  d z ięk i  z g łę b ie n iu  m e c h a ­
n izm u  i p a to g e n e z y  ty ch że ,  z n a c z n ie  rozsze rzone j  — 
ta k ie  c ie rp ien ia ,  k tó re  p o w s ta ją  p r z e w a ż n ie  u o so b ­
n ika ,  n e u ro p a ty c z n ie  u sp o so b io n eg o ,  p o d  w p ły w e m  ; 
w z ru s z e n ia  i w s t rz ą su  d u c h o w e g o ,  ta k ie  c ie rp ie n ia ,  | 
k tó re  p rz y  d o k ła d n e m  b a d a n iu  k l in iczn em  i wie- j  

lo le tn ie j  o b se rw a c j i  n ie  d o s ta r c z a ją  w y ra ź n y c h  j
z m ia n  i c e c h  o rg a n ic z n y c h ,  a  te ra p j i  ce low ej,  d la  
d a n e j  o rg a n o p a t j i  w s k a z a n e j ,  ab so lu tn ie  się n ie  
p o d d a ją .

2) D o sz u k iw a n ie  się  t ł a  a n a t o m i c z n e g o  
b y ło  i je s t  w n e rw ic a c h  n ie log iczne ,  g d y ż  s p r z e ­
c iw ia  się o k re ś len iu  ne rw icy ,  j a k o  c ie rp ien ia ,  d a ­
ją c e g o  się  w  sw ej za k łó c o n e j  cz y n n o śc i  a b so lu tn ie  j 

w y ró w n a ć  b e z  ś la d u  n a w e t  d ro b n o w id z o w e g o  
u s z k o d z e n ia  tk a n e k  (w y ró w n a w c z o ś ć  - reüersibilitas).

3) S ą  p o szczeg ó ln e  ch o ro b y  se rca ,  n a r z ą d ó w  i  

m o czo p łc io w y ch ,  ż o łą d k a ,  k iszek ,  z a leżn e  w y łą c z ­
n ie  od  z m ia n  o rg a n ic z n y c h  w z w o ja c h  i n e rw a c h  
o b w o d o w y c h  ty c h  n a r z ą d ó w  lu b  w  d o p r o w a d z a ­
j ą c y c h  to ra c h  k o rz o n k o w y c h ,  rd z e n io w y c h  i m óz- t 
g o w y c h  (colica saturnina, c r i se s  ta b e t iq u e s ,  accessus)— J  

A d a  m — S t o k e s ,  ( J ü r g e n s ,  S i n g e r ,  H e s s ,  M a r -  j 
b u r g ,  H e l l e r ,  P  o 11 a k), a le  te  jed n o s tk i ,  c z ę ­
s to k ro ć  o k re so w e ,  b y n a jm n ie j  n ie  w in n y  ro śc ić  so- | 
b ie  p r a w a  do  m ia n a  nerw ic ,  jak  to się n ie s łu sz n ie  
czyn i,  m im o  iż są  n a tu ry  k a te x o c h e n  n e rw o w e j .  S ą  
t o  o r g a n  o n e u r o p a t j e, n i g d y  z a ś  n e r w i c e
w  p o j ę c i u  z a s a d n i c z e  m.

4) G d y b y  się n a w e t  u d a ło  k ied y k o lw ie k  
s tw ie rd z ić  w  n e rw ic a c h  n ie ty lk o  z a b u r z e n ia  d y n a ­
m iczne ,  j a k  e lek tro l i to w e ,  jo n o w e , w a h a n ia  w  n a ­
p ięc iu  s y m p a ty c z n o  - p a r a s y m p a ty c z n e m ,  ale  i s u b ­
te ln e  z m ia n y  h is to lo g iczn e  (np . w  ganglion cardiacum, 
coeliacum, intramurale), to  b ez  p s y c h o l o g j i  n e r ­
w i c  m im o  to n ie  o b e jd z ie m y  się n igdy , ja k  b ez  
p sy ch o lo g j i  h is te r j i  lub  n e u ra s te n j i  i a b s u rd e m  
b y ło b y  w ogóle  ż ą d a ć  tego .

5) W b r e w  tem u , co w id z im y  w c ie rp ie n ia c h  
o rg a n ic z n y c h  d a n e g o  n a rz ą d u ,  „ s a m o i s t n a “ 
n e r w i c a  n a r z ą d o w a ,  jak o  ta k a ,  is tn ie je  
w  o d o so b n io n e j  loka lizac ji  w y ją tk o w o  p rz e z  czas  
d łu ż sz y ,  is tn ie je  r z a d k o  ż o łą d e k  n e rw icow y , częs to  
n a to m ia s t  p r e z e n tu je  się n a m  o s o b n i k  n e r w i ­
c o w y ,  u ro d z o n y  n e rw ico w iec  (neuroticus non fit ,  
sed nascitur, p o w ie d z ia łb y m  śm iało) ,  k tó ry  u m ie j ­
s c a w ia  s a m  lub  p rz y  p o m o c y  l e k a rz a  p o l ip ra g m a -  
ty k a  sw e  c ie rp ie n ie  to w p rz e ły k u  lub  k iszce , to 
w p łu c a c h  lu b  n a r z ą d a c h  m o czo w o p łc io w y ch ,  to 
w  s e rc u  lub  n a c z y n ia c h .  O s o b n ik  taki, p o s i a d a ­
ją c y  c a łą  ro d z in ę  nerw ic ,  c e c h u je  się g o to w o śc ią  
do  m e c h a n iz m ó w  n e rw ic o w y c h  i p o g o t o w i e m  
r e a k c j i  n e u r o t y c z n y c h  ( N e u r o s e n b e -  
r e i t s c h a f t  N iem có w )  n a  w zó r  p a c je n tó w  tę- 
ż y c z k o w y c h  i e p i le p ty k ó w  z ich  g o to w o śc ią  d rg a w ­
k o w ą  ( K r a m p f b e r e i t s c h a f t ) .  T u  i ow d z ie  
nie p o je d y ń c z e  in d y w id u u m ,  lecz  c a ła  ro d z in a  jego  
w y k a z u je  tę  s a m ą  go tow ość  n e u ro ty c z n ą ,  o d z ie ­
d z ic z o n ą  d ro żn o ść  n a d m ie r n ą  p o d n ie t  (ruminatio 
familiaris C u r s c h m a n n a ,  aerophagia hereditaria L. M  ü  1-

1 e r a, asthma bronchiole heredofamiliare m oje j w ła sn e j  
o b se rw ac j i ) .

6) Pod w z g lę d e m  p a t o g e n e t y c z n y m  
s to ją  n a  p ie rw s z y m  p la n ie  n a s t ę p u ją c e  czy n n ik i ,  
k tó re  n iżej b l iż sze  z n a jd ą  om ów ien ie :

a) o d c h y le n ie  u s t ro jo w e  m orfo log iczne  lub  
m a ł o w a r t o ś c i o w o ś ć  f u n k c j o n a l n a  d a n e ­
go n a rz ą d u ;

b) d o p ł y w  s t a ł y  n i e n o r m a l n y c h  
p o d n i e t  z o b w o d u  lub  z o śro d k a ;

c) o d c z y n  p a t o l o g i c z n y  n a r z ą d u  
k o ń c o w e g o ,  w  u k ła d z ie  n e rw o w o -w e g e ta c y jn y m  
lub  h o rm o n a ln y m  u m ie jsco w io n eg o .

P o d  m a ł o w a r t o ś c i o w o ś c i ą ,  n ie w y d o l ­
n o śc ią  n a r z ą d u ,  wzgl. jego  u n e r w ie n ia  lub  u n a c z y -  
n ien ia ,  d a w n y m  locus minoris resistentiae, ró żn e  rzeczy  
ro z u m ia n o  w ró ż n y c h  c z a s a c h .  W e d łu g  no w sze j  
szko ły  p sycho log ji  in d y w id u a ln e j  A d l e r a  p o ­
k ry w a  się o n a  z u sp o s o b ie n ie m  c h o r o b o w e m  n a ­
rz ą d u ,  u k ła d u  n a rz ą d o w e g o  i l is tk a  z a ro d k o w e g o ,  
zaś s y m p to m a ty k a  k a ż d e j  p s y c h o n e rw ic y  je s t  lo ­
k a l iz a c y jn ie  d e t e r m in o w a n a  p rz e z  p o s z c z e g ó ln ą  
m a ło w a r to śc io w o ść .  Ż e  w istocie  m a ło w a r to ś c io ­
w o ść  k o n s ty tu c jo n a ln a  je s t  m im o  to p o ję c ie m  b a r ­
dzo  w z g lę d n e m ,  d o w o d z i  c o d z ie n n ie  fak t,  że  o s o b ­
n ik  o t e m p e r a m e n c ie  s a n g w in ic z n y m  znosi św ie tn ie  
d łu g o le tn ią  zgagę ,  sk u rc z  p rz e ły k u ,  b ie g u n k ę  n a ­
w y k o w ą , p u s te  o d b i ja n ia  n e rw ic o w e ,  k o ła ta n ie  n a ­
p a d o w e  se rca ,  p o d c z a s  g d y  in n y ,  h ip o c h o n d r y c z ­
n ie  u s p o s o b io n y  n e u ro ty k ,  w ir tuoz  z m y s łu  c z u c ia  
w e w n ę t rz n e g o ,  s ta je  się  fo rm a ln y m  in w a l id ą  w s k u ­
tek  n ie w in n e g o  z a p a r c ia  lub  p r z e le w a n ia  w k is z ­
k ach ,  o d c z u w a  je i p r z e m y ś l iw a  b e z  p rz e rw y  n a d  ma- 
ło w a r to śc io w e m i k is z k a m i  p to ty c z n e m i ,  h ip e r - lu b  
a to n ic z n e m i ,  k tó re  się n ie  w y p ró ż n ia ją  z r e g u la r n o ­
śc ią  i p u n k tu a ln o ś c ią  z e g a rk a .  Z n a n ą  w s z a k  je s t  
rzeczą ,  iż n e rw ic o w e  k o ła ta n ie ,  extrasystole, t o w a rz y ­
sz ą c e  o rg a n ic z n e j  w a d z ie  se rca ,  lub  n a p a d y  kasz lu ,  
ch ry p k i  i afonji p o c h o d z e n ia  n e rw ico w eg o  w  g ru ź l icy  
p łu c  w ięce j n ie ra z  d o le g a ją  c h o re m u ,  n iż  c h o ro b a  
p o d s ta w o w a .

O b o k  w ro d z o n e g o ,  c z a s e m  d z i e d z i c z o ­
n e g o  u s p o s o b i e n i a ,  s p o ty k a n e g o  np . w d z ie ­
d z in ie  n e r w i c  n a c z y n i o w y c h  o b w o d u ,  t rzew  
b rz u s z n y c h ,  m ózgu , s e rc a  (migraena, morbus R a y ­
naud, angina pectoris vasomotoria, asthma bronchiole) 
u m ie śc ić  n a le ż y  n a b y t ą  d y s p o z y c j ę ,  częs to  
a l le rg ic z n o -a n a f i la k ty c z n ą  z g o to w o śc ią  d o  zacho- 
r z e n ia  n a w ro to w e g o  p rz y  b y le  o kaz ji  n o w e g o  u p o ­
ś le d z e n ia  d a n e g o  n a r z ą d u ,  z w ła sz c z a ,  g d z ie  m a m y  
do  c z y n ie n ia  z h o rm o n o w ą  g e n e z ą  n e rw ic y  (np . 
m i g r e n o n e r w i c a ,  d y c h a w i c a  n a p a d o w a ,  
oomitus periodicus, w sz y s tk ie  ja k o  o d m ia n y  angioneu- 
rosis circumscripta Q u i n c k e g o).

N ie w ie le  d o tą d  z n a n a  je s t  p o s ta ć  m a ło w a r-  
tośc iow ośc i  szerze j  p o ję teg o  u k ła d u  k rą ż e n ia ,  o b e j ­
m u ją c e g o  w edi 'ug  K r o g h a  i E p p i n g e r a  n ie ­
ty lko  se rce ,  n a c z y n ia  i kap i l la ry ,  a le  m ó z g o w e  
o ś ro d k i  i o b w o d o w e  tk a n k i  z ich  a p a r a t e m  we- 
w n ę t r z n o o d d e c h o w y m .  N ie d o m o g a  w ro d z o n a  lub  
n a b y ta  tego  c a łe g o  u k ła d u  p ro w a d z i  d o  a s f i k s j i  
w e w n ą t r z t k a n k o w e j ,  do  a n o k s e m j i  w s k u te k  
b ra k u  d o w o z u  t le n u  do  tk a n e k ,  co w e d łu g  D a t -  
t n e r a  i J a e n s c h a  m a  b y ć  j e d n y m  z g łó w n y c h  
c zy n n ik ó w  p a to g e n e ty c z n y c h  p s y c h o n e r w i c y  
l ę k o w e j ,  d a ją c e j  s ta le  o b o k  u c z u c ia  lęku , s t r a ­
c h u  i p r z y g n ę b ie n ia  n a c z y n io w o  u w a r u n k o w a n e
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p a re s te z je ,  d r ę tw ie n ia  i n ie s p o k o jn y  p r z e r y w a n y  
sen , a  w s z y s tk o  to z a le ż n e  od  w ro d z o n e g o  n ie ­
d o ro zw o ju  k a p i la ró w  ( K r e t  s c h m e r ) ,  od  d y s h a r -  
m on ji  a c y d o z y  i a lk a lo z y  tk a n e k ,  o d b i ja ją c e j  się 
n a  c zy n n o śc i  o d p o w ie d n ic h  o ś ro d k ó w  w e g e ta ty w ­
n y c h ,  z w ła s z c z a  o d d e c h o w y c h  i se rc o w o -n a cz y n io -  
ru c h o w y c h .

W s p o m n ia n y  w yże j  d o p ł y w  n i e n o r m a l ­
n y c h  p o d n i e t  d z ia ła  u p o ś le d z a ją c o  n a  d a n y  
n a r z ą d  p rz e z  s ta łe  s u m o w a n ie  s ię  b o d źcó w , tem - 
b a rd z ie j ,  iż n e u r o ty k  w e d łu g  w y r a ż e n ia  R o m b e r -  
g a  s ta je  się  s to p n io w o  w ir tu o z e m  czuc ia ,  gdyż  
u c z y  się  o d c z u w a ć  m in im a ln e ,  p o d  p ro g ie m  w r a ż ­
l iw ości in d y w id u a ln e j  l e ż ą c e  b o d ź c e ,  w y c h o d z ą ­
ce  z se rca ,  je lit ,  o b w o d u  m nie j  lu b  w ięce j 
p rz y k re  s e n s a c je .  N p. ż o łą d e k  lub  d w u n a s tn ic a  
z o w r z o d z e n ie m  p r z e w le k łe m  ła tw ie j  p o d le g a ją  
w p ły w o m  p s y c h ic z n y m  (w z ru sz e n iu )  lu b  h o rm o ­
n a ln y m  ( ty reo to k sy k o z ie ) ,  w y c h o d z ą c y m  z teg o ż  
lub  z s ą s ie d n ie g o ,  a  n a w e t  o d le g łe g o  n a r z ą d u  
(np . oesophagospasmus próstaticus), co też  d a ło  n a z w ę  
n e rw ic o m  i r r a d ja c y jn y m  lu b  o d ru c h o w y m . J a k  
ro z le g ła  je s t  d z ie d z in a  o d ru c h ó w  m ię d z y n a rz ą d o -  
w y c h  i w e w n ą t r z a u to n o m ic z n y c h ,  w ie m y  c h o ć b y  
z tego, że  p e r y s t a l t y k a  i w y d z ie la n ie  soków  p o ­
k a r m o w y c h  z o s ta ją  z a h a m o w a n e  s k u tk ie m  z m a r t ­
w ien ia ,  p r z e p e łn ie n ia  p ę c h e rz a ,  n a j ro z m a i t s z y c h  p o d ­
n ie t  e k s t ra f iz jo lo g ic zn y c h ,  że b ó le  p o ro d o w e  u s ta ją  n ie ­
ra z  p o d  w p ły w e m  s i lnego  w z ru s z e n ia  p s y c h ic z n e g o .

7) Is tn ie je  d z ia ła n ie  w z a je m n e  i z a l e ż n o ś ć  
w y m i e n n a  m ię d z y  fo rm u łk ą  d o k re w n o -h o rm o -  
n o w ą ,  b u d o w ą  jo n ó w  a  d z ie d z in ą  p sy c h o -k o n s ty -  
t u c jo n a ln ą  n a  t e r e n ie  w ła ś n ie  n e rw ic  m ie jsc o w y c h .

N a j t ru d n ie j  z a n a l iz o w a ć  się d a j ą  te  n ie z b y t  r z a d ­
k ie  p o s ta c i  m ie sz a n e ,  p rz e jśc io w e  i p o g ra n ic z n e ,  w  k tó ­
ry c h  w ła ś n ie  ro z b rz m ie w a  je d n o c z e ś n ie  c a ła  g a m a  w e ­
g e t a t y w n a ,  d o k r e w n  a,  w z r u s z e n i o w a ,  p s y -  
c h o o d r u c h o w a  i t o k s y c z n o - i n f e k c y j n a .

J a k  d a le c e  w y b i tn y  je s t  w p ły w  p o d n ie t  n ie ­
n o rm a ln y c h  i p a to lo g ic z n e g o  o d c z y n u  n a r z ą d u  
k o ń c o w e g o  p rz y  p o w s ta w a n iu  n e r w i c y  o g ó l ­
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n e j ,  d o w o d z i  n a jd o s a d n ie j  c zę s to ść  w y b u c h u  n e r ­
w icy  lub  p sy c h o n e rw ic y ,  a  n ie  ty lko  p sy ch o zy ,  
j a k  p o w s z e c h n ie  m n ie m a ją ,  u k o b ie t  w  o k r e s i e  
p o ł o g o w y m ,  g d z ie  n a s tę p u ją  l ic zn e  w s t rz ą sy  
w c z y n n o śc ia c h  b io lo g ic z n y c h  ustro ju ,  jak: z m ia n a  
n a g ła  w  c iśn ie n iu  k rw i po  p o ro d z ie ,  a n e m ja  n a ­
s tęp cza ,  z a b u rz e n ie  c h e m ic z n e  krw i po  w y co fan iu  
się h o rm o n ó w  ło ż y s k o w y c h  i w k ra c z a n iu  z a c z y ­
nów  m le k a  z c z y n n e g o  g ruczo łu  su tkow ego ,  in g e ­
r e n c ja  s u b s ta n c y j  to k s y c z n o -z a k a ź n y c h  p o ro d o w y c h ,  
p rze jśc ie  s ta n u  w z ru s z e n ia  p o ro d o w e g o  w  s ta n  
w y c z e rp a n ia  u k ła d u  w e g e ta ty w n e g o  i c a łeg o  o rg a ­
n izm u . T a  „neurosis maternitatis (M o 11)“ , ro z w ija ją c a  
się n a  tle  p rz e jś c ia  o k re su  graoiditas w  generatio, 
puerperium w  lactałio, o p a to g e n e z ie  w ie lo b a rw n e j ,  c ie ­
szy się w p ra w d z ie  l e p s z ą  od  in n y c h  p ro g n o zą .

8) P o w s ta w a n ie  n e rw ic y  n a rz ą d o w e j  o d b y w a  
się n ie r z a d k o  n a  d r o d z e  c z y s t o  d u c h o w e j ,  
p s y c h o o d r u c h o w e j  (P  a  w  ł o w-B e c h t e r e w), 
i w te d y  m o m e n t ,  u s t a l a j ą c y  g e n e z ę  n e rw ic y ,  tkw i 
w p rz e jś c iu  t. zw. b e z w a r u n k o w y c h  o d ru c h ó w  w e ­
g e ta ty w n y c h  w w a ru n k o w e  czyli k o ja rzen io w e , 
sz tu czn ie  n a b y te ,  n ie  zaś  w ro d zo n e .  N a s tę p u je  
w te d y  f ik sac ja  ru c h u  lub  czuc ia ,  s tab i l iz a c ja  m e ­
c h a n iz m u  n e u ro ty c z n e g o  (np . n e rw ic a  w y m io tn a  
p rz e z  w y o b ra ż e n ie  lub  n a ś la d o w n ic tw o  p o d ś w ia ­
dom e).

9) D a w n y  s te m p e l  n e rw ic y  n a rz ą d o w e j  p ro ­
w a d z i  c zę s to  n a  m a n o w c e ,  n ie  w y s ta rc z a  p rzy  
s ta w ia n iu  ro z p o z n a n ia  ob ecn ie .  P y ta n ie  z a s a d n i ­
cze  b rz m ie ć  w inno , n ie  ja k  d a w n ie j ,  o rg a n ic z n e  
czy  fu n k c jo n a ln e ,  so m a ty c z n e  czy  p sy c h ic z n e ,  
h i s te ry c z n e  czy  p s y c h o p o c h o d n e ,  lecz: i l e  w  d a ­
n y m  z e s p o l e  j e s t  o r g a n i c z n e g o  i i l e  
c z y n n o ś c i o w e g o .  N ie bez  w ie lk iego  w p ły w u  
jest  tu ro la  p o p ę d ó w ,  w zru szeń ,  woli, a fek tu ,  psy- 
ch o re f lek só w  itp .  B łę d n e  też  je s t  r y c z a ł to w e  z a ­
s to so w a n ie  p rz e z  p e w n y c h  k ry ty k ó w  d o  n ich  s ta ­
rego a fo ryzm u: non eloquentia sed remediis curanłur.

(D ok . nas t.)
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Z klin ik , szpitali i pracow ni.

Z  Zakładu M edycyny Sądowej Uniwersytetu S. B . w Wilnie 
(Kierownik• Prof. Dr. S. Schilling-Siengalewicz)

Uszkodzenie promieniami Roentgena 
okrężnicy jako przyczyna zejścia 

śmiertelnego.

P o d a ł

Prof. Dr. S. SCH ILL1NG -SIENGA LEW ICZ (Wilno).

U s z k o d z e n ia ,  w y w o ła n e  p ro m ie n ia m i  R o e n t g e -  
n  a, ta k  cz ę s te  i l ic zn e  w  s a m y c h  p o c z ą tk a c h  z a ­
s to s o w a n ia  ty c h  p ro m ie n i  w  m e d y c y n ie ,  z a c z ę ły  
z c z a s e m  s to p n io w o  z m n ie jsz a ć  się —  a to  d z ięk i  
co raz  to w ię k s z e m u  d o s k o n a le n iu  się te c h n ik i  n a ­
św ie t la n ia ,  j a k  i n a b y w a n e m u  d o ś w ia d c z e n iu  w  tej 
dz ie d z in ie .  W p r o w a d z e n ie  w  u ży c ie  t. zw. „ te rap ji  
g łę b o k ie j“, s to so w a n e j  g łów n ie  w  le c z e n iu  s p ra w

n o w o tw o ro w y c h  n a rz ą d ó w  w e w n ę trz n y c h ,  w zm o g ło  
p o n o w n ie  fa lę  częs to śc i  u s z k o d z e ń  p ro m ie n ia m i  
R., j e d n a k  nie  w tej m ierze ,  j a k b y  to z p o w o d u  s to ­
s o w a n ia  w  ty ch  p r z y p a d k a c h  p ro m ien i  „ tw a r d y c h “ 
i d łu ż sz e g o  czasu  n a ś w ie t la n ia  z d a w a ć  się mogło, 
a  O . S t r a u s s  p o d k re ś la  w tym  k ie ru n k u  fak t  n a ­
d e r  z n a m ie n n y ,  że  l ic z b a  u s z k o d z e ń  p ro m ie n ia m i  
R. s ta le  i częśc ie j  s ię  z d a r z a  p rz y  u ży c iu  n a ś w ie t ­
lań  do ce lów  ro z p o z n a w c z y c h ,  an iże l i  leczniczych..

U s z k o d z e n ia  p ro m ie n ia m i  R. m o g ą  b y ć  n a j ro ­
z m a itszeg o  s to p n ia  i n a s i le n ia  i m o g ą  d o ty c z y ć  p o ­
za  sk ó rą  rów n ież  n a rz ą d ó w  w e w n ę t r z n y c h ,  j a k  i w y ­
w o ły w a ć  o b ja w y  s c h o rz e n ia  ogólnego . N a jc z ę s ts z e m  
ź ró d łem  u s z k o d z e ń  p ro m ie n ia m i  R. p rz y  dz is ie jszy m  
w ysok im  p o z io m ie  ren tgeno log ji  j e s t  n ie d o s ta te c z n e  
o p a n o w a n ie  te c h n ik i  n a ś w ie t la n ia  i n ie d b a ls tw o  
w z a c h o w a n iu  o d p o w ie d n ic h  o s trożnośc i ,  z w ią z a ­
n y c h  z tego  ro d z a ju  zab ieg iem . W  w y ją tk o w y ch  
p r z y p a d k a c h  u s z k o d z e n ia  p o d o b n e  m o g ą  p o w s ta ć
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n a w e t  p rz y  z a c h o w a n iu  w sz y s tk ic h  os trożności,  
a z d a rz a ją  się w  n a s tę p s tw ie  n a d w ra ż l iw o ś c i  o rg a ­
n izm u  n a  d z ia ła n ie  en e rg ji  p ro m ien io tw ó rcze j ,  j a k ą  
s tw ie rd z o n o  n. p. w ch o ro b ie  B a s e d o w a ,  po  p o ­
d a w a n iu  jodu  i b ro m u  w e w n ę trz n ie ,  po  z a s to s o w a ­
niu  s a lw a rsa n u ,  p re p a ra tó w  b iz m u to w y c h ,  po  w p ro ­
w a d z e n iu  su ro w icy  p rz e c iw b ło n ic ze j ,  j a k  ró w n ież  
is tn ie je  n ie w ą tp l iw ie  też z w ię k sz o n a  w raż l iw o ść  
u  p e w n y c h  osobn ik ó w , bez  b liże j d a ją c y c h  się o k ­
reślić  p rzy czy n .  C zy  is tn ie je  „ id io s y n k ra z ja “ na  
d z ia ła n ie  en e rg ji  p ro m ie n io tw ó rc z e j  w śc is łem  tego  
s ło w a  zn a c z en iu ,  d o ty c h c z a s  n ie  z d o ła n o  je szcze  
u s ta l ić  — ch o c iaż  s ze reg  w y b i tn y c h  re n tg e n o lo g ó w  
p r z y c h y la  się  do  tego z a p a t ry w a n ia .

Przypadek ,  który poniżej podaję ,  zwrócił  moją uwagę  z t e ­
go względu, iż dotyczy uszkodzenia  prom ieniam i R. przewodu 
pokarm ow ego,  które na ogół  nie jest częste, a n aw et  do n ied a ­
wna jeszcze było  wogóle  kw estjonow ane,  n ad to  w p rzypadku  
danym  zachodziły  jeszcze pew ne  trudności rozpoznaw cze  ana 
tomo-pato log iczne ,  zas ługujące  również na podkreślenie .

(Opis p rzypadku)  L. H, lat  36 z p o w odu  zaburzeń  ż o łą d ­
kowych (ulcus Dertfriculi?) p o d d a ł  się w szpitalu w S. leczeniu p ro ­
mieniami R. Jak często i w jakich daw kach  było  naśw ie tla ­
nie s tosowane, n iew iadom o, w następs tw ie  jednak lego n aśw ie ­
tlania, w kilka miesięcy później p o w s ta ł  w okolicy lędźwiowej 
rozległy wrzód rentgenowski,  który zmusił  L H. do leczenia  się 
w tutejszej klinice chirurgicznej.  Leczen ie  kliniczne, trwające  
s tosunkow o niedługo, zaczęło  p o w o d o w ać  pow olne  gojenie się 
uszkodzenia,  lecz prawie  nagle wśród o b jaw ów  o t rzew now ych  
i n iedomogi mięśnia se rcow ego pac jen t  zmarł.  Sekcja  zwłok 
L. H., w ykonana  w 24 g. po śmierci,  wykaza ła :

(P ro tokół  sekcyjny w skróceniu).  Zwłoki  mężczyzny lat 
36, ś redniego wzrostu,  znacznie  wychudzone .  Skóra i w idoczne  
b łony śluzowe blade.  Stężenie trupie wyraźne, p lamy pośm iertne  
skąpe. W okolicy lędźwiowej w linji środkow ej c ia ła  wzdłuż 
k ręgosłupa  znajduje się rozległy ubytek  skóry, tkanki podskórnej,  
a częściowo i mięśni około  10 cm. d ługośc i  i 7 cm szerokości.  
U bytek  ten o b rzegach  w a ło w ato  obrzęk łych  i zaczerwienionych 
pokryty  jest  zie lono-żółtą  ropną  m asą  i brudno-szarem i s t rzęp a ­
mi obum arłe j  tkanki. Brzegi ubytku wykazują  świeżą, wiotką 
ziarninę. Innych ob rażeń  zewnętrznie  niema.

(Oględziny w ew nę trzne )  O pony  m ózgow e gładkie ,  cienkie,  
lśniące.  Mózg blady, c iastowaly . Komory m ózgow e św ia t ła  o d ­
powiedniego ,  o wyściółce gładkiej.  W orki op łu cn o w e  w y p e ł ­
nione praw ie  w całośc i  zbitemi zrostami. P łuco  p raw e  w y k a ­
zuje w płacie  górnym i środkow ym  w okolicy rozgałęzień  osk ­
rzeli większych i d robnych  zbite masv serowate ,  u łożone  pod 
postac ią  rozetek woko ło  oskrzeli,  rozprzes trzen ionych  gęsto na 
całej powierzchni  obu górnych p ła tów . P ła t  dolny p łuca  p ra ­
wego bez zmian. P łuco  lewe w szczycie  w ykazuje  m asę  se ro ­
watą  wielkości orzecha  laskowego, o toczoną zbitą  tw ardą  tkanką  
łączną. Poza  tą zmianą w szczycie całe  p łuco  lewe o pow ierz ­
chni przekroju równej zalew a się za uciskiem znaczną ilością 
cieczy pienistej.  Błona ś luzowa oskrzeli rozpulchniona,  nastrzy- 
knięta, pokry ta  c iągnącym  się ropnym  śluzem. W o rek  osie rdzio­
wy próżny. Serce  w całości powiększone. Mięsień sercow y nie­
co  zgrubiały,  barwy żółtawej,  kruchy. Sródsierdzie ,  zas tawki 
cienkie gładkie .  A orta  bez zmian. W  jamie o trzew now ej o ko­
ło ' , 2 litra m ętno-żółtego płynu. O trzew na  jelitowa i śc ienna 
zmętniała,  m iejscami złogami d robnego  w łoknika pokryta.  Ż o ­
łą d e k  i jelita  o b łonie  śluzowej bladej,  bez  zmian. N a  t y l ­
n e j  ś c i a n i e  p o p r z e c z n i c y  z n a j d u j e  s i ę  p i ę ć  o w-  
r z o d z e ń  k s z t a ł t u  o w a l n e g o ,  l e ż ą c y c h  p o p r z e ­
c z n i e  w s t o s u n k u  d o  ś w i a t ł a  p o p r z e c z n i c y .  O w- 
r z o d z e n i a  t e .  k a ż d e  ś r e d n i c y  o k o ł o  1 c m. ,  o b r z e ­
g a c h  w a ł o w a t o  z g r u b i a ł y c h ,  l e k k o  p o d m i n o w a ­

n y c h  d r ą ż ą  p r z e z  c a ł ą  w a r s t w ę  j e l i t a  g r u b e g o  
a ż  d o  b ł o n y  s u r o w i c z e j .  J e d n o  z t y c h  o w r z o -  
d z e ń  p r z e b i j a  i b ł o n ę  s u r o w i c z ą  i k o m u n i k u j e  z j a m ą  
o t r z e w n o w ą .  Sleaziona ba rdzo  mała, o to rebce  p o m arszczo ­
nej, zbita, twarda.  W ątro b a  ba rw y żó łtaw ej na przekroju,  o r y ­
sunku m uszkatu łowym , dość  krucha. Nerki wielkości p ra w id ło ­
wej, żó łtaw o  zabarw ione  na p rzekroju  o zach o w an y m  rysunku, 
to rebka  nerek schodzi  ła tw o .  N adnercza  w części korowej wy­
kazują b ia ław e  d robne  ograniczone ogniska. T rzus tka  bez zmian.

Z  całośc i sekc ji  zw ło k  m u s ia ły  p rz e d e w s z y s t -  
k iem  zw róc ić  n a  s ieb ie  u w a g ę  o w rz o d z e n ia  p o p r z e ­
czn icy ,  z k tó ry c h  jed n o ,  p r z e b i ja ją c  ś c ia n ę  je l i ta  
g ru b eg o ,  b y ło  p r z y c z y n ą  ze jśc ia  śm ie r te ln e g o .  O w ­
rz o d z e n ia  tego  ro d za ju ,  j a k  w  d a n y m  p r z y p a d k u  
z n a lez io n o ,  m o g ły  b y ć  ró żn eg o  p o c h o d z e n ia ,  w ro z ­
p o z n a n iu  ró ż n ic z k o w e m  j e d n a k  m u s ie l i śm y  się z a ­
t rz y m a ć  n a  d w u c h  m o ż liw ośc iach :  je d n e j ,  że  są  o n e  
n a s tę p s tw e m  z a d z ia ła n ia  p ro m ie n i  R., d ru g ie j ,  że 
o w rz o d z e n ia  te, b io rą c  p o d  u w a g ę  z m ia n y  g ru ź l icze  
w  p łu c a c h ,  m o g ą  b y ć  p o c h o d z e n ia  g ruź liczego .  Inne  
d a n e  e t jo log iczne ,  w y w o łu ją c e  o w rz o d z e n ia  w  ok- 
rężn icy , m o g ły  b y ć  w d a n y m  p rz y p a d k u  w y łą c z o n e ,  
a je d y n ie  ty lko  m og ło  się je sz c z e  n a s u n ą ć  p o d e j ­
rzen ie  w rz o d ó w  m o c z n ic z y ch ,  w y g lą d  j e d n a k  m a k ­
ro sk o p o w y  ty ch  o w rz o d z e ń ,  b r a k  o d p o w ie d n ic h  
z m ia n  w n e r k a c h  i o b ja w ó w  m o czn iczy ch  za  życia , 
m og ły  ró w n ież  u s u n ą ć  tego  ro d z a ju  p rz y p u s z c z e n ie ,  
z w ła sz c z a ,  jeśli  w e ź m ie m y  p o d  u w a g ę ,  że  w rz o d y  
m oczn icze  nie d o p ro w a d z a ją  d o  p r z e b ic ia  — s z y b ­
ciej b o w iem  w s k u te k  o g ó ln eg o  z a t r u c ia  w  m oczn i 
cy  n a s tę p u je  zgon.

C e le m  o s ta te c z n e g o  w y ja śn ie n ia ,  ja k ie g o  p o ­
c h o d z e n ia  s ą  ro z p a t ry w a n e  w yże j  o w rz o d z e n ia ,  w y ­
k o n a n o  b a d a n i a  h is to lo g iczn e .  B a d a n ia  te  n ie  w y ­
k a z a ły  w b rz e g a c h  i d n ie  o w rz o d z e ń  g ru ze łk ó w , 
an i też  k o m ó re k  o lb rz y m ic h  lub  e p i te lo id a ln y c h ,  
k tó re b y  p r z e m a w ia ły  za  g ru ź l iczem  p o c h o d z e n ie m  
o w rz o d z e ń .  N a to m ia s t  c h a r a k t e r  z a p a ln o  z w y ro d -  
n ie n io w y  o g n isk  b a d a n y c h  b y ł  b a rd z o  w y ra ź n y ,  ze 
s z c z e g ó ln ie  w y ra ź n e m i  z m ia n a m i  w n a c z y n ia c h  p o d  
p o s ta c ią  szk l is teg o  z w y ro d n ie n ia  ich  śc ian , n a d to  
s tw ie rd z o n o  z w y ro d n ie n ie  n a b ło n k ó w  u t r z y m a n y c h  
je sz c z e  m ie jsc a m i  p rz e w o d ó w  g ru c z o ło w y c h ,  d r o ­
b n e  w y le w y  k rw a w e ,  a  n a c ie k  k o m ó rk o w y  z o b e c ­
n ośc ią  k o m ó re k  p l a z m a ty c z n y c h  i w ie lo ją d rz a s ty c h  
d o p e łn ia ł  o b ra z  m ik ro sk o p o w y .

B iorąc  p o d  u w a g ę  w yn ik i  b a d a ń  h is to lo g ic z ­
n ych ,  u m ie jsc o w ie n ie  o w rz o d z e ń  n a  ty lne j  śc ian ie  
p o p rz e c z n ic y ,  a  w ięc  n a  tej s a m e j  w y so k o śc i ,  na  
jak ie j  z n a jd o w a ło  się o b ra ż e n ie  n a  tu ło w iu  n a  sk ó ­
rze, nie u leg a ło  już  n a jm n ie js z e j  w ą tp liw ośc i ,  że o w ­
rz o d z e n ia  o k rę ż n ic y  w  d a n y m  p r z y p a d k u  b y ły  n a ­
s t ę p s tw e m  d z ia ła n ia  p ro m ien i  R.

M oż liw ość  u s z k o d z e ń  p rz e w o d u  p o k a rm o w e g o  
p ro m ie n ia m i  R. n ie  u leg a  już dz iś  n a jm n ie js z e j  w ą tp l i ­
wości,  a z d a n ie m  n ie k tó ry c h  b a d a c z y  p rz e w ó d  p o ­
k a rm o w y  n a le ż y  w ty m  k ie r u n k u  do  n a jb a rd z ie j  
w ra ż l iw y c h  n a rz ą d ó w .  B a d a n ia ,  d o k o n a n e  n a  z w ie ­
r z ę ta c h  ( L a c s s a g n e ,  N o g i e r ,  R e g a u t ) ,  w y k a ­
zały , że p rz y  n a ś w ie t la n iu  p rz e w o d u  p o k a rm o w e g o  
szczeg ó ln ie  w ra ż l iw e  s ą  n a  e n e rg ję  p ro m ie n io tw ó r ­
czą  g ru c z o ły  L i e b e r k i i h n a  i u k ła d  c h ło n n y  je ­
lit. P rzy  z a s to s o w a n iu  d u ż y c h  d a w e k  n a ś w ie t l a n ia  
u d a ło  się też  w y w o ły w a ć  z n a c z n e  u s z k o d z e n ie  pę- 
tel je l i to w y ch  d o  p rz e b ic ia  śc ian  je l i ta  w łą c z n ie .  
W ra ż l iw o ść  p r z e w o d u  p o k a rm o w e g o  u ludz i i m o ż ­
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n o ść  w y w o ła n ia  p ro m ie n ia m i  R  z n a c z n ie js z y c h  
u s z k o d z e ń  b y ła  d o ść  d łu g o  k w e s t jo n o w a n a ,  i d o ­
p ie ro  p r z y p a d e k  F r a n c a  (1917 r.) w y k a z a ł  d o w o ­
d n ie  m o ż l iw o ść  p o d o b n y c h  u s z k o d z e ń .  W  p rz y ­
p a d k u  F r a n c a  n a ś w ie t la n ie  z p o w o d u  n o w otw oru  
o k rę ż n ic y  d o p ro w a d z i ło  do  ro z leg ły ch  z m ia n  w sa ­
m ej o k rężn icy ,  j a k  też  i je lic ie  c ie n k ie m , c h o c iaż  
w m n ie jsz e m  nas i len iu .  O d  tego  c z a su  za c z ę to  
z w ra c a ć  b a c z n ie j s z ą  u w a g ę  n a  m o ż l iw o ść  u sz k o ­
d z e ń  tego  ro d za ju ,  a  o b e c n ie  p i ś m ie n n ic tw o  p o s ia ­
d a  już  d o ść  spo ro  p o d o b n y c h  w ia d o m o śc i .  H  a e n d- 
1 y, z e s ta w ia ją c  127 p ro to k ó łó w  se k c y jn y c h  osób, 
z m a r ły c h  w n a s tę p s tw ie  o b ra ż e ń ,  w y w o ła n y c h  p ro ­
m ie n ia m i  R. i r a d u  (w zgl. m ezo to r ju m ) ,  w y k a z a ł  
n a  ty m ż e  m a te r ja le  18-sto k ro tn e  u s z k o d z e n ie  j e ­
lit, z czeg o  9 p r z y p a d k ó w  w y łą c z n ie  w s k u te k  n a ­
św ie t la ń  p ro m ie n ia m i  R., w  p o z o s ta ły c h  d z iew ięc iu  
s to s o w a n e  b y ło  n a ś w ie t la n ie  k o m b in o w a n e  razem  
z u ży c iem  rad u .  Z e s ta w ie n ie  H a e n d l a  w y k a z a ło  
n a d to  je sz c z e  18 in n y c h  p r z y p a d k ó w  u s z k o d z e ń ,  
p o w s ta ły c h  w s k u te k  s to so w a n ia  s a m e g o  ty lko  ra d u ,  
d o ty c z ą c y c h  ró w n ie ż  je lit .  Z  ogólnej z a te m  l iczby  
u s z k o d z e ń  e n e rg ją  p ro m ie n io tw ó rc z ą  p o k a ź n a  część, 
j a k  w y n ik a  z p o w y ż sz e g o ,  p r z y p a d a  n a  p rz e w ó d  
p o k a rm o w y .  N a jc z ę śc ie j  d o ty c h c z a s  s tw ie rd z o n e  
u s z k o d z e n ia  p rz e w o d u  p o k a rm o w e g o  d o ty c z y ły  o k ­
rę ż n ic y  i o d b y tu ,  d a le k o  rzadz ie j  je lit  c ie n k ic h  lub  
ż o łą d k a .  C z e m  m a m y  t łu m a c z y ć  so b ie  tę  s z c z e ­
g ó ln ą  w ra ż l iw o ść  o k rę ż n ic y  i o d b y tu  n a  d z ia łan ie  
ene rg ji  p ro m ie n io tw ó rc z e j  w  p o ró w n a n iu  z in n em i 
o d c in k a m i  p rz e w o d u  p o k a rm o w e g o ,  n ie w ia d o m o .  
W ra ż l iw o ść  r ó ż n y c h  k o m ó re k  i tk a n e k  w  ty m  w z g lę ­
dz ie  je s t  ró żn a ,  a  w z e s ta w ie n iu  w raż l iw o śc i  g r a ­
n ica  m o że  b y ć  z a k r e ś lo n a  w  r a m a c h  ta k  sze rok ich ,  
ja k  1:100 (H. H o l t h u s e n ) .  Być m oże  z a tem , że 
tk a n k i  o k rę ż n ic y  i o d b y tu  n a le ż ą  do  rzęd u  tk a n e k  
b a rd z o  w ra ż l iw y c h ,  n a s u w a  się też  p rz y  ro z p a t r y ­
w a n iu  tej k w es t j i  n ie  w y łą c z o n e  p rz y p u s z c z e n ie ,  
że  o b e c n o ś ć  p e w n y c h  p ro d u k tó w  ro z p a d u ,  z n a jd u ­
ją c y c h  się s ta le  w  tej w ła śn ie  częśc i  p r z e w o d u  p o ­
k a rm o w e g o ,  ja k im  je s t  k o ń c o w y  jego  o d c in e k ,  s t a ­
n o w ią  czy n n ik ,  u c z u la ją c y  tk a n k i  n a  d z ia ła n ie  e n e r ­
gji p ro m ie n io tw ó rc z e j ,  j a k  to z r e s z tą  m a  m ie jsce  
i z in n em i tk a n k a m i ,  u c z u la ją c e m i  się p o d  w p ły ­
w em  ta k  zw. se n s ib i l iz a to ró w  św ie t ln y c h .  O . S t r a ­
u s s  p rz y jm u je ,  że  g łó w n e  p o d ło ż e  w ogóle  w  u s z ­
k o d z e n ia c h ,  ja k ie  się z d a r z a ją  p rz y  n a ś w ie t la n ia c h ,  
s ta n o w ią  n a c z y n ia ,  i że d ro g ą  z m ia n  w n a c z y n ia c h  
d o c h o d z i  n a s t ę p n ie  d o  u s z k o d z e n ia  tk a n e k .  O . M e ­
y e r  w y p o w ia d a  n a to m ia s t  p o g lą d ,  że p ie rw o tn y
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p u n k t  z a c z e p ie n ia  w  sz k o d l iw e m  d z ia ła n iu  en e rg ji  
p ro m ien io tw ó rcze j  m a  m ie jsce  w z a k o ń c z e n ia c h  n e r ­
w o w y ch .  Z a  p o g lą d e m  M e y e r a  p r z e m a w ia łb y  
m oże szczegó ł,  s tw ie rd z a ją c y  d z ia ła n ie  z n ie c z u la ­
ją c e  n aśw ie t lań ,  a  z a te m  p e w ie n  sz c z e g ó ln y  w p ły w  
energ ji  p ro m ien io tw ó rcze j  n a  z a k o ń c z e n ia  n e rw o w e .

N a o g ó ł  n ie  m a m y  d o ty c h c z a s  z u p e łn e g o  w y ­
ja śn ie n ia  co do  m e c h a n iz m u  d z ia ła n ia  szk o d l iw eg o  
n a św ie t la ń ,  i n ie  p r z y n o s z ą  r a m  rów nież  b l iż sz y c h  
szczeg ó łó w  w ty m  k ie ru n k u  teo r je  d z ia ła n ia  ene rg ji  
p ro m ien io tw ó rcze j  n a  k o m ó rk ę  żyw ą , ja k  teo r ja  
p u n k tó w  c ie p ln y c h  D e s s a u e r a  ( P u n k tw á r m e h y -  
p o th e se )  czy też  te o r ja  n e k ro h o rm o n o w a  C a s p a -  
r i e g o .  N a d z w y c z a jn a  w raż l iw o ść  p rz e w o d u  p o ­
k a rm o w e g o  n a  d z ia ła n ie  p ro m ien i  R . w n aszy m  
p r z y p a d k u  z a z n a c z a  się  w  tern, że  in n e  n a rz ą d y ,  
ja k  n. p. nerk i ,  t rz u s tk a ,  w ą tro b a ,  le żące  rów nież , 
w o b rę b ie  d z ia ła n ia  p rom ien i ,  n ie  w y k a z y w a ły  w y ­
raźn ie jszy ch  z m ia n  ta k  m a k ro s k o p o w y c h ,  ja k  i m i­
k ro sk o p o w y c h .

Nie u le g a  w ą tp l iw o śc i ,  że w  p rz y p a d k u  o m a ­
w ia n y m  z a c h o d z i ł  b łą d  w sz tu ce  le k a rsk ie j ,  w y w o ­
ła n y  n ie u m ie ję tn e m  d a w k o w a n ie m , czy  też  b y ł  n a ­
s tę p s tw e m  z a n ie d b a n ia  o d p o w ie d n ic h  o s trożnośc i  
(filtr).

A  ja k o  k u r jo zu m , n a le ż y  je szcze  d o d a ć ,  że  po  
w y w o ła n iu  już ta k  roz leg łego  u s z k o d z e n ia ,  jak ie  
by ło  u L. H., z a s to so w a n o  n a s tę p n ie  do  le c z e n ia  
tego  u s z k o d z e n ia  l a m p ę  k w a rc o w ą .

P o d o b n e  p rz y p a d k i ,  w y n ik a ją c e  ja sk ra w o  z n ie ­
um ie ję tn o śc i ,  p o w in n y  b e z w z g lę d n ie  zw rócić  n a  s i e j 
b ie  b a c z n ą  u w a g ę  i d o p ro w a d z ić  d o  u ję c ia  w  p rz e ­
p isy  b a rd z o  śc is łe  p ra k ty k ę  le k a r s k ą  w  z a k re s ie  
s to so w a n ia  p ro m ien i  R., r a d u  i t. p. T y lk o  d łu ż s z e  
szko len ie  się, j a k  i z ło żen ie  o d p o w ie d n ic h  e g z a m i­
nów  w in n o  u p r a w n ia ć  je d y n ie  do  w y k o n y w a n ia  
p ra k ty k i  w  ta k  w ażn e j  i s am o is tn e j  g a łęz i  n a u k  le­
k a rsk ich ,  j a k ą  je s t  re n tg e n o lo g ja .  Z a b ie g i ,  d o k o n y ­
w a n e  p rzez  re n tg en o lo g a ,  s ą  n iem n ie j  w a ż n e  i n ie ­
b e z p ie c zn e ,  niż z a b ie g i  ch iru rg a ,  a  j e d n a k  s ą  ta k  
d z iw n ie  le k c e w a ż o n e .  T e g o  ro d z a ju  u sz k o d z e n ia ,  
o ja k ic h  tu  w s p o m n ia łe m ,  r z u c a ją  n ie ty lk o  c ień  
n a  w y k s z ta łc e n ie  le k a rsk ie ,  lecz  w rów nej m ierze ,  
j a k  s łu szn ie  w y p o w ia d a  się w  tej kw es t j i  O . S t r a ­
u s s ,  ś w ia d c z ą  i o n e g le g e n c j i  s p o łe c z e ń s tw ,  k tó re  
s t a r a ją  się  och ro n ić  p rz e d  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  jazd y  
au to m o b ilo w e j ,  ż ą d a ją c  d o w o d ó w  o d p o w ied n ie j  
sp ra w n o śc i  i e g z a m in u  od  szofera , a  n ie  c z y n ią  te ­
go w s to su n k u  d o  le k a rz a ,  o p e ru ją c e g o  c z y n n ik a m i 
rów nież  n ie b e z p ie c z n e m i .

D Z I A Ł  S P R A W O Z D A W C Z Y
p*d kiannU tB M. GANTZA.

Streszczenia zbiorow e i poglądow e.

Nowe kierunki w nauce o żywieniu.

P o d a ł

Stefan K R A M S Z T Y K  (W arszaw a)

W o jn a  e u ro p e j s k a  b y ła  p u n k te m  p rz e ło m o ­
w y m  n ie ty lk ó  w d z ie d z in ie  p o l i ty c z n e j  i s p o łe c z ­
nej,  a le  s ta n o w i  o n a  do  p e w n e g o  s to p n ia  p u n k t

z w ro tn y  w z a k re s ie  n au k i  o żyw ien iu .  C h o c ia ż  już 
w p ie rw sz e m  dz ies ięc io lec iu  w iek u  X X  o b u d z o n e  
zos ta ło  n a n o w o  żyw e  z a in te re s o w a n ie  się z a g a d n ie -  
riiami żyw ien ia ,  a  to d z ięk i  z a s to so w a n iu  w y so ce  
su b te ln y c h  m e to d  d o św ia d c z a ln y c h ,  to j e d n a k ż e  za 
w łaśc iw y  p o c z ą te k  now ej e ry  w n a u c e  o żyw ien iu  
m o żn a  u w a ż a ć  rok  1913, czyli d a tę  u k a z a n ia  się 
d z ie ła  F u n k a  o w i ta m in a c h .
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U k a z a n ie  się d z ie ła  F  u n  k a, a  o b o k  tego  i w y ­
n ik ó w  sze reg u  p ra c  b a d a c z ó w  a m e r y k a ń s k ic h  z b i e ­
g iem  oko l iczn o śc i  p r z y p a d ło  b e z p o ś re d n io  p rz e d  
w o jn ą  e u ro p e jsk ą ,  k tó ra  w  d z ie d z in ie  ż y w ie n ia  s t a ­
now i o lb rzy m i e k s p e ry m e n t ,  d o k o n a n y  n a  m i l jo n a c h  
j e d n o s te k  lu d z k ic h .

D ru g ie  dz ies ięc io lec ie  o b e c n e g o  s tu le c ia  s ta ło  
się św ia d k ie m  n a jw ię k sz y c h  p o s tęp ó w , ja k ie  d o ty c h ­
czas  m ia ły  m ie jsce  w z a k re s ie  w ia d o m o śc i  n a s z y c h
0 z a p o t r z e b o w a n iu  p o k a rm o w e m  ż y w e g o  o rg an izm u
1 sw o is ty ch  w ła s n o ś c ia c h  n a tu ra ln y c h  ś ro d k ó w  ż y ­
w nośc i .  Do w y n ik ó w  ty ch  d o p ro w a d z i ły  w c ią ż  p o ­
g łę b ia ją c e  się w ia d o m o ś c i  n a sz e  o c h em ji  su b s ta n c y j  
p o k a rm o w y c h ,  z w ła s z c z a  w iadom ośc i ,  d o ty c z ą c e  cia ł  
b ia łk o w y c h  i k w a s ó w  a m in o w y c h ,  o raz  n ie z w y k le  
ra c jo n a ln y  i u d o s k o n a lo n y  sp o só b  p rz e p ro w a d z a n ia  
d o ś w ia d c z e ń  n a  z w ie rz ę tac h .  P o s tęp y ,  ja k ie  u c z y n i ła  
w  c iągu  o s ta tn ic h  la t  n a u k a  o żyw ien iu ,  w z b u d z a ją  
n ie ty lk o  w ie lk ie  z a in te r e s o w a n ie  te o re ty c z n e ,  a le  p o ­
s ia d a ją  rów n ież  i d o n io s łe  z n a c z e n ie  p ra k ty c z n e .  N a ­
u czy ły  n a s  o n e  m ię d z y  in n e m i i tego, w  jak i  sp o só b  
p o w in n y  b y ć  k o m b in o w a n e  ś ro d k i  ży w n o śc i  p o c h o ­
d z e n ia  ro ś l innego , a b y  z a s tą p i ły  n a m  p ro d u k ty  
zw ie rzęce .  A  z a g a d n ie n ie  to, n a le ż y  w tern m ie j­
scu  z a u w a ż y ć ,  je s t  z a g a d n ie n ie m  n ie ty lk o  d la  
biologji, a le  ró w n ież  d la  ek o n o m ji  o ra z  po lityk i 
lu d n o śc io w e j .  S p o s t r z e ż e n ia  te i w y n ik i  ty c h  d o ­
św ia d c z e ń  z o s ta tn ic h  c z a só w  z d o ła ły  s i ln ie  w z b o ­
gac ić  i pa to log ję ;  zd o ła ły  b o w iem  one  w y k a z a ć ,  że 
ży w ien ie  i w y s tę p o w a n ie  ró ż n y c h  c h o ró b  p o z o s ta je  
ze s o b ą  w śc is ły m  z w ią z k u  p rz y c z y n o w y m . D o ­
w io d ły  o n e  d a le j ,  że b r a k  lub  n ie d o b ó r  z n a n y c h  
lub  n ie z n a n y c h  c z y n n ik ó w  d je te ty c z n y c h  m oże  w y ­
w o ły w a ć  s ta n y  c h o ro b o w e  w  s to p n iu  d a le k o  w ię k ­
szym , an iże l i  tego  d a w n ie j  m o ż n a  się b y ło  sp o ­
d z ie w a ć ,  a z a ra z e m ,  że te  s t a n y  c h o ro b o w e  nie  
z a w sz e  p rz e d s ta w ia ją  s o b ą  ta k  w y ra ź n y  o b raz ,  ja k  
to w id z im y  w c h o ro b a c h  z a k a ź n y c h .

A c z k o lw ie k  p ie rw sz e  p o czą tk i  n a u k i  o j a k o ­
śc iow o n ie d o s ta te c z n e m  p o ży w ien iu  s ię g a ją  ro k u  
1881, k ie d y  to  L u n i n  w p ra c o w n i  B u n g e g o  d o ­
s z e d ł  do  w n iosku , że w m lek u ,  o p ró cz  s e rn ik a ,  
t łuszczu , c u k ru  m le c z n e g o  i soli, m u s z ą  b y ć  z a ­
w a r te  i in n e  je sz c z e  s u b s ta n c je ,  k tó re  n ie o d z o w n e  
są  do  żyw ien ie ,  a c z k o lw ie k  S t e p p  w r. 1909 w y ­
kaza ł ,  że  białe^ m y s z y  nie  m o g ą  żyć  p rz y  p o k a r ­
mie, p o z b a w io n y m  s u b s ta n c j i  l ipo id a ln e j ,  a  p ra c e  
E i j k m a n n a  i F u n k a  o tw o rzy ły  sze ro k ie  h o ry ­
zonty ,  to j e d n a k ż e  z a  o jczy zn ę  now ej n a u k i  o ży ­
w ien iu , jak  z a ty tu ło w a ł  p r z e d m io t  sw y c h  b a d a ń  
M c .  C o 11 u m, m u s i  b y ć  u z n a n a  A m e ry k a .  W  r. 
1906 zo s ta ło  w  A m e r y c e  w  S tan ie  W is c o n s in  na  
s tac ji  d o ś w ia d c z a ln e j  teg o ż  n a z w is k a  ro z p o c z ę te  
d o św ia d c z e n ie ,  k tó re  z d a n ie m  M c .  C o l i  u r n a  w y ­
w a r ło  n ie z m ie rn ie  d o n io s ły  w p ły w  n a  c a ło k s z ta ł t  
po jęć  i z a p a t r y w a ń  b a d a c z ó w  z a g a d n ie ń  ż y w n o ­
śc iow ych .  D o św ia d c z e n ie  to z o s ta ło  u p la n o w a n e  
p rz e z  B a b c o c k a ,  a  w y k o n a n e  p rz e z  H a r t a  
i H u m p h r e y a ,  p rz y  w s p ó łu d z ia le  S t e e n b o c k a  
i Mc. C o 11 u m a.

D a n e ,  o s ią g n ię te  d z ięk i  tem u  po  raz  p ie rw sz y  
n a  w ie lk ą  m ia rę  z a k re ś lo n e m u  d o ś w ia d c z e n iu ,  były 
tego  ro d za ju ,  że w ar to  je  w  ogó lnośc i p rz y to czy ć ,  
gd y ż  do  dziś  d n ia  n ie  s t ra c i ły  n a  swej a k tu a l ­
ności. Z  d o ś w ia d c z e ń  tych  w y n ik ło  p rz e d e w s z y s t -  
k iem , że w p ływ y , jak ie  w y w ie ra ć  m o g ą  różne

! ro d z a je  p o ż y w ie n ia ,  z a z n a c z a ją  się  d o p ie ro  po  
d łu ż sz y m  o k re s ie  c z a s u  i o d b i j a j ą  się  n a  n a s t ę p ­
n y c h  p o k o le n ia c h .  Z  t r z e c h  g ru p  c ie lą t ,  h o d o w a ­
n y c h  i obserw  o w a n y c h  n a  s tac j i  W isc o n s in ,  je d n a  
g ru p a  k a r m io n a  b y ła  p s z e n ic ą ,  d ru g a  k u k u ry d z ą ,  
t r z e c ia  ow sem , c z w a r ta  w sz y s tk ie m i  te m i  ro ś l in am i 
je d n o c z e ś n ie .  P o  ro k u  o k a z a ło  się, że  w y g lą d ,  
s ta n  ogó ln y  i w a g a  krów , k a rm io n y c h  k u k u ry d z ą ,  
p r z e w y ż s z a ła  z n a c z n ie  g ru p y  in n e .  P o to m s tw o  
ty ch  k ró w  w y k a z y w a ło  w a g ę  p ra w ie  d w a  razy  w y ż ­
szą  od w ag i p o to m s tw a  krów , k a r m io n y c h  p sz e n ic ą ,  
k tó re  w ogó le  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  o k a z y w a ło  
s ię jak o  co fn ię te  w rozw oju . W ie lk ie  ró żn ice  n a  
k o rzy ść  g ru p y ,  k a rm io n e j  k u k u ry d z ą ,  d a ły  się  s k o n ­
s ta to w a ć  i w  z a k re s ie  p ro d u k c j i  m le k a  i w  z a w a r ­
tości w n ie m  tłu szczu ;  n a le ż y  z a u w a ż y ć ,  że m o cz  
zw ie rzą t ,  k a rm io n y c h  p sz e n ic ą ,  m ia ł  o d c z y n  k w a ś n y ,  
gdy  m ocz  in n y c h  g ru p  w y k a z y w a ł  o d c z y n  z a s a ­
d o w y  lub  o b o ję tn y .  D o św ia d c z e n ie  w  W is c o n s in  
d o p ro w a d z i ło  Mc. C o l i  u r n a  d o  p rz e ś w ia d c z e n ia  
o sk u te c z n o śc i  z a s to s o w a n ia  t. zw. m e to d y  o c z y sz ­
c z o n y c h  m ie s z a n in  p o k a r m o w y c h ,  k tó r a  to m e to d a  
o k a z a ła  s ię  n ie z m ie rn ie  p ło d n a  w  w yn ik i .

S to p n io w o  p ra c e  M c. C o l l u m a  i D a v i s a  
oraz  O s b o r n e a  i M e n d e l a  d o p r o w a d z i ły  do  
p o w s ta n ia  teorji  d o p e łn ia ją c y c h  c z y n n ik ó w  p o ­
k a rm o w y c h ,  do  czeg o  w  ty m ż e  c z a s ie  d o s z e d ł  n a  
innej d ro d z e  F u n k .  W y n ik i  ty c h  b a d a ń ,  o ile d o ­
ty c z ą  z a ró w n o  s a m y c h  w i ta m in ,  j a k  i w y w o ły w a ­
n y c h  p rz e z  n ie  aw ita m in o z ,  z n a n e  s ą  już  m nie j  
w ięce j  l e k a rz o m . D a le k o  m n ie j  są  im  z n a n e  te  
w p ły w y , ja k ie  o s ią g n ię te  tu  w o s ta tn ic h  la t a c h  r e ­
z u l ta ty  z a c z y n a ją  w y w ie ra ć  n a  c a ło k s z ta ł t  n a u k i  
o ż y w ie n iu .  R ó ż n e  ś ro d k i  s p o ż y w c z e ,  k tó re  d a je  
n a m  do  ro z p o r z ą d z e n ia  p rz y ro d a ,  z a w ie ra ją  ty lk o  
w n a j r z a d s z y c h  p r z y p a d k a c h  k o n ie c z n e  s u b s ta n c je  
p o k a r m o w e  w p r a w id ło w y c h  s t o s u n k a c h  i lośc io ­
w y ch ,  ta k  ż e b y  m o ż n a  b y ło  p rz y  ich  p o m o c y  d o ­
s ta te c z n ie  o d ż y w ia ć  z w ie rz ę ta .  P r z e w a ż n ie  w te d y  
ty lko  z a p e w n ić  się d a je  w y s ta r c z a ją c e  p o ży w ien ie ,  
k ie d y  k o n s u m o w a n e  z o s ta ją  j e d n o c z e ś n ie  różne  
ś ro d k i  sp o ży w cze ;  p o sz c z e g ó ln e  b o w ie m  p r o d u k ty  
św ia ta  z w ie rz ę ce g o  i ro ś l in n e g o  p o tra f ią  częs to ,  n a  
szczęśc ie ,  w z a je m n ie  się  d o p e łn ia ć .

W e d łu g  H o f m e i s t e r a  p rz e c ię tn e  p o ż y w ie ­
nie n a ro d ó w  c y w i l iz o w a n y c h  o p ie r a  s ię  n a  p e w n e j  
l iczb ie  p r o d u k tó w  p rz y ro d y  i p rz e m y s łu ,  k tó re  d o ­
s ta r c z a ją  o rg a n iz m o w i,  jeże l i  n ie  w  je d n y m  posiłku , 
to w  ich  sze reg u ,  w sz y s tk ie  n ie o d z o w n e  s u b s ta n c je  
p o k a rm o w e  w d o s ta te c z n e j  ilości. Ż e  te n  p r z e k a ­
z y w a n y  o d d a w n a  d o b ó r  p o m im o  ró żn ice ,  p o w o d o ­
w a n e  p rz e z  k l im a t  i t ry b  życia ,  i p o m im o  b ra k  
o p a rc ia  n a u k o w e g o ,  w o gó lnośc i  o d p o w ia d a ł  is toc ie  
rz e c z y  —  to je s t  d o w o d e m , że u c z u c ie  sm a k u ,  sy ­
tości i p o c z u c ie  w ła sn e j  s p ra w n o ś c i  m o g ą  p r o w a ­
dz ić  d o  m nie j  w ięce j  p ra w id ło w e j  o c e n y  d a n e g o  
sp o so b u  o d ż y w ia n ia  się. J e d n a k ż e  w y s tę p o w a n ie  
t. zw. aw i ta m in o z  czy li  chorób , p o w o d o w a n y c h  b r a ­
k iem  p e w n y c h  s k ła d n ik ó w  p o k a rm o w y c h  p rz y  s w o ­
b o d n ie  w y b ie ra n y m  sp o so b ie  ż y w ie n ia  się, j a k  ró w ­
n ież  n a d u ż y w a n ie  a lk o h o lu  w y k a z u ją ,  że to in s ty n k ­
to w n e  re g u lo w a n ie  p o k a rm u  n ie  je s t  w y s ta rc z a ją c e ,  
a n iece lo w o ść  d o b o ru  o b ja w ia ć  się  m oże  p o  u p ły ­
w ie d łu ż sz e g o  c zasu .

D la te g o  też  n ie ty lk o  z p u n k tu  w id z e n ia  fizjo­
loga, lecz  ró w n ie ż  le k a rz a ,  h ig je n is ty  i e k o n o m is ty
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p o ż ą d a n e  je s t  p o z n a n ie  w a r to ś c i  p o sz c z e g ó ln y c h  
p ro d u k tó w  p o k a rm o w y c h  p o d  w z g lę d e m  z a w a r ty c h  
w  n ich  c ia ł  b ia łk o w y c h ,  s k ła d n ik ó w  m in e ra ln y c h ,  
w i ta m in  i t. p.

D o  te g o  ce lu  w  m ie jsce  a n a l iz y  c h e m ic z n e j ,  
k tó ra  n ie  m o g ła  tu ta j  o d p o w ie d z ie ć  w p e łn i  z a d a ­
niu, z o s ta ła  p rz e z  M c. C o l l u m a  i D a v i s  a, w p ro ­
w a d z o n a  m e to d a  b io lo g ic z n e j  a n a l iz y  s u b s ta n c y j  
p o k a rm o w y c h .  M e to d a  ta  z o s ta ła  z a p o c z ą tk o w a n a  
p rz e z  b a d a n i a  z ia rn  p s z e n ic y  p o d a w a n e j  s z czu ro m , 
i d a ła  w y n ik i  n a s tę p u ją c e :

K a r m i e n i e .

1. Pszen ica  sam a

2. P szen ica  i b ia łko  oczysz­
czone.

3. Pszen ica  i m ieszan ina  soli 
(tak, że po k a rm  zaw ie ra ł  
tylko te subs tanc je  m inera l­
ne, które znajdu ją  się w m le ­
ku).

4. Pszen ica  i t łuszcz  z m asła .
5. Pszenica ,  b ia łko  i m ieszan i­

na soli.

6. Pszenica ,  b ia łko  i tłuszcz 
z m asła .

7. Pszen ica ,  m ieszan ina  soli 
i t łuszcz z m as ła

8. Pszen ica ,  b ia łko , m ieszan i­
na soli i t łuszcz z m asła .

W y n i

Brak wzrostu,  k ró tko trw ałość  
życia.
Brak wzrostu ,  k ró tko trw ałość  
życia.
Bardzo n ieznaczny wzrost.

Brak wzrostu.
D obry  wzrost przez pew ien  
czas,  m ało  lub brak  p o to m ­
stwa, kró tka  trw ałość  życia. 
Brak wzrostu,  k ró tko trw ałość  
życia.
Dość  znośny wzrost na p e ­
w ien czas,  m ało  lub brak  p o ­
tom stw a,  k ró tko trw ałość  życia, 
Dobry  wzrost,  norm alna  licz­
ba p o tom s tw a,  dobre  w ynik1 
karmienia  m łodych ,  t rwałość  
życia p raw ie  normalna.

W y n ik i  ty c h  d o ś w ia d c z e ń  w y k o n a n y c h  w  ro ­
ku  1914, p o z w a la ją  n a  n o w e  z u p e łn ie  i n iep rze -  
w id y w a n e  p r z e d t e m  w n io sk i  o o d ż y w c z y c h  w ła s ­
n o ś c ia c h  p sz e n ic y ;  d o w o d z ą  one , źe  z ia rn o  p s z e ­
n icy  je s t  p o d  t ro ja k im  w z g lę d e m  n ie d o s ta te c z n e  
d la  sz c z u ra ,  jeże li  b ę d z ie m y  b ra l i  p o d  u w a g ę  nie- 
ty lko  p o t r z e b y  ro z w ija ją c e g o  się  o rg a n iz m u ,  lecz 
ró w n ież  jeg o  z d o ln o śc i  ro z ro d c z e  i h o d o w a n ie  p o ­
to m s tw a .

P o  p ie rw sze ,  z a w ie ra  z ia rn o  p s z e n ic y  n ie d o ­
s t a t e c z n ą  ilość s u b s ta n c y j  m in e ra ln y c h ,  ac z k o lw ie k  
m o ż n a  w n ie m  z n a le ź ć  w sz y s tk ie  p ie rw ia s tk i  n ie ­
o rg a n ic z n e .  Jak  d o w io d ły  tego  p ó ź n ie jsz e  d o ś w ia d ­
c z e n ia  M c. C o l l u m a  i S i m m o n d s a ,  w y k o n a n e  
w  c ią g u  la t  1917 —  1921, w  z ia rn ie  p s z e n ic y  i in ­
n y c h  zb ó ż  b ra k u je  w a p n ia ,  fosforu, so d u  i ch lo ru .

P o  d ru g ie ,  w śró d  s u b s ta n c y j  b ia łk o w y c h  p s z e ­
n icy  z n a jd u ją  się  n ie w sz y s tk ie  k o n ie c z n e  do  ży c ia  
k w a sy  a m in o w e  w ilości n ie o d z o w n e g o  minimum.

P o  trzec ie ,  z ia rn o  p s z e n ic y  w  sw ej ca ło śc i  z a ­
w ie ra  ty lko  n ie d o s ta te c z n e  ilości „ d o d a tk o w e j  s u b ­
s ta n c j i  p o k a r m o w e j”, a  m ia n o w ic ie  t. zw . r o z p u s z ­
cza lne j  w  t łu sz c z u  w i ta m in y  A ,  k tó ra  w  obfi tośc i  
z n a jd u je  się w  t łu sz c z u  m a s ło w y m .

B io log iczna  m e to d a  b a d a n ia  i u jm o w a n ia  z a ­
g a d n ie ń ,  z w ią z a n y c h  z ży w ie n ie m , b a rd z o  sz y b k o  
z d o ła ła  z a p a n o w a ć  n a d  c h e m ic z n y m  i e n e r g e ty c z ­
n y m  ty lko  s p o so b e m , jak i  d o tą d  w y łą c z n ie  b y ł  s to ­
so w a n y  w  tej d z ie d z in ie .  Jak ie  o tw o rz y ła  o n a  h o ­
ry z o n ty  i ja k  p o g łę b i ła  c a łą  n a u k ę  o ż y w ie n iu  —

tego  d o w o d z ą  w ła śn ie  te  p r ą d y ,  k tó re  z a c z y n a ją  
p r z e n ik a ć  tę  ga łęź  w ie d z y  z tej i z tam te j  s t ro n y
o c e a n u .

W  d z ie le  s w e m  „ N o w a  n a u k a  o ż y w ie n iu ” 
zn an i  u czen i  a m e ry k a ń s c y  Mc. C o 11 u m  i S i  m- 
m o n d s po  raz  p ie rw sz y  u c zy n i l i  p ró b ę  z a s to so ­
w a n ia  n a  w ie lk ą  s k a lę  w y n ik ó w  d o ś w ia d c z a ln y c h ,  
o t r z y m a n y c h  n a  z w ie rz ę ta c h ,  do  ro z w a ż a n ia  z w y ­
cza jó w  d je te ty c z n y c h  c z ło w ie k a  w ró ż n y c h  w a r u n ­
k a c h  g eo g ra f iczn y ch  i k l im a ty c z n y c h  g lo b u  z ie m ­
sk ieg o  i do  w y k r y w a n ia  s u b te ln y c h  za leżn o śc i  od 
s p o s o b u  ży w ien ia ,  ja k ie  w  c iąg u  l ic zn y ch  p o k o le ń  
zd o ła ły  się  o d b ić  n a  rozw oju  f izy czn y m  i c h o ro b o ­
wości s p o łe c z e ń s tw  lu d zk ich .

P o w y że j  w  o g ó lnych  z a ry s a c h  w y k a z a n a  zo­
s ta ła  w y ższo ść  m e to d y  b io log iczne j n a  w s z e c h ­
w ła d n ie  do  n i e d a w n a  p a n u ją c ą  m e to d ą  c h e m ic z n ą  
i czy s to  e n e r g e ty c z n ą  u jm o w a n ia  z a g a d n ie ń  o d ż y ­
w ian ia ,  k tó ra  w y łą c z n ie  u z n a w a n a  b y ła  p rz e z  m e ­
d y c y n ę  i z w ią z a n a  z n a z w isk a m i  k o ry feu szó w  
ch em ji  i fizjologji. T y m c z a s e m  już  n a  p r z y k ła d z ie  
b io log iczne j  p r ó b y  z p s z e n ic ą  m o ż n a  w y k a z a ć  
c h o ć b y  z n a c z e n ie  ta k ie g o  w z a je m n e g o  u s to s u n k o ­
w a n ia  się s k ła d n ik ó w  m in e ra ln y c h .

Z a w a r to ś ć  soli n ie o rg a n ic z n y c h  w d a n e j  s u b ­
s tanc ji  o k r e ś la n a  b y ła  p rz y  p o m o cy  a n a l iz y  c h e ­
m iczne j  p rz e z  s p a la n ie  i o d w a ż a n ie ,  i w  te n  sp o ­
sób o t rz y m y w a n o  c a łk o w i tą  ilość s k ła d n ik ó w  m in e ­
ra lnych . Jak  w ia d o m o ,  do  n ie d a w n a  p rz y w ią z y w a ­
no n ie w ie lk ie  ty lko  z n a c z e n ie  do  z a w a r ty c h  w  p o ­
k a rm ie  soli. P rz y p u s z c z a n o  — p o w ia d a  Mc. C o 1- 
1 u m — że w sz y s tk ie  p ie rw ia s tk i ,  k tó re  p o t r z e b n e  
są  ustro jow i,  z n a jd u ją  się  w e  w sz y s tk ic h  ś ro d k a c h  
p o k a rm o w y c h ,  i że, c h o ć  ilości ich m o g ą  p o d le g a ć  
s i lnym  w a h a n io m ,  to je d n a k  o d p o w ia d a ją  w y m a ­
g an io m  o rg an izm u . W  sz c z e g ó ln y c h  p r z y p a d k a c h  
n ie d o s ta te c z n o ś ć  p e w n e j  o k reś lone j  su b s tan c j i  
w d a n y m  p o k a r m ie  b y ł a  ta k  w y b i tn a ,  że zw raca ła  
je d n a k  na  s ieb ie  uw agę , jak  n. p. m a ła  za w a r to ść  
że laza  w  m lek u  i sk u tk i  tego  d la  s tan u  dziec i.

R ó w n ie ż  o k a z a ło  się, że i s t ra w n o ść  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  p o k a rm ó w , o k re ś la n a  ilośc ią  czasu  ich 
p r z e b y w a n ia  w p rz e w o d z ie  p o k a rm o w y m , m a  ty lko  
z n a c z e n ie  o g ra n ic z o n e .  W  św ie tle  n o w y ch  b a d a ń  
p o z n a n o ,  że z a ró w n o  rozb ió r  c h e m ic z n y  su b s tan c j i  
p o k a rm o w e j ,  ja k  i z n a jo m o ść  jej s t raw n o śc i ,  ch o ć  
by  o d p o w ia d a ła  o n a  w a ru n k o m  sm ak o w y m , nie 
d a je  je szcze  p o ję c ia  o jej d z ia ła n iu  f iz jo log icznem .
0  tern o s ta tn ie m  w n io sk o w a ć  m o ż n a  je d y n ie  n a  
p o d s ta w ie  o b s e rw o w a n ia  s ta n u  c z ło w ie k a  lub  z w ie ­
rz ęc ia  p o d c z a s  d łu ż sz e g o  o k re su  k a r m ie n ia  go w e ­
d łu g  o k re ś lo n e g o  ty p u .

B a d a n ia ,  d o k o n a n e  w  A m e ry c e ,  zdo ła ły  z k o ­
lei w s t r z ą s n ą ć  z a s a d a m i ,  ja k ie  p a n o w a ły  w z a k r e ­
sie s ta ty s ty c z n e g o  o ra z  f iz jo log iczno-gospodarczego  
u jm o w a n ia  z a g a d n ie ń  ży w n o śc io w y ch .  Jak  w iadom o , 
V  o i t u s tan o w ił ,  że  cz łow iek  d o ro s ły  o p rz e c ię tn e j  
w a d z e  70 — 75 kg. i p rz y  u m ia rk o w a n e j  p ra c y  
p o trz e b u je  n a  d o b ę  p o k a rm u  o energ ji ,  w y n o szące j  
3000 kaloryj.  W e d łu g  V o i t a  p o w in ie n  on  o t rz y ­
m y w a ć  d z ie n n ie  118 g ram ó w  b ia łk a ,  56 t łu szczu
1 500 w ę g lo w o d a n ó w .  D o  m niej w ięce j  p o d o b n y c h  
d a n y c h  d o s z e d ł  w  A m e r y c e  A l t w a t e r .  T e  l iczby  
o p a r te  b y ły  n a  b a d a n i a c h  is to tn e g o  z u ż y c ia  ś ro d ­
ków  sp o ż y w c z y c h  p rzez  ro d z in y  z ró ż n y c h  k la s  
s p o łe c z n y c h .  P rz y p u sz c z a n o ,  że  a p e ty t  i in s ty n k t  
s ą  p e w n y m i  z u p e łn ie  p rz e w o d n ik a m i  d la  fiz jo lo­
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g ic z n y c h  w y m a g a ń  us tro ju .  A m e r y k a n in  C h i t t e n ­
d e n  b y ł  p ie rw szy ,  k tó ry  p o d a ł  w  w ą tp l iw o ść  teo r ję  
o d o b o rz e  p o k a rm u ,  o p a r ty m  n a  in s ty n k c ie .  N a  
p o d s ta w ie  d o k o n a n y c h  d o ś w ia d c z e ń  C h i t t e n d e n  
z d o ła ł  s tw ie rd z ić ,  że m o ż n a  z n a c z n ie  o b n iż y ć  ilość 
b ia łk  a  w  p o k a rm ie  c o d z ie n n y m  b ez  ż a d n e j  s z k o d y  
d la  o g ó lnego  s ta n u  o rg an izm u . P rzez  o k re s  d z ie ­
w ięc iu  m ie s ię c y  d a ł  się u t r z y m a ć  d o s k o n a ły  s tan  
f iz jo log iczny  p rz y  p o d a w a n iu  ty lko  36,72 g ra m a  
s t r a w n e g o  b ia łka .  S p o s t rz e ż e n ie  to d o p ro w a d z i ło  
b a d a c z a  a m e ry k a ń s k ie g o  do  d a lsz y c h  c ie k a w y c h  
o b se rw a c y j  i w n io sk ó w . O k a z a ło  się, że p o d c z a s  
ca łeg o  o k re su  s p o ż y w a n ia  p o k a rm u  o m a łe j  ilości 
b ia łk a  m o cz  an i razu  nie  b y ł  m ę tn y ,  p o d c z a s  gdy  
p rz y  o b f i tu ją c y m  w b ia łk o  p o ży w ien iu  t r z e b a  w y  
p ijać  d u ż e  ilości w ody  d la  u n ik n ię c ia  z a p y c h a n ia  
n e rek .

C h i t t e n d e n  o b ja ś n ia  d o b re  s k u tk i  tej 
w s t rzem ięź l iw e j  d je ty  w n a s tę p u ją c y  sposób . Z m n ie j ­
szo n y  dow óz b ia łk a  o b n iż a  tw o rzen ie  się w u s tro ju  
k ry s ta l ic z n y c h  o d p a d k ó w ,  j a k  k w a ś n y  fo sfo ran  p o ­
tasu ,  m o czn ik ,  z a s a d y  p u ry n o w e  i inne  o s ta te c z n e  
p r o d u k ty  p rz e m ia n y  m ater j i .  O n e  to są  częśc iow o  
p rz y c z y n ą  u c z u c ia  z n u ż e n ia ,  o ile z b y tn io  n a g r o ­
m a d z a ją  się w e krw i. E n e rg ja  do  p ra c y  n ie  p o c h o ­
dz i z p r z e tw a r z a n ia  s u b s ta n c j i  m ięś .i iow ej,  lecz  po 
w s ta je  ze  s p a la n ia  się b e z a z o to w y c h  s k ła d n ik ó w  
p o k a rm o w y c h ,  ja k  c u k ie r  i tłuszcz , i d la te g o  w ię k ­
sze  ilości b ia łk a  są  z b ę d n e .  B ia łko  p o b u d z a  w  o g ó l­
ności p rz e m ia n ę  m a te r j i  o rg a n iz m u  i d la te g o  m oże 
w raz ie  ilości n a d m ie rn e j  w z m a g a ć  p rz e m ia n ę  
z n a c z n ie  p o n a d  no rm ę; a to w z m o ż e n ie  p rz e m ia n y  
m a te r j i  p ro w a d z i  d o  zu ży c ia  d o s ta r c z a ją c y c h  ene rg ji  
s a b s ta n c y j ,  k tó re  m o g ły b y  b y ć  s p o ż y tk o w a n e  d la  
b a rd z ie j  p o ż y te c z n y c h  ce lów . W n io s k i  C h i 11 e n- 
d e n a  z o s ta ły  w r. 191 7 p o d d a n e  s p r a w d z e n iu  p rzez  
B e n e d i e t a  w  d o ś w ia d c z e n ia c h ,  w y k o n a n y c h  na  
s tu d e n ta c h  Y. M. C. A . C o llege  w S pr ing f ie ld ,  
i o k a z a ło  się, że is to tn ie  w s t rz e m ię ź l iw a  d je ta  je s t  
n a j le p sz y m  s p o s o b e m  w p ły w a n ia  n a  d o b ry  s tan  
f izyczny . D o ś w ia d c z e n ia  C h i t t e n d e n a  i B e n e ­
d i e t a  o b e jm o w a ły  ty lk o  b a rd z o  k ró tk i  o k re s  życ ia  
ludzk iego ,  około  1%, i d la te g o  z d a n ie m  Mc. C o l l u -  
m a n ie  m o g ą  je szcze  b y ć  p o d s t a w ą  do  z b y t  d a l e ­
ko  id ą c y c h  w n io sk ó w . D o tego  ce lu  s łu żą  w ynik i,  
o t rz y m a n e  n a  z w ie rz ę ta c h ,  k tó re  is to tn ie  d o w o d z ą ,  
że n a w e t  n ie z n a c z n e  o d c h y le n ie  w  ja k o śc i  b ia łk o ­
w ego  s k ła d n ik a  p o k a rm u  w y w ie ra  g łę b o k i  w p ły w  
n a  h is to r ję  życia  z w ie rz ą t  i n a  c z y n n o śc i  u k ła d u  
nerw ow ego .  D o ś w ia d c z e n ia  n a  z w ie rz ę ta c h  w y k o ­
n y w a n e  b y ły  w  p ra c o w n i  Mc. C o l l u m a  w c iągu  
d łu ż sz e g o  c zasu ,  tak , że o b e jm o w a ły  so b ą  o k re s  
w z ro s tu  zw ie rz ę c ia  i życ ie  jego  aż do  w y s tę p o w a ­
n ia  o b jaw ó w  s ta rc z y c h  i p o d d a w a ły  o b se rw a c j i  ca- 
łok  s z ta ł t  fu n k cy j  ży c io w y c h  zw ie rzęc ia .

D o św ia d c z e n ia  b io log iczne , d o ty c z ą c e  w ar to śc i  
o d ży w cze j  p o sz c z e g ó ln y c h  g a tu n k ó w  b ia łk a ,  z a j ­
m u ją  p o c z e s n e  m ie jsce  w ś ró d  p ra c  a m e ry k a ń s k ic h  
z la t  o s ta tn ic h .  Z d a n ie m  Mc. C o l l u m a ,  d z ia ł  ten  
s tan o w i n a jb a rd z ie j  p o p l ą t a n ą  fazę  p iśm ie n n ic tw a ,  
t r a k tu ją c e g o  o ży w ien iu .  T ern  n ie m n ie j  z d o b y te  tu 
w ynik i  m o g ą  już  o b e c n ie  rzu c ić  d u żo  św ia t ła  n a  
to w a ż n e  z a g a d n ie n ie .  T a k  n. p. zos ta ło  s tw ie r d z o ­
ne , że w a r to ś ć  o d ż y w c z a  cia ł  b ia łk o w y c h  u w a r u n ­
k o w a n a  je s t  z a w a r to śc ią  o s ie m n a s tu  lub  w ięcej 
k w a só w  a m in o w y c h ,  k tó re  w y tw a rz a n e  są  p rz y  t r a ­
w ien iu .  Im  w ięce j s to su n k i  te  o d p o w ia d a ją  k w a so m

am in o w y m , z a w a r ty m  w t k a n k a c h  ro sn ą c e g o  z w ie ­
rzęcia , z tern w ię k sz e m  p o w o d z e n ie m  m o g ą  się 
b ia łk a  p o k a rm o w e  p rz e is ta c z a ć  w  b ia łk a  u s t ro jo w e .

C ia ła  b ia łk o w e  n e rek ,  w ą t r o b y  i m le k a  z a j­
m u ją  s ta n o w isk o  w y ją tk o w e ,  jak o  g r u p a  su b s ta n c y j  
p o k a rm o w y c h ,  k tó re  z a w ie ra ją  b ia łk o  n ie z w y k łe j  
w artośc i.  W ś r ó d  z ia rn  zb o ż o w y c h  n a jg o rsz y  g a tu ­
n e k  b ia łk a  w y k a z u je  p sz e n ic a .

F a k ty  p o w y ższe ,  w y k ry te  w  z a k re s ie  w a r to śc i  
p o k a rm o w y c h  b ia łk a ,  z n a la z ły  już  b o g a tą  i lu s t rac ję  
w  p r z y k ła d a c h  ze ś w ia ta  z w ie rz ę c e g o  o raz  z fizjo- 
logji i p a to lo g j i  lu d zk ie j .  U s z k o d z e n ia  w n e r k a c h ,  
ja k ie  p rz y  o b f i tu ją c e j  w n a d m ia r  b i a łk a  d je c ie  
p r z y p u s z c z a ł  C h i t t e n d e n ,  z n a la z ły  p o tw ie rd z e n ie  
w o b s e rw a c ja c h  i d o ś w ia d c z e n ia c h  S q u i r e  i N e w ­
b u r g h  a (1921), k tó rz y  s k o n s ta to w a l i  p o d r a ż n ie n ie  
n e re k  u ludzi,  s p o ż y w a ją c y c h  w ie le  b ia łk a .  R ó w ­
nież  N e w b u r g  i C l a r k s o n   ̂1923) zn a leź l i ,  że 
u kró lików , o t r z y m u ją c y c h  p rz e z  p rz e c ią g  sze śc iu  
m ie s ię c y  lu b  d łu że j  p o ży w ien ie ,  z a w ie r a ją c e  27°/0 
b ia łka ,  w y s tę p u je  p rz e w le k ła  n e f ro p a t ja .  P o l v o  gt ,  
Mc.  C o l l u m  i S i m m o n d s  (1923) w sw o ich  d o ­
św ia d c z e n ia c h  n a  s z c z u ra c h  k a rm io n y c h  p o ż y w ie ­
n iem , z a w ie ra ją c e m  31 — 41 ,3%  b ia łk a ,  w y k ry w a l i  
c iężk ie  s c h o rz e n ie  n e rek .  T e  o b ja w y  ze s t ro n y  n e ­
rek, j a k  tw ie r d z ą  w y m ie n ie n i  b a d a c z e ,  w y w o ły w a ­
n e  s ą  p rz e z  w ie lk ie  ilości p e w n y c h  w y d z ie la n y c h  
k w a s ó w  a m in o w y c h .

W y n ik i  b a d a ń  a m e r y k a ń s k i c h  co do  s z k o d l i ­
w ego  d z ia ła n ia  n a d m ia ru  b ia łk a  w p o ż y w ie n iu  
z n a la z ły  swój o d p o w ie d n ik  w n o w y m  k ie ru n k u ,  
k tó ry  z a z n a c z y ł  s ię  o so b l iw ie  w N ie m c z e ch ,  a k tó ­
ry ró w n ież  d o w o d z i  s zk o d l iw o śc i  p o k a r m u  b ia łk o ­
w ego  i p r o p a g u je  w e g e ta r ja n iz m .  N a jb a rd z ie j  n a  
św iec ie  ro z p o w s z e c h n io n e m i  p o k a r m a m i  ro ś l in n em i 
są  p s z e n ic a  i ryż. P s z e n ic a  je s t  n a jw a ź n ie j s z e m  
z ia rn e m  z b o ż o w e m , k tó re  s p o ż y w a n e  je s t  p rzez  
w s z y s tk ie  lu dy z a c h o d n ie ,  ryż  s ta n o w i  g łó w n y  p o ­
k a rm  w ięce j niż p o ło w y  lu d z k o śc i .  I oto  o b a  te ro ­
d z a je  p o k a rm u  s ta n o w ią  k la s y c z n y  p r z y k ła d  tego, 
jak  d a le c e  n ie  m o ż n a  się  sp u śc ić  n a  in s ty n k t  l u d z ­
ki w s p ra w ie  d o b o ru  ś ro d k ó w  sp o ż y w c z y c h .  Z a ­
ró w n o  z ia rn o  ryżu , jak  i z ia rn o  p s z e n ic y  s ą  p ro ­
d u k ta m i ,  w y w o łu ją c e m i  o b ja w y  n ie d o b o ru  p o k a r ­
m o w eg o  z p o w o d u  swej n ie p e łn o w a r to śc io w o śc i .

J a k  w ia d o m o  p o w s z e c h n ie ,  ryż po le ro w an y ,  
p o z b a w io n y  łusk i ,  n ie  z a w ie ra  c z y n n ik a  B - p rze-  
c iw n e u ry ty c z n e g o .  i u ż y w a n ie  go w y w o łu je  o b ja w y  
Beri-Beri u ludz i  i zw ie rz ą t .  Z w y c z a j  p o le ro w a n ia  
ryżu o b ja śn ia  się z je d n e j  s t ro n y  d ą ż e n ie m  d o  
p o d n ie s ie n ia  jeg o  trw a łośc i ,  gd y ż  n ie p o le ro w a n y  
z a w ie ra  t łu szcze ,  k tó re  z c z a s e m  je łc z e ją .  Z  d r u ­
giej s t ro n y  n a d a w a n y  p rzez  p o le ro w a n ie  b ia ły  k o ­
lor d o p ro w a d z i ł  d o  w p ro w a d z e n ia  ryżu  w ła ś n ie  
w tej p o s ta c i  i w z g lę d y  e s te ty c z n e  ro z s t rz y g n ę ły  
tu ta j  n a  k o rzy ść  p r o d u k tu  o n isk ie j  w a r to śc i  o d ­
żyw cze j.

Co się  ty czy  p szen icy ,  to z ia rn o  jej z a w ie ra  
w ięce j b ia łk a ,  an iże l i  ja k ie k o lw ie k  inne .  A le  z a ­
w ie ra  z b y t  m a łe  ilości w a p n ia ,  fosforu, sodu , c h lo ­
ru i jodu , a b y  w y s ta r c z y ły  do  n o rm a ln e g o  ż y w ie ­
n ia  z w ie rzęc ia .  M ą k a  p s z e n n a  p r z e s ia n a  s tan o w i 
n a jw a ż n ie j s z y  p o k a rm  e n e r g e ty c z n y  w A m e r y c e  
i E u ro p ie .  A  ty m c z a s e m  m ą c e  p s z e n n e j  b r a k u je  
w ięcej c z y n n ik ó w  d je te ty c z n y c h ,  an iże l i  ja k ie m u -  
b ą d ź  in n e m u  ś ro d k o w i s p o ż y w c z e m u ,  o p ró cz  cu k ru ,  
k ro c h m a lu  i t łu sz c z ó w , k tó re  z ja w ia ją  się n a  ry n ­
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ku  w  c zy s te j  p o s tac i .  D z ie je  się to zaś  d z ięk i  tym  
m e to d o m  m ie len ia ,  ja k ie  o b e c n ie  z o s ta ły  w sz ę d z ie  
p ra w ie  n a  św iec ie  w p ro w a d z o n e .

O d  c z a s u  u d o s k o n a le ń  te c h n ic z n y c h  w d z ie ­
d z in ie  u p r a w y  z iem i w z m o g ła  się  o g ro m n ie  w c ią ­
gu o s ta tn ic h  la t  75 p r o d u k c ja  zb o ż a ,  zaś rozwój 
ś ro d k ó w  t r a n s p o r to w y c h  w d ru g ie j  p o ło w ie  w iek u  
d z ie w ię tn a s te g o  w z m ó g ł  o lb rzy m io  jego zużyc ie .  
W r a z  z tern w y m a g a n ia  h a n d lo w e  d ą ż y ły  do  
o t r z y m a n ia  ze z b o ż a  p r o d u k tu  o w ięk sze j  t r w a ­
łośc i.  P ro b le m  te n  z o s ta ł  ro z w ią z a n y  w r. 1879 
z c h w ilą  w y n a le z ie n ia  m ły n ó w  w a lc o w y c h .  P rz y  
ty m  sp o so b ie  m ie le n ia  z ia rn o  n ie  z o s ta je  zm ie lo n e ,  
lecz  ro z k ru sz o n e  m ię d z y  w a lc a m i:  k ie łek ,  klej ro ś ­
l inny  i g ru b s z e  częśc i  m ą k i  m ogą  b y ć  m e c h a n ic z ­
n ie  o d d z ie lo n e ,  c z ę ść  z ia rn a ,  k tó ra  m o ż e  b y ć  tak  
s u b te ln ie  z m ia ż d ż o n a  m ię d z y  w a lcam i,  że p r z e ­
c h o d z i  p rz e z  w o re k  s ia tk o w y ,  d o s ta je  się  do  
h a n d lu ,  jak o  n a jb a rd z ie j  p o ż ą d a n a  m ą k a .  P o d ­
czas  g d y  z ia rn o  m ie lo n e  w k a m ie n ia c h  m ły ń s k ic h  
n ie  n a d a w a ło  się do  d łu g ieg o  p rz e c h o w y w a n ia ,  
m ą k a  p r z e s ie w a n a  o d z n a c z a  się t rw a ło ś c ią  i, ja k o  
ta k a ,  m o że  b y ć  d o s ta r c z a n a  do  ró ż n y c h  s tre f  k l i­
m a ty c z n y c h .

A le ,  p o s ia d a ją c  d o b r e  w a r u n k i  d la  t r a n s p o r tu  
i h a n d lu ,  m ą k a  p s z e n n a  w tej p o s ta c i  n ie  p o s ia d a  
już  w ar to śc i  p o ż y w n y c h  w ła ś c iw y c h  p e łn e j  p s z e ­
nicy . S k ł a d a  się g łó w n ie  z k ro c h m a lu ,  b ia łk a  
p o ś le d n ie j s z e g o  g a tu n k u  i soli n ie o rg a n ic z n y c h ,  
w śró d  k tó ry c h  b ra k u je  p rz e d e w s z y s tk ie m  w a p n ia ,  
sodu ,  ch lo ru ,  ż e la z a  i fosforu . M ą k a  p s z e n n a  nie 
z a w ie ra  ż a d n y c h  w itam in .

Z a l e t y  m ąk i  j a k o  ś ro d k a  ży w n o śc i ,  p o le g a ją  
w is toc ie  n a  s zczeg ó ln ie  le p k ic h  w ła s n o ś c ia c h  jej 
c ia ł  b ia łk o w y c h ,  k tó re  u m o ż liw ia ją  p r z e tw a rz a n ie  
je j w  c ias to .  W y ż s z o ś ć  j e d n a k ż e  m ą k i  m ie lone j  
z c a łk o w ite j  p sz e n ic y  w s tc s u n k u  d o  m ą k i  p rz e  
s iew an e j  n ie  u leg a  w ą tp l iw o śc i ,  jeże li  idz ie  o ca- 
łok  sz ta ł t  z a w a r ty c h  w niej s k ła d n ik ó w  p o k a r m o ­
w y c h .  Mc. C o l l u m  zn a jd u je ,  że w ogó lnośc i 
o so b n ik i ,  o d ż y w ia ją c e  się m ą k ą  p s z e n n ą  n a jw y ż ­
szy ch  g a tu n k ó w ;  „ ro b ią  w p e w n y m  s to p n iu  w r a ż e ­
n ie  c h o ry c h  n a  ż o ł ą d e k ” .

N a le ż y  p o d k re ś l ić ,  że z a ró w n o  z ia rn a  p s z e ­
n icy , jak  i w sz e lk ic h  in n y c h  zbóż  i roślin  p o k a r ­
m o w y ch  p o d le g a ją  w a h a n io m  p o d  w z g lę d e m  
sw ego  s k ła d u  i w a r to ś c i  w za leżn o śc i  od ro d z a ju  
g leby  i k l im a tu .  W a r u n k i  te w p ły w a ją  za ró w n o  
n a  z a w a r to ś ć  w z ia rn ie  a zo tu ,  ja k  i s k ła d n ik ó w  
m in e ra ln y c h  i w i ta m in .  D o w o d e m  tego  są p r a c e  
a m e ry k a ń s k ie ,  p r z e p r o w a d z o n e  w c iąg u  o s ta tn ic h  
la t  k ilku.

Z a g a d n ie n ie  w p ły w u  g leb y  n a  sk ła d  i w a r ­
tość o d ż y w c z ą  p o k a r m u  roś l innego , a  p o ś re d n io  
i zw ierzęcego , d o p ie ro  t e ra z  z a c z y n a  in te re s o w a ć  
m e d y c y n ę .  J e d n y m  z d o w o d ó w  tego  je s t  fakt,  że 
n a  cze le  p ro g ra m u  M ię d z y n a ro d o w e g o  Z ja z d u  L e ­
karsk iego  o d b y te g o  w e  w rz e śn iu  1928 r. w  A m ­
s te rd am ie ,  a p o ś w ię c o n e g o  ch o ro b o m  t r a w ie n ia  
i p rz e m ia n y  m a te r j i ,  b y ł  u m ie sz c o n y  o d c z y t  H  u- 
d i g a  p. t. „ G łó d  g l e b y “ . S z c z e g ó ln e  z n a c z e n ie  
p o s ia d a ją  tu ta j  z w ią z k i  w a p n io w e ,  k tó ry c h  o b e c ­
ność  s ta n o w i  je d e n  z n a jw a ż n ie js z y c h  w a r u n k ó w  
d o b reg o  g ru n tu .

Jak  d a le c e  p o ż y w ie n ie  za leży  od k o n c e n t r a ­
cji p ie rw ia s tk ó w  w  św iec ie  z e w n ę t r z n y m  — tego 
d o w o d z i  np . r o z p o w sz e c h n ie n ie  się w o la  w o k o li­
c a c h ,  g d z ie  św ia t  ro ś l inny  i zw ie rzęcy  w y k a z u je  
b ra k  jodu ,  a  Mc. C o l l u m  p rz y ta c z a  fakt, że 
w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  A m e r y k i  w  do lin ie  
rzek i  Y e l lo w s to n e  p rzez  p e w ie n  c z a s  g inę ło  co ­
ro czn ie  oko ło  m il jo n a  m ło d y c h  świń, d u że  ilości 
ja g n ią t ,  c ie lą t  i ź re b ią t  w s k u te k  b ra k u  jo d u  i w y ­
w o ła n e j  p rzez  to ch o ro b y  ta rczy cy .

W  c iąg u  o s ta tn ic h  la t  d z ie s ię c iu  Mc. C o l ­
l u m  i jego  w s p ó łp ra c o w n ic y  w y k o n a l i  b a rd z o  
l iczne  b a d a n i a  b io lo g ic z n e  n a d  w ię k sz o śc ią  u ż y ­
w a n y c h  p o k a rm ó w  i o s iągnę li  w ynik i,  u p r a w n ia ­
j ą c e  do  d a le k o  id ą c y c h  w niosków . T a k  np . z d o ­
łano w y k a z a ć ,  że l iście  p o s ia d a ją  z u p e łn ie  inne  
w ła sn o śc i  d je te ty c z n e ,  an iże li  n a s io n a  i in n e  c z ę ­
ści rośliny. W  r. 1916 — 1917 Mc. C o l l u m ,  
S i m m o n d s  i P i t z  dow ied l i ,  że n ie  u d a je  się 
o d ż y w ia ć  zw ie rzą t  w sp o só b  d o s ta te c z n y ,  o ile 
ka rm i się je  w y łą c z n ie  n a s ie n ie m  i p ro d u k ta m i  
z nas ion . D o p ie ro  d o d a n ie  4 0 %  liści do  p o k a rm u  
p o zw a la ło  o s ią g n ą ć  w yn ik i  d o d a tn ie .  S u c h e  liście 
z a w ie ra ją  zw y k le  d w a  do  p ięc iu  razy  ty le  pop io łu ,  
co nas iona ,  i są szczegó ln ie  boga te  w te s u b s t a n ­
cje, k tó ry ch  na jm n ie j  je s t  w n a s io n a c h ,  a m ia n o ­
w icie  w  w a p ń ,  fosfor, sód i chlor. W  ten  spo só b  
liść p o k ry w a  n ie o rg a n ic z n e  b ra k i  n a s ien ia ,  a  obok  
tego  z a w ie ra  z n a c z n ie  w ięcej w i ta m in y  A  i b ia łko , 
d o p e łn ia ją c e  b ia łk a ,  z a w a r te  w nas ien iu ;  w ie le  ro ­
d za jó w  liści p o d  w z g lę d e m  za w a r to śc i  w i ta m in y  B 
p rz e w y ż s z a  p o m id o ry ,  sz p in a k ,  k a p u s tę ,  b u ra k i  
i k a r to f le  ( O s  b o r n e  i M e n d e l  1920).

O b o k  j a rz y n y  liśc ias te j  d ru g im  ś ro d k ie m  s p o ­
ży w czym . w y ró w n y w u ją c y m  n ie d o s ta te c z n o ś ć  z ia rn  
zb o ż o w y c h ,  n a s io n  ja r z y n o w y c h ,  cebu l  i ko rzen i  
ro ś l in n y ch  oraz  m ię sa  z m ięśn i  z w ie rzęcy ch ,  je s t  
m leko . T e  d w a  id e a ln e  ś rodk i sp o ż y w c z e  n a z w a ł  
Mc. C o l l u m  „ p o k a r m e m  o c h r o n n y m ”.

M leko  je s t  n a jb a rd z ie j  z a d a w a ln ia ją c y m ,  p ro ­
s ty m  ś ro d k ie m  s p o ż y w c z y m , z n a jd u ją c y m  się 
w  ro z p o rz ą d z e n iu  c z ło w iek a .  Nie je s t  ono p o k a r ­
m em  a b so lu tn ie  p e łn o w a r to śc io w y m , jeże li  je s t  
k o n s u m o w a n e  p rzez  czas  d łuższy ,  jak o  w y łą c z n y  
ś ro d e k  p o ż y w ie n ia ,  a le  je s t  p o k a rm e m , k tó ry  p rzez  
ż a d e n  in n y  nie  d a  się z a s tą p ić .  J e d n ą  z g łó w n y c h  
z a le t  z a ró w n o  m lek a ,  ja k  i roślin  l iśc ia s tych , 
jes t ,  z d a n ie m  Mc. C o l l u m  a, b o g a ta  za w a r to ść  
w n ich  w a p n ia .  W s z y s tk ie  in n e  ś ro d k i  p o ż y w ie ­
nia  co do  zaw ar to śc i  tego  s k ła d n ik a  n ie  z a d a w a ­
la ją  z a p o t r z e b o w a n ia  w a p n ia  u ludzi i zw ie rzą t .

Z a w a r to ś ć  w a p n ia  w p o k a r m a c h  — to, obo k  
jakośc i  c ia ł b ia łk o w y c h  i ilości d o p e łn ia ją c y c h  
c z y n n ik ó w  p o k a rm o w y c h  czyli w itam in ,  w e d łu g  
szk o ły  a m e ry k a ń s k ie j ,  j e d n a  z n a jw a ż n ie js z y ch  
cech  d o d a tn ic h  poży w ien ia .  W a r u n k i  p r z y s w a ­
ja n ia  w a p n ia  p rz e z  ustró j z w ie rzą t  d o m o w y c h  
s ta n o w ią  w a ż n y  p rz e d m io t  b a d a ń  u c z o n y c h  a m e ­
r y k a ń s k ic h .  Z d o ła l i  oni np . d o w ieść  za leżnośc i  
tego fak tu  od za w a r to śc i  w ita m in  w p aszy ,  o raz  
fak tu , że z m ię k n ie n ie  kości m oże  m aso w o  w y s tę ­
p o w ać  u z w ie rz ą t  w o k o l icach ,  g dz ie  g le b a  i w o d a  
w y k a z u ją  ty lko  m a łe  ilości w a p n ia  i fosforu.

(D ok. nast.) .
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S treszczen ia  po jedyncze i oceny  książek.
H istologja  i E m brjologja.

H. HIBBARD i M. P A R A T .  Is to ta  i e w o lu c ja  sk ł a d n i ­
k ó w  c y to p la z m a ty c z n y c h  u d w u c h  g a tu n k ó w  ryb  k o s tn o sz k ie -  
le tow ych .  (Bull. d ‘Histol.  appl.  t. V. N. 8. 1928),

Autorowie  badal i  naturę  i zmiany, jakim p o d leg a  chon- 
driom i apara t  G o 1 g i e g o ( „ v a c u o m e “) w zależnośc i  od  s to p ­
nia rozwoju owocytów ryb kostnoszkiele towych: u okunia  (Per­
ça fluoiałilis L .) i c iernika (Pygosłeus pungitius L .).

Chondriom  w bardzo  m łodych  ow ocytach  tworzy jedno  
skupienie  z z ia renek  i krótkich p a łeczek ,  łączn ie  z e lem entam i 
vacuom eu jest t. zw. c ia łko B a l b i a n i e g o .  W  późniejszych 
okresach  ug rupow anie  chondriom u przyb ie ra  ksz ta ł t  półksiężyco- 
waty i o tacza  jądro w ieńcowato .  Dalsze  zmiany po lega ją  na 
wyw ędrow aniu  chondriom u w kierunku p ro s to p a d ły m  do w ieńca  
około jądrow ego ,  przesunięciu osta tn iego ugrupowania  przez „cos“ 
(„quelque  c h o se “), w ydo b y w ająceg o  się z jądra ,  i u tworzeniu 
skupienia  chondriom u o b w odow ego ,  rów noleg łego  do powierzchni  
komórki,  W  równej odległośc i  między w ieńcem  oko ło jądrow ym  
a skupieniem  brzeżnem  zjawia się ugrupow an ie  sferyczne c h o n ­
driomu, nazw ane  przez au torów  „ciałkiem B a l b i a n i e g o  
w tó rnem “. W yniki  m etod  impregnacji  na a p ara t  G o l g i e g o  
były bardzo  różne, sta łe  obrazy daw ały  impregnacje  osmem, 
zwłaszcza  wg. M a n n - K o p s c h a .  O trzymano wtedy uk ład  
cia łek  sferycznych d ooko ła  jądra  i w ciałku B a l b i a n i e g o  
wtórnem, całkowicie  lub częśc iow o zaczernionych. O d p o w ia ­
da to wyglądowi d ictyosomów.

Badania  przyżyciowe, barw ienie  czerwienią  obojętną  i og lą­
danie w polu c iem nem  potw ierdzają  p rzegrupow ania  w chondrio- 
mie, nie wykazują  v acuom eu  wskutek  braku różnic w załamywaniu 
światła ,  na tom ias t  barwi go .czerwień obojętna  w zonie około- 
jądrowej.  M etody  l ipoidowe w ykazyw ały  o b ecn o ść  jasnych 
przestrzeni w obrębie ,  o dpow iada jącym  vacuom eow i i l ipoidów 
rozproszonych. A utorow ie  są zdania,  że d ic tyosom ey o d p o w ia ­
dają  e lem entom  vacuom eu.  N iema tu tłuszczu, ani lipoidów, 
nie są one też p roduk tem  rozwiązania kom pleksu lipopro te ino-  
wego  (C  i a c c i o). W yniki u Perca i Pygosłeus są zasadn i­
czo p o d o b n e ,  u osta tniego vacuom e znajduje się na obwodzie  
komórki.

Z  czasem  zmniejsza się jego zdolność impregnacji  osm em  
i barw ien ia  czerwienią  obojętną ,  na tom iast  zaw artość  vakuol 
się ztęża, kończąc  się na  uform owaniu  żółtka.

M. O s t r o u c h .

Biologja.

FRIEDBERGER i HEIM. Z n a c z e n ie  u jem n e g o  odczy n u  
Schicka, z w ła s zc za  u ose sk ó w .  (D. m. W . N. 4, 1929).

Autorzy  s tarają  się w ytłom aczyć  różne zachow anie  się 
odczynu skórnego S c h i c k a  u dzieci, o sesków  i dorosłych. Z a ­
stanaw ia ją  się, czy u jemny odczyn u osesków  uw arunkow any 
jest  b iernem  uodporn ien iem  (d rogą  m leka  matki i łożyska),  czy 
też  jest  to ob jaw  ogólnej biologicznej n iewrażliwości skóry.

B adania  p rzep ro w ad zan o  na królikach w  różnym wieku, 
(2 7 2. 5, 13 lat) za po m o cą  surowicy w ęgorza  w  d aw ce  0,1 (przy 
stężeniu roztworu 1 : 1 0  i I : 100), w y chodząc  z założenia ,  że 
dzieci te nie posiadają  odpornośc i  biernej w  stosunku do w s p o ­
m nianej surowicy.

W  wyniku badań ,  zarów no u b. m łodych  królików, jak 
i u osesków, s twierdzono niewrażliwość.  względnie  b. s łaby  o d ­
czyn (u  2-ga dzieci).

U starszych zaś królików i dzieci o trzym ano przeważnie  
odczyny dodatnie .

N iew raż liw ość  skóry u o sesków  zosta ła  również p o tw ie r ­
dzona  sze reg iem  b a d a ń  innych  au torów  ze ś rodkam i drażn ią-  
cemi skórę jak: jodoform, chinina, cukier  gronowy, mocznik, 
t e rp en ty n a  i t. d., gdzie na  754 b a d ań  tylko w jednym  p rzypadku  
u da ło  się w y w o ła ć  ob jaw y podrażn ien ia  skóry

P o d o b n ie  s łaby  odczyn  skóry  o trzym ano u osesków 
w b ad an iac h  z tuberkuliną .  Na zasadz ie  pow yższych  b a d ań  
autorzy  odrzuca ją  m ożliwość  b iernej o d pornośc i  u osesków ,

Fr. i H. p rzypuszczają  raczej istnienie ogó lnego  fizycznego 
zjawiska. A utorzy  nie zg adza ją  się również z ogólnie  p a n u ją ­
cym po g ląd em  że w ys tępow an ie  d oda tn iego  odczynu  S c h i c k a  
u dzieci zależy  od  znikania naby tych  przec iw cia ł;  usta lono, b o ­
wiem, dośw iadcza ln ie  w zm ożoną  wrażliwość  skóry dzieci n aw et  
na  jady, nie d a jące  przec iw cia ł.

Późniejszy  odczyn  ujemny skóry u sta rszych osobników 
o dnoszą  autorzy  nietylko do odpornośc i  czynnie  nabyte j ,  a le  
także  do tz. „do jrzew ania  serologicznego krwi".

S. L u r e n b u r g .

LEŚNE, C L E M E N T  i SIMON, O d y so c jac j i  c zy n n ik ó w  
w z ro s tu  i p rz e c iw k rz y w ic z e g o .  (Cm pt.  rend. de  la Soc. de 
Biol.JSls 12 1928).

R ozpuszczalny  w  t łuszczach  czynnik wzrostu  (w itam i­
na A) i czynnik przec iw krzyw iczy (w itam ina  D )  znajdują  
się najczęściej  jednocześn ie  w tych sam ych  związkach, a m ia n o ­
wicie, w  tłuszczch zwierzęcych. O  ile ze  względu na  swoje 
znaczenie  na leżą  one  do grupy witamin, to tworzą  jed n ak  wśród 
nich grupę  oddzie lną .  W sp ó ln e  ich cechy, a m ianowicie ,  o d ­
porność  na  wysoką  c iep ło tę ,  na wysuszan ie  i na  dz ia łan ie  zasad ,  
b rak  zaw artośc i  azotu, różnią  znacznie  o m aw iane  czynniki od 
witamin, tak, że n iektórzy autorzy  negują  naw et  ich p rzy n a leż ­
ność do witamin. F u n k  np. p roponu je  d la  nich nazw ę  wita- 
steryn, p rag n ąc  tern zaznaczyć  ich bl iskość do  różnych chole- 
steryn, O d d a w n a  uw aża  się, że czynnik przec iw krzyw iczy 
i czynnik wzrostu  lub antykserofta lm iczny p rzed s taw ia ją  związek 
identyczny. O s ta tn io  jed n ak  ukazu ją  się p race ,  d o w o d zące ,  że 
d w a  te czynniki bynajmniej nie zawsze  idą  w  parze .  Autorzy 
wykazywali  dośw iadcza ln ie  na  b ia łych  szczurach, że tran  np., 
który, jak  to się często zdarza,  nie jes t  w stanie uchronić  od 
krzywicy, zawiera  jednak  w obfitości czynnik wzrostu .  W ynika  
z tego, że n a w e t  duża zaw ar tość  jed n eg o  z tych sk ładn ików  nie 
p ozw ala  na  w niosek  o obecn o śc i  drugiego. Byłoby p o ż ąd a n em  
w o b ec  tego, aby  wszelki p rzeznaczony  do  ce lów  leczniczych 
tran  b a d an o  biologicznie  oddzie ln ie  na  zaw ar tość  każdego  z tych 
składników. R ównież  i n a św ie t lana  ergosteryna ,  tak  skuteczny 
środek  przeciwkrzywiczy, zaw ie ra  b a rd zo  m ało  czynnika A i nie 
jest  w  stanie  uchronić  od  kseroftalmji i śmierci szczurów, utrzy­
m yw anych  na d jecie,  nie zaw ie ra jące j  w itam iny A.

J. T y p o g r a f .

D. A N T IT C H .  O  ja d o w ito śc i  żó łc i .  (C m pt.  rend .  de  la 
Soc. de  Biol. Nr. 13— 1928).

P ra c e  osta tn ich  lat  znacznie  zmieniły  nasze  p o g ląd y  na 
spraw ę jadow itośc i  żółci.  U w aża  się obecn ie ,  że żó łtaczka  sam a 
(t.  zn. zatrzym anie  żółci w ustroju) nie m oże  d oprow adzić  do 
c ięższych zaburzeń. Jeśli zaś zaburzen ia  takie  w ystępują ,  to za ­
leżą  one nie od  jadow itośc i  żółci,  lecz p o w s ta ją  w sku tek  n ie ­
zdo lności  w ą tro b y  do zatrzym ania  i p rzerob ien ia  różnych sub- 
stancyj toksycznych, s ta le  w ytw arzanych  w ustroju.

D ośw iadczen ia  au to ra  do tyczą  b a d a ń  n a d  jadow itośc ią  
żółci  A  i żółci B, o trzym anych  przy  'p o m o cy  zg łębn ika  E i n- 
h o r n a  u człowieka ,  oraz żółci,  w ydoby te j  w pros t  z p ęcherzyka  
pod czas  zab iegu  chirurgicznego R óżne  te  rodzaje  żółc i  ws trzy­
kiwano dożylnie  królikom i psom.
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Świeża i n ierozcieńczona  żó łć  A, p o c h o d zą ca  od  chorych 
na żó łtaczkę  nieżytową, wstrzyknięta  dożylnie  królikom w ilości 
0,4 cm 3 na  kilo wagi, p o w o d o w a ła  na tychm iastow y  zgon zw ie ­
rzęcia . P o d o b n e  wyniki o trzym ano z żółc ią  B.

Ż ó łć  A  n ierozcieńczona,  lecz  ws trzyknięta  po  upływie  
pew n eg o  czasu od  chwili  jej wydobycia ,  okaza ła  się n ieszko­
dliw a dla  królika n aw et  w  d a w ce  przesz ło  trzykrotnie większej* 
niż w  p o p rzed n iem  dośw iadczeniu .

Ż ó łć ,  o trzym ana  p o d c za s  operac ji  b e zp o ś red n io  z p ę c h e ­
rzyka żó łc iow ego  osobnika  chorego  na w rzó d  dwunastn icy ,  z a ­
c h o w y w a ła  się, jak żó łć  A: wstrzyknięta  zaraz  po wydobyciu ,  
d o p ro w a d z a ła  do zejścia  śm ierte lnego,  wstrzyknięta  zaś po  trzy- 
d n iow em  przechow an iu  sp o w o d o w a ła  jedyn ie  lekkie drgawki.

Różnicy  w jadow itośc i  żółci,  p o ch o d zące j  z p rzypadku  
żółtaczki nieżytowej i z p rzy p ad k u  w rzo d u  dwunastn icy  (przy 
zdrow ej w ą trob ie ) ,  nie s tw ierdzono .  Zgon  p o p rz ed z a ły  zwykle 
ob jaw y  p o d o b n e  do n a p ad ó w  d rgaw ek  epileptycznych lub eklam p- 
tycznych lub do  w s trząsu  anafi laktycznego.

D ośw iadczen ia  au to ra  w ykazują  wielką jadow itość  żółci,  
szczególnie  o trzym anej  i w s trzyk iw anej  odrazu  bez rozcieńczenia.

W strzykiwania  pow olne  żółci  rozcieńczonej  okazują  się
0 w iele  mniej szkodliwe.

J. T y p o g r a f .

C horoby narźądów  traw ienia.

SEELIG. W  sp ra w ie  z a b u r z e ń  czy n n o śc io w y c h  m ią ż ­
szu w ą t ro b y .  (D. m. W, Nr. 7 1929).

A u to r  s ta ra  się w  szeregu  b a d a ń  klinicznych ustalić zw ią­
zek w y s tęp o w an ia  kw asu  j^-oksy-masłowego i a ce tonu  we k rw i 
osobników  chorych  na w ątrobę.  Pos ługując  się m eto d ą  E n g '  
f e 1 d  t a, u w aża ł  za norm ę dla ace tonu  we krwi 0 , 5 —  1.5 mgi% 
a dla kw asu  ¡3-oxy-masłowego 1,0— 5,5 mgr%.

Z  54 p rzypadków ,  z których p o w tórnem u bad an iu  p o d '  
d ano  21, s tw ierdzono  w 7 p rzy p ad k ach  icterus simplex— hepatitis de- 
structiva E p p i n g e r— sta łe  zwiększenie  ilości kwasu ¡3- ozy-masło- 
w ego  i p raw ie  zaw sze  ace tonu ,  które  to ob jaw y u s tępow a ły  wraz 
z p o p ra w ą  stanu  c horobow ego .  P o d o b n e  zwiększenie  sk ła ­
dników krwi z na jdyw ano  i w  innych sp raw ach  w ą trobow ych ,  
jak  marskość,  nowotwory ,  spraw y .p ęch erzy k o w e  z udz ia łem  
v  ą troby, żó ł taczka  zas to inow a  i t. p.

W yniki b a d ań  pow yższych  w skazu ją  n iew ątp liw ie  na z a ­
burzenie  czynności miąższu w ą troby ,  zw łaszcza  w  p rz y p ad k a ch  
icterus simplex. Jako w yraz  tych zaburzeń,  m am y zubożen ie  ko ­
m órek  w ą t ro b o w y ch  w glikogen.

W o b e c  tego  stosow an ie  insuliny i cukru g ronow ego  w ce­
lach  leczniczych w stanach  zaburzeń  czynności m iąższu wą troby  
u w aża  au tor  za zupełn ie  uzasadnione.

St. L u x e n b u r g .

W  E. LA D D . O  w r o d z o n y c h  z a r o śn ię c ia c h  i z w ę ż e ­
n ia c h  d ró g  ż ó łc io w y ch .  (J. Am. M ed. Ass. T o m  91, Nr. 15, 
r. 1928).

W ro d zo n e  zwężenia  lub zarośnięcia  dróg żółc iowych nie 
są rzadkośc ią  nadzw yczajną.

P o d  w zględem  etjologji  na  p ie rw szem  miejscu stoi ki ła  
w rodzona ,  p o tem  zapa len ie  o trzew ny p ło d o w e ,  stany ka tara lne
1 wreszcie  zaburzenia  rozwojowe,  k tóre  są  może na jczęstsze .

Najbardzie j  charak terys tycznym  ob jaw em  jes t  oczywiście 
żó łtaczka,  z jaw ia jąca  się wkrótce  po  urodzeniu  i s topn iow o  n a ­
s i lająca  się.

R okow an ie  jes t  n ao g ó ł  niezłe; leczenie operacy jne  daje 
duży o dse tek  wyleczeń.

Co do wieku, w  którym  należy zab ieg  w ykonać,  to zależy 
on przedew szystk iem  od  stanu chorego, od  p ew nośc i  ro zp o zn a ­
nia i od  tego, czy leczenie  n ieoperacy jne  nie da ło  wyników.

N aogó ł  m ożna  się sp o d z iew ać  wyników d o da tn ich  we 
wszystkich p rzy p ad k ach ,  gdzie  istnieją  po łączen ia  p om iędzy

drogami żó łc iowem i w w ątrob ie  a p rzew o d em  wspólnym  lub 
pęcherzykow ym.

R ozszerzen ia  są o wiele  wyraźniejsze  w  p rzy p ad k ach  
zwężenia  częśc iow ego,  aniżeli w  p rzy p ad k ach  zupełnego  za ­
rośnięcia.

B. G o l d s t e i n .

C horoby k ob iet i położn ictw o.

D, A. OSTREC1L. S k ró c e n ie  n o rm a ln e g o  p o ro d u .  (Gyn. 
et Obst.  Nr 3, T. XVIII, 1928).

Zmnie jszenie  bólu rodzącej  jest  p ro b lem atem  b a rd ze  w a ż ­
nym z punktu widzenia  hum anitarnego  i socjalnego, gdyż liczba 
p o rodów  zwiększyłaby się, gdyby kobiety  wiedziały ,  że m ogą  
rodzić  bez bólu.

Można zmniejszyć bóle  różnemi m etodam i,  zaczynając  od 
narkozy „a la r e in e “, a kończąc na  h iponarkozie  osta tn ich  cza­
sów. Ż a d n a  z tych m eto d  nie jes t  doskona ła ,  ażeby  móc się 
rozpow szechnić  i być użytą  pod czas  każdego  porodu .  Można 
jednakże  skrócić norm alny poród .  M etoda  ta jest  obosieczna. 
K ażda  in te rwencja  zmienia norm alny przeb ieg  p o rodu  i może 
często zaszkodzić  m atce  i dziecku. Dlatego też nie bez racji 
klasyczna akuszerja  odrzuca  każdą  m eto d ę  skrócenia  no rm al­
nego porodu.

M etoda  autora  sk ład a  się z trzech zabiegów:
1) sz tucznego p rzedw czesnego  rozerw ania  pęcherzs  p ło ­

dow ego  przed  z u p e łn em  rozszerzeniem  się szyi;
2) rozszerzenia  pa lcam i ujścia  zew nętrznego  szyi;
3) zastrzyknięcia do  żyły pituitryny.
Co do p ierw szego  zabiegu, na  m ocy osobistych d o św ia d ­

czeń autor zauważył,  że po  przerwaniu  pęcherza  chora  rodzi 
natychmiast,  chociaż  szyja nie by ła  zupełnie  rozwarta .  Bywa to 
wtedy, gdy szyja jest długa,  n iep o d a tn a  do rozwarc ia  dla p ę ­
cherza,  ale rozwiera  się po d  naciskiem  głowy p łodu .  P rz e rw a ­
nie pęcherza  jes t  w skazane  li tylko, gdy g łów ka stoi już dość  
głęboko, ale  nigdy, gdy jest  nad  spo jen iem  łonow em , lub gdy 
m iednica  jes t  w ąska  a lbo p łaska.

Rozszerzenie  szyi pa lcam i jest  wskazane  i skuteczne li tyl­
ko, gdy brzegi szyi są cienkie, g łów ka  jest  w  próżni a lbo jeszcze 
niżej, i gdy szyja jes t  jakby  naciągn ię ta  na głowę. Bywa cza ­
sami, że przy tak iem  rozszerzeniu  szyja się rozwiera  n a ty c h ­
miast całkowicie .  G dy  szyja jes t  rozw arta  na  dłoń, dobrze  jest 
zopchnąć  brzegi szyi p o z a  g łowę now orodka .  W y k o n y w ać  ten 
zabieg należy  ostrożnie ,  aby nie rozerw ać  szyi i nie przenieść  
infekcji.

P itu itrynę au tor  wstrzykuje  w tenczas ,  gdy chora  przesta je  
mieć bóle  po  pęknięciu pęche rza  p ło d o w eg o .  Kropla  za kroplą  
co 10— 20 sekund,  ażeby nie w yw ołać  bó lów  tetanicznych, które 
m ogą  zaszkodzić  m atce  lub dziecku. Pituitryna dzia ła  godzinę. 
Jeżeli do tego  czasu chora  nie urodziła ,  i bóle  zaczynają  s łabnąć  
to t rzeba  jeszcze  raz zas trzyknąć śródmięśniowo.

L. E b i n.

A, C O U V E L A IR E ,  L. P O R T E S  et I. D IG O N N ET , P ó ź n e  
k r w o to k i  m ac icz n e  po  p o ro d z ie  j a k o  w s k a z a n ie  d o  n a ty c h ­
m ias to w e j  h is te r e k to m j i .  (Gyn. e t  Obst,  Nr. 5, T .  XVIII. 1928).

Późne  krwotoki  po  porodzie ,  od  3— 20 dni, lekarze  zwykle 
przypisują resztkom łożyska,  po k tórych usunięciu krwotok 
zwykle usta je .

O b serw u jąc  l iczne p rzypadk i  w klinice B a u d e l o c q u e a ,  
autorzy przyszli do  zupełnie  innych konkluzyj,  a mianowicie:

późne  krwotoki p o p o ro d o w e  n iezawsze bywają  w  związku 
z resztkami łożyska, które tam pozosta ły ,  lecz często są  w sk aź ­
nikami zakażen ia  po łogow ego .

O b serw ac je  chorych  wykazały ,  że przy takim krwotoku 
t rzeba ba rdzo  ostrożnie ręką  wyjąć  resztki łożyska,  jeżeli one 
są, i, gdy tem pera tu ra  się utrzymuje, wyciąć  m acicę  na tychm ias t
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przez laparotomję,  gdyż przez pochw ę  operac ja  jest  u trudniona 
z p o w o d u  wielkości macicy.

A nem ja  chorych, przywiezionych do kliniki z pow o d u
późnego  krwotoku po porodzie ,  jest  n iew spółmiernie  większa, niż 
ilość straconej krwi. W skazuje  to na  infekcję,  gdyż chora  w tym 
p rzypadku  zawsze ma podw yższoną  tem pera turę .

O bserw ac je  tych chorych wykazują,  że chore,  n ieopero-  
wane  natychmiast,  w 50 — 60% um ierają  na ogólne zakażenie,  
a reszta  chociaż  i po w raca  do zdrowia,  pozosta je  d ługo  w łóżku 
z pow odu zapa len ia  żył lub wysięku ropnego,

L. E b i n. j

A. L A F F O N T . W s z c z e p ie n ie  n a rz ą d ó w  w e w n ą t rz w y -  j

d z ie ln iczy ch  n o w o ro d k a .  (Bulletin de  la soc. d ’obst. et de  gyn. j

de Paris Nr. 9, 1928).
A utor  leczył  w klinice chorą  kobietę ,  k tórą  kas trow ano

kilka miesięcy temu. i k tóra ba rdzo  ciężko znosiła  tę kastrację  
(tyła .  nie m ogła  zupełn ie  spać  i t. p.). W szystk ie  sposoby  le ­
czenia  o p o te rap eu ty czn eg o  nic jej nie pom agały .  |

Mając p o d  ręką niemowlę, które umarło z pow odu  u d e ­
rzenia, wyjął  au tor  2 godziny po śmierci kaw ałek  nadnercza ,  
kaw ał szyszynki,  k aw ałek  gruczołu tarczow ego ,  k aw ałek  p rzy ­
sadki i o b y d w a  jajniki (jak to już czynił N i c o l a p e n d e  
z Genui z gruczołam i małpy),  ^^szystko to autor w szczep ił  pod j
sutki w cięciach 3 cm. długości.

Kilka dni później chora  czuła  się już lepiej,  i dziś po
6 m iesiącach  straciła  3 klg. na  w adze  i śpi spokojnie.

Ranki zagoiły się per primam. C hora  jest  dalej po d  scisłą 
obserwacją ,

Z  p o w o d u  tego, że sam zabieg  jest minimalny, każda  i
chora  zgodzi się nap ew n o  przejść  jeszcze raz tę operac ję  w ra ­
zie potrzeby.

Przy tych operac jach  t rzeba uw ażać ,  ażeby p rzy p ad k o w o  j

nie zaszczepić  syfilisu lub gruźlicy. K ażde  n iem owlę musi byc 
p rzed tem  b a d an e  skrupulatn ie  tak  samo, jak i rodzice  dzieka.
W o b ec  tego, iż w szpita lach zdarzają  się często p rzypadk i  p o ­
ronień i p rzedw czesne  po rody ,  autor rzuca myśl wszczepiania  
gruczołów tych now orodków  chorym  z n iedom ogą  organów 
wewnątrz  wy dzielniczych.

L. E b i n.

BR1NDEAU E T  DESTRIEUX. O użyciu  e le k t ry c z n e j  
p o m p k i  dr. A b ta  do w y d o b y w a n ia  m le k a  m a tczy n eg o .  (Bulle- j

tin de la soc. d ’obst . et de  gyn. de Paris Nr. 9, 1928).
W  A m eryce  e lektryczna p om pka  dr. A b t a  jest bardzo  

rozpow szechniona,  A utorow ie  w ypróbow ali  tę p o m p k ę  w kli­
nice T a r n i e r  w 23 p rzy p ad k ach  i przekonali  się o dużej 
wartości  instrumentu. Przy pom ocy  pom pki m o żn a  mleko m a t­
czyne wtedy, gdy niemowlę nie może ssać. 1° wydobyć ,  2° w zbu­
dzić dz ia ła lność  gruczołu mlecznego, w y p o m p o w u jąc  resztę 
mleka z piersi  po ssaniu,  3° uspokoić  bóle, gdy pierś za silnie 
jest nabrana ,  a także m ożna o trzym ać mleko z piersi bez bólu, 
gdy jest  zapalenie  (lymphangiłis)  lub pęknięcie  b rodaw ek,  
wreszcie  4° uform ować z ap ad łe  b rodawki.

A p a ra t  ten  jest  bardzo  praktyczny w szpitalu lub w kli­
nice, gdyż dla celów p ryw atnych  jest  ba rdzo  drogi i trudno 
przenośny.

L. E b i n.

C horoby n erw ow e i p sych iczne.

00  Dr. Jakób FRO STIG. D as s c h iz o p h re n e  D en k en .
Phänom eno log ische  Studien  zum Problem  der widersinnigen 
Sätze. Georg  Thiem e.  1929. Lipsk.

P raca  niniejsza, nap isana  przez m łodego  psychjatrę  lw ow ­
skiego, zas ługuje  na  baczną  uwagę, jako wybitny przyczynek do 
tak  trudnego  zagadnienia,  jakiem jest  sp raw a  zaburzeń myślo­
wych w schizofrenji.  A u to r  op iera  się w pierw szym  rzędzie  na

13 czerwca 1929 r.

m etodzie  fenomenologicznej  H u s s e r l  a, k tórą stosuje do p rz e d ­
stawienia  t. zw. zdań n iedorzecznych .  M etoda  ta d o p ro w a d za  
go do wniosku, że i s łow a  i zdania  schizofreników straciły  swoją  
zwykłą  funkcję, a lbow iem  p rzes ta ły  sygnalizować struktury m y ś­
lowe ogólnie , zb iorowo zrozumiałe;  psych ika  tych chorych p rz e ­
sta ła  ak tua lizować  twory, do s tęp n e  dla  zbiorowisk ludzkich. M e­
toda  intuicyjna, którą autor w znacznej mierze zawdzięcza  B’e r g- 
8 o n o w i, rozszerza  ten  wniosek i na te akty psychiczne,  na 
k tórych op ieraćby  się m iało  poznanie  i s tanowien ie  p rzedm io­
tów; zam iast  p rzedm io tow ych  aktów  p rzep ły w a ją  przez św ia d o ­
m ość  niew yraźne,  p łynne,  n ierzeczow e  wiedzenia .  w y des ty Iow 2 ne 
z czysto  sub iek tyw nych  przeżyć.  W ten spo só b  nietylko z a b u ­
rzenia skojarzeniow e, ale i n iektóre  inne zasadnicze zaburzenia  
schizofreniczne okazują  się jako różne przejawy jednego  z a b u ­
rzenia  p o d s taw o w eg o ,  jakiem  jest n iezdo lność  do aktualizacji  
kolektywnych tworów s trukturalnych i o d p o w iad a jący ch  im wie- 
dzeń.

P raca  opar ta  jest  na g łębokich ,  wnikliwych i pojęc iowo 
ostrych analizach oraz  na dużem  wczuciu się w tak  obcą  dla 
nas psychikę da leko  posunię tych  s tanów schizofrenicznych. Autor  
św iadom ie  unika wszelkich zes taw ień  z p iśm iennictwem , n a to ­
miast referent z zadow olen iem  stw ierdza  zgodność  i da leko  id ą ­
ce p o d o b ień s tw o  wyników własnych, do k tórych doszed ł ,  w y ­
chodząc  z innych zupełnie  założeń, p rzed  7 laty (p raca  pt.  ,M e-  
taphysik  und S ch izophrén ie“), z wynikami F r o s t i g a  T o sa m o  d o ­
tyczy pobieżn ie  zresztą poruszonych  pog lądów  autora  na  niektóre 
kierunki sztuki now oczesne j  w zes taw ien iu  z twórczośc ią  schizo 
freniczną. (T rak tu jąc  van G o g h a jako z d ec y d o w a n eg o  schizo- 
frenika, nie uwzględn ia  au tor  na jnow szych b a d a ń  w tym p rz e d ­
miocie).

G. B y c h o w s k i .

O. C R O U Z O N .  Le sy n d ro m e  ép ileps ie ,  str. 268 1929. 
W yd. G aston  Doin. Paryż  55 frc.

W  „Bibliothèque des  grands sy n d ro m es“ , p od  redakc ją  
R o g e r a  w Paryżu w ychodzącej ,  ukaza ła  się w tych dn iach  
m onografja  o p ad ac zc e  C r o u z o n a ,  jednego  z lepszych  znaw ców  
tego dzia łu neuropatologji .  R ozpatrzona  zostaje  p o d aczk a  jako z e ­
spół,  nie jako jednos tka  chorobow a,  co słusznie widzimy obecnie  
i w p racach  o histerji,  neurastenji ,  schizofrenji ,  gdzie bl iższa 
analiza s trukturalna  dow odz i  istnienia nietyle ens morbi, ile zw y­
kłych a licznych sy m ptom okom pleksów  tego c ierpienia.

Jeżeli się b ierze  p o d  uw agę,  jaki szalony m ate r ja ł  odnośny  
da ła  nam osta tn ia  wojna w szechśw ia tow a ,  ile wniosła  w os ta t ­
nich latach  nauka  o układz ie  autonom icznym, o zaburzen iach  
w przem ianie  materji  i w ewnątrz  sekrecyjnych do tej dziedziny, 
ile myśli  zaw dzięczam y nowoczesne j  fa rm akodynam ice  i chi- 
rurgji mózgu i nerwów, to zrozumiemy, dlaczego m onografja  
taka w tej bib lio tece  z esp o łó w  by ła  wskazana .

Jasna  rzecz, że nie o streszczeniu  p o d ręczn ika  może być 
mowa, lecz o mniej lub więcej racjonalnym  rozk ładzie  m alerja łu  
d ydak tycznego .  C r o u z o n, poza  dz ia łem  anatom opato log icznym  
i te rapeu tycznym , który to osta tni obejm uje  leczenie  choroby,  
n a p ad u  i t ła  neurologicznego, om aw ia  w oddzie lnych  dz ia łach  
klinikę, e tjo logję  i p a togenezę .

W  części klinicznej,  om aw ia jąc  po ch o d zen ie  i ro zp o zn a ­
nie rozbiera  zespoły :  a) p rodrom alne  i aurę, b) ruchow y ko m ­
pletny (d rg aw k o w y ,  porażenny ,  hum oralny,  sym patyczny ,  c) ru ­
chowy n iezupełny  (petit  mai, podryg iwanie ,  myoklonje,  zawroty),
d) n a p a d o w e  czuciowe, zm ysłow e,  trzewne (równoważniki) ,
e )  psychiczne, f) jacksonow skie,  g)  absence .

W  części e tjologicznej, wysuw ając  czynniki etjologiczne 
ogólne,  C r o u z o n analizuje  zespoły:  a) p odaczk i  dziecięce ,
(drgaw ki,  spazmofilja),  b) okresu  przedszko lnego  i szkolnego 
(epilepsia essentialis), c) wieku m ęskiego, d) wieku p o d e sz łe g o  
e) okresu ciąży, f) padaczkow o-urazow e .

W części pa togenetyęzne j  rozpraw ia  się autor  z patofizjol ogją
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a) jadow itośc i  p łynów  i soków, b) wstrząsów anafilaktycznych,
c) zaburzeń  dokrew nych ,  d) zaburzeń  cyrkulacyjnych, e )  z a b u ­
rzeń natury  dynamicznej,

Strony zaw o d o w e,  spo łeczne  i sądow o-lekarsk ie  padaczk i  
znajdują  om ówien ie  w rozdziale  o leczeniu.

K siążka  n ao g ó ł  n a p isan a  przejrzyście  i ze znajomością  
rzeczy. Jeśli m ożna zrobić zarzut jakiś autorowi,  to chyba  tylko 
z tego. że zbytnio faworyzuje  p iśm iennictw o ojczyste, że, w y­
suw ając  często nowsze, tu i owdzie  m ałow ar tośc iow e  prace,  nie 
uwzględnia  dos ta teczn ie  k lasycznych prac  i monografij daw nych  
a u to rów  — zw łaszcza  n iem ieckich  i angielskich — z ubieg łego  
stulecia,  i że zbyt da leko  posuw a  swój pietyzm terapeutyczny ,  
graniczący z bezkrytycznością,  przy tacza jąc  obok pigułek  
p rzec iw p ad aczk o w y ch  P i d o u x ,  R e c a m i e r a .  N e r p i n a  
B a l i a ,  A  1 g n i e g o i t. d. jeszcze liczne e lectuaires,  t isanes,  
poudres ,  potions,  juleps. extraits ,  oils i t. p. specyfiki dawno 
zapom nianych  znakom itości  lekarski, u stępu jące  p raw d o p o d o b n ie  
w sw em  działaniu,  razem  wzięte,  jednem u gramowi brom u lub 
decygram ow i luminalu. H. H  i g i e r.

JU STER . S k u rcz  p isarsk i .  Spazm  to rsy jn y  p ra w e j  k o ń ­
czyny  g ó rn e j  z u s ta w ien iem  n a d m ie rn ie  p ro n a c y jn e m .  (Rev. 
Neur. Nr. 5. T. 1. 1928).

52-letni mężczyzna po okresie skurczu pisarskiego, który 
trw a ł  3 lata. zaczą ł  wykazyw ać ruchy m im owolne w prawej k oń­
czynie górnej,  p rzypom inające  ruchy a te to idne  i pląsawicze.  N ie ­
kiedy d o łącza ły  się do nich ruchy w mięśniach szyi i p o d b ró d k a  
po stronie prawej,  p rzypom inające  torticollis P rz y p a d ek  p rze ­
m aw ia  za p o d ło żem  organicznern skurczu pisarskiego, ten  ostatni 
bow iem  s tanowi p ierwsze ogniwo łańcucha ,  k tórego osta tn iem  
ogniwem  była  torticollis spasmodica o d d a w n a  zaliczona przez 
M e i g e a  do rzędu c ie rp ień  organicznych uk ład u  nerw ow ego.

N Z. Z.

L A 1G U EL -L A V A S T IN E  i DESOILLE. C ie rp ie n ie  r o d z in ­
ne  m ó ż d ż k o w o -sp a s ty c zn e .  (Rev. Neur. 1928 Nr. 5).

Cierpienie ,  które do tknęło  5 pokoleń  pewnej  rodziny, p o ­
lega ło  na chwiejnym  chodzie  i na wzm ożeniu  o d ruchów  śc ię­
gnow ych

Po czą tek  c ierp ienia  o łn o s i  się do wieku m łodz ieńczego  
(17 lat) lub d o jrza łego  (32 1).

Najbardzie j  zbliżone jest ono do dziedzicznego bez ładu  
m óżdżkow ego  (hé rédo-a tax ie  cérébe lleuse)  (NB. Brak bad ań  
ana tom o-pa to log icznych  pozbaw ia  p rzypadki  te właśc iw ej w a r to ­
ści naukowej) ,  N. Z  Z.

Choroby oczu.

oo BR U C K N E R  i MEISNER. G ru n d r is s  d e r  A u g e n h e i l ­
k u n d e .  (W y d an ie  2-gie, G eorg  T h iem e ,  1929, 601 str. 221 rys. 
i 9 tablic  barw nych .  C ena  mk. 25 ).

Już sam e nazwiska autorów , z k tórych jeden  jest p ro feso ­
rem w Bazylei ,  a drugi w Greifswaldzie obaj zaś są stałymi w sp ó ł ­
pracow nikam i „Jah resber ich tu“ okulis tycznego, pozw ala ją  p rze ­
w idyw ać,  że podręczn ik  ten stoi na w ysokośc i  zadania .  I rze­
czywiście znajdujem y w nim niemal wszystko, co w dobie  o b e c ­
nej lekarz  w tej dziedzinie w iedzieć  powinien , z na leżytem  
uw zględn ien iem  na jnow szych  zdobyczy, do tyczących  sposobów  
bad an ia ,  rozpoznaw an ia  i leczenia.

P ie rw sza  część książki p ośw ięcona  jest  anatomji i fizjolo- 
gji oka. A utorzy  k ładą  nacisk  na  to że, okulis tyka może więcej 
jeszcze, niż inne dz iedziny  spec ja lne ,  stoi w mniej lub więcej 
śc isłym związku z innemi dzia łami m edycyny,  w szczególności 
zaś z neurologją.  Z  drugiej strony okulis ta  powinien  być ob- 
znajmiony z innemi gałęziami wiedzy, jak np. fizyką, chemją, 
m atem atyką ,  fizjologją ogólną i niemniej również  i z psychologią ,  
k tóra  w  swoich d ośw iadczen iach  najchętniej  pos ługuje  się w ra ­
żeniami optycznem i.

W  dziale przem iany materji  znajdu jem y objaśnienie  teorji  
stężenia jonów w odorow ych .  Krążenie krwi w oku uzależnione 
jest w znacznej mierze od krwiobiegu mózgowego.

Krążenie  limfy przyrów nane  jest do warunków, w jakich 
się znajduje  płyn m ózgow o-rdzen iow y. Autorzy  zw raca ją  s p e ­
cja lną uw agę  na w p ły w  środków  m o czopędnych  na stan cieczy 
w odniste j  i c ia łka  szklistego. Z agadn ien ia  równow agi ciśnienia 
ś ródga łkow ego  p o d an e  są z uwzględnieniem  na jnow szych bad ań  
B a i 1 1 a r i a, do tyczących  związku z ciśnieniem krwi.

W  rozdziale,  dotyczącym  pato log ji  ogólnej,  zwraca ją  a u to ­
rzy uwagę  na spec ja lną  sk łonność  jagodów ki do schorzeń gruź­
liczych, uzasadn  oną now oczesnem i teorjami o allergji.

Druga część książki p o św ięcona  jest patologji  specja lnej. 
W  części trzeciej znajdujem y opis sposobów  badan ia  z p o d a ­
niem najważniejszych przyrządów now oczesnych  (w ustępie 
o badaniu  w świetle  bezcze rw iennem  na str. 496 m ały  lapsus 
o filtrze pozafi jo łkowym  zamiast bezczerw iennego) .  N astępnie  
kilka stron, pośw ięconych  sp raw om  b a d an ia  zdolności zaw o d o ­
wej i ubezp ieczen ia  sp o łecznego .  W reszc ie  rozdzia ł  o bakter-  
Jologji i serologji.

C zw arta  część p o św ię c o n a  jest leczeniu i poprzedzona  
uwagami o profilaktyce. statni rozdzia ł  pośw ięcony  jest opiece  
nad  niewidomymi.

W  k ońcu książki znajdujem y wzory recep t  i wreszcie dość  
obszerny skorowidz.

Książka jest bardzo  ład n ie  w ydana,  ozdobiona  221 ryci­
nami i m ikrofotografiami w tekście oraz 33 dobremi rysunkami 
ba rw nem i na 9 tabl icach poza  teks tem  i powinna  się znaleźć 
w księgozbiorze każdego  lekarza,  in te resującego się n o w oczes­
nym s tanem  okulistyki. A. Z a m e n h o f .

SE L E N K O W S K Y  i MALISZEFF. O leczen iu  jag l icy  em a- 
n a c ją  ra d u  ( rad o n em ) .  (Klin. Monatsbl. fur Augenheilk .  Luty 
1929.).

L eczen ie  powyższe  s tosowali  autorzy w 36 p rzypadkach  
(61 oczu): w 21 p rzyp ad k ach  by ła  n iepow ik łana  jaglica ziarnista, 
w 3 — prócz grudek  na spo jów kach  częściowo blizny, a w 12 
p rzy p ad k ach  łuszczka. Najskuteczniej dz ia ła ła  em anac ja  radu 
na jaglicę n iepow ik łaną  ziarnis tą, pow o d u jąc  szybkie,  bo w p rze ­
ciągu paru  tygodni znikanie grudek, i rozlanego nacieczenia  
w spojówkach.  W  p rz y p ad k ach  z rozpoczynającem  się zabli­
źnianiem grudki znikały również szybko, blizny zostaw ały  bez 
zmian. Przy cienkiej  łuszczce  osiągano w większości p rz y p ad ­
ków tylko p o p ra w ę  schorzenia rogów kow ego,  zaś mięsista łu sz ­
czka by ła  o dporna  na leczenie.

Działanie radonu  jes t  identyczne z dzia łaniem  radu i p o ­
lega na cytolizie kom órek, w ch o d zący ch  w sk ład  grudek  jagli­
czych i rozlanego nacieczenia  spojówek; na miejsce ich tworzy 
się delikatna włóknista  tkanka  łączna ,  przy tem  nie dochodzi  
nigdy do wytwarzania  się typow ych  blizn. Autorzy  po za r a ­
donem  nie stosowali  żadnych  innych środków.

T echn ika  s tosow ania  radonu  by ła  następująca :  na  okolicę 
oka przy zamkniętych p ow iekach  n ak ład an o  o łow ianą  p ły tę  gru­
bości 1 —  2 mm., s łużącą  za filtr i p rzepuszcza jącą  tylko p ro ­
mienie 7 (dośw iadczen ie  p okaza ło  że jedynie  prom ienie  7 dz ia­
łają  skutecznie na jaglicę). Na tę p ły tę  n ak ład an o  rurki w łoso­
wate,  zawierające  radon ,  i u m ocow yw ano  je za pom ocą  wosku. 
Następnie  przykryw ano rurki jeszcze jedną  taką  sam ą pły tą  
o łowianą, po lew an o  woskiem; na to wszystko nak ład an o  s p e ­
cjalnie przyrządzoną  maskę.

Co się tyczy daw kow an ia ,  to autorzy dawali  0 5 — 0.6 
millicurie (mc.) na  1 cm. powierzchni;  1 mc. o d p o w iad a  pod  
względem  czynności rad joak tyw nej 1 mgr. radu.

Maskę pozostaw iano  na oku przecię tn ie  3 — 4 dni, z d e j ­
mując jednak  codziennie  na 1 — 2 minuty w celu sp raw dzen ia  
stanu oczu.

W. F r e n k i e l - Z a m e n h o f o w a

www.dlibra.wum.edu.pl



570 W ARSZAW SKIE CZASOPISM O LEKARSKIE -  Ni 24 13 czerwca 1929 r.

W skazów ki p rak tyczne.

—  Mc.  D o n a l d  i P e c k  badali  in vitro i na  skórze ży­
wego  ustroju w jakiem stężeniu i w jakim roz tw orze  jod posiada 
najsilniejsze własności bakteriobójcze. Badania  te sk łan ia ją  ich do 
p o lecen ia  1,25% roz tw oru jodu w 7 0 %  izopropyl-alkoholu.

(L ancet  1928 Nr. 5479).

—  W ed łu g  b ad ań  S c h u n t e r m a n n a  —  T^obural może 
z p o w odzen iem  zas tępow ać  pokarm  białkowy. Na bilans m ine­
ralny krwi środek  ten  w p ły w a  dodatnio ,  a że jest  przytem  p rzy ­
jemny w smaku, przeto  chętnie  jes t  zażywany przez chorych.

(M m. W. 1928. Nr. 51).

— M e l l a n b y  i P a t i s o n ,  którzy wykazali  już dawniej 
w ażną  rolę tranu, ja j i mleka W profilaktyce i zwalczaniu próchnicy 
zębów, utrzymują obecnie,  że d je ta  bogata  w witaminę D  ( n a św ie ­
tlana e rgosteryna)  prowadzi  do zah am ow ania  postępu ,  a naw et  
do pop raw y  próchnicy  zębów.

(Brit. m. Joum , 1928 Nr, 3545).

—  M a r c o v i c i zw raca  uw agę  na znaczenie  etjologiczne 
cierpień W leczen iu  łrą d zika  pospolitego. Zwykle  w tych
p rzypadkach  n a p o ty k a  się kwaśny  nieżyt żo łądka,  zaległości  
k a ło w e  w kiszce ślepej,  zaparcie  spas tyczne ,  zapalen ie  rzekomo- 
b łon ias te  lub w izodzie jące  jelita  grubego. Należy zas tosow ać  
leczenie mie jscowe schorzen ia  kiszkowego: p rzep łuk iw an ie  irri-
golem lub icht io l-be lladonną,  d je tę  n ied raźn iącą  i siarkę doustnie.  
O b o k  tezo  zas trzykiwania  dożylne żelaza  z arszenikiem, lam pę 
k w arcow ą  i m ie jscowo na skórę m aść  r tęc iow o-bismutową.

(W . m. W. 1927 Nr. 43).

— H  u b m a n n p o d a je  n as tęp u jące  „czynnośc iow e“ leczen ie  

rzeżączkoW ego  za p a len ia  stawów', codziennie  w ciągu 22 godzin 
przekrwienie  zas to inowe, leczenie  prote inowe,  c iepło ,  ćwiczenia  
ruchow e,  w razie po trzeby  nakłucie,  jeżeli okaże  się ro p a  — 
przep łuk iw an ie  roz tw orem  karbolu,  riwanolu, wucyny; dalej  — 
diatermja,  m assaż,  gorące  powie trze ,  naświe tlan ia  rentgenowskie .

(D. m. W . 1929 Nr. 13).

Posiedzenia T ow arzystw  Lekarskich,

Polskie Towarzystwo Medycyny Społecznej.

S e k c ja  k l in iczna .

Posiedzen ie  z dn. 5. 1. 1929 r.

Pokazy.

1. H. H i g i e r. R zadka postać niemocy płciowej. H. p rz ed ­
stawia chorego, dotknię tego rządkiem zaburzeniem, p row adzącem  
do niepłodności ,  p o lega jącem  na n iezdolności  do wytrysku przy 
zupełnie  norm alnym  wzwodzie .  W ystępu je  tu rozczepienie  m e ­
chanizmu erekcyjnego od e jakulacyjnego na podłożu  psychiczno- 
czynnościowem. Cierpienie  to H  i g i e r op isa ł  po d  nazw ą ,,/m- 
potentia ejaculatoria generandi", w yosobnia jąc  tę postać  n ie p ło d n o ­
ści od organicznego asperm atyzm u.

2. H. H  i g i e r. Niezwykła odmiana wrodzonej ofłalmoplegji.
3. L u b e l s k i  i H e r m a n ,  Przypadeh pomyślnie operowa­

nego guza rdzenia.
Chory F., 1. 37, przybył  na oddzia ł  Dra F l a t a u a  4. VIII. 

28 r. O d  XI 1927 r. utyka na pr. nogę. Na kilka miesięcy p rz e d ­
tem  pares tezje  w pr. sutku. O d  kwietnia 1928 r. osłabienie  
k. d 1. oraz uczucie opasyw ania  na wysokości  pępka,  nad to  pa- 
restezje w obu kk. d. Osta tn io  u trudnienie  o d d aw an ia  moczu, 
zaparcie  stolca. Erekcje p raw id łow e.  Bólów nie miewał.

Stan obecny: Nerwy czaszkowe, kk. g. — bez zmian.
O s łab ien ie  kk. d.; ograniczenie  ruchów w stopach  i pa lcach  
i pr. stopa skręcona  na wewnątrz.  Napięcie  w  kk. d. wzm ożone .  
Czucie bólu, dotyku, c ieplikowe os łab ione  od D4; kineste tyczne 
zniesione w s topach  i palcach. Odr: Pe r  — żywe; Fr. — żywe; 
A b d  — pr. -(-; 1 ( —); Cz (— '; P- R. polikinetyczne; A. R. - clonus; 
B a b i ń s k i  -j- obustr.;  Ro -f- obustr.;  M e n d e l - B e c h t .  -J- 
Chod-kurczowo-poraźny .  K ręgosłup  —  bez zmian.

7. VIII. 1928 r — Nakłucie lędźw iow e.  P łyn  ksantochr.  
E lem enty  O; N A  -)-; b ia łka  0 ,25% 0; ciśnienie ze 110 sp a d a  do 
O; Q u e c k e n s t e d t  -}-. 1 1 VIII. — osłab ien ie  w kk. d. w ię­
ksze; nie może chodzić. 20. VIII —  nakłucie  lędźwiowe; lipjo- 
dol w pozycji T  r e n d e l e n b u r g a  d o szed ł  do lj.¿ III D. 1. IX - 
nak ł  potyliczne: płyn bezbarwny, l ipjodol — w kształcie  czapki 
N apo leo n a  o ściętym pr. rogu zatrzym ał się na II D. P o  wstrzyk­
nięciu l ipjodolu bóle  na wysokości I D. R o e n t g e n  w ykaza ł  
brak zarysow ania  owalnego w miejscu przyczepu  łuku do trzonu 
po str. pr. Na p o ds taw ie  n iedow ładu  kurczowego kk. d., uczu ­
cia opasyw ania ,  zaburzeń  urynowania.  upośledzen ia  czucia do 
D.j, odruchów pato logicznych, zespołu  uciskowego w płynie  mó 
r.’z.. dodatnie j  próby  Q u e c k e n s t e d t  a, spadku  ciśn ienia  pły-
i .u po nakłuciu,  um iejscowienia  bólów  opasu jących  po  lipjodolu.

wreszcie  zatrzym ania  się lip jodolu,  —  rozpoznano  guz rdzenia  
na wysokośc i  kręgu II D; bardziej  po str. pr. C horego  sk iero­
wano na o ddz ia ł  Dra L u b e l s k i e g o  w celu dokonan ia  o p e ­
racji.

W  p rzed d z ień  operac ji  zaznaczono  lap isem  wyrostki kol­
czaste  I, II i III kręgów piers iow ych.  O p erac j i  dokonano  (Dr. 
L u b e l s k i )  4 XII. 28 r. w znieczuleniu mie jscowem , p o d  k o ­
niec jednak  operac ji  z as tosow ano  też uśpienie  e te row e .  Po  p rze ­
cięciu skóry, w celu zorjen tow ania  się w um iejscowieniu  w y ro s t­
ków kolczas tych i łuków  kręgów, pod leg a jący ch  usunięciu, n a ­
łożono  z obu stron na wewnętrzne j  pow ierzchni  przecię tej  skóry 
podw iązk i  sytuacyjne na wysokości  II kręgu p iers iow ego,  poczem  
dopiero  ob ło żo n o  ranę serw etkam i.  Po oddzieleniu  mięśni od 
łuków  i w yros tków  kolczas tych usunięto wyrostki kolczaste  i łuki 
I, II i Iii-go kręgów piers iowych. N ow otw ór  leżał  ściśle na wy­
sokości Ii-go p iers iowego, zew ną trz-oponow o z boczno  prawej 
strony rdzenia; w miejscu tern wydrąży ł  w kości niszę, rozsze ­
rzając  w  ten  sp o só b  k an a ł  rdzeniowy. N ow otw ór b y ł  wielkości 
dużego o rzech a  włoskiego, z pow ie rzchni  bocznej  rdzen ia  p rze ­
chodził  na powierzchnię  przednią ,  by ł  przyrośnięty  do wspólnej 
pochew ki  korzonków  2-go nerwu piers iow ego.  Przv oddzielaniu 
na tępo  now otw oru  n a d e rw a ła  się p o ch ew k a  tego  nerwu i z a ­
czął w ydzielać  się w niewielkie j ilości p łyn  m ózgow o-rdzeniow y. 
W o b e c  t rudnego  dostępu  do naderw ane j  po ch ew k i  zan iechano  
jej zaszycia . N atom iast  uby tek  po  usunię tych kręgach  w y p e ł ­
niono wytwórczo  m ięśniami w ten sposób ,  że z obu stron m ię ­
śni długich  p leców  wycięto na d ługość  całej  rany operacy jne j  
równolegle  do linji środkow ej dw a  p asm a  mięśni szerokości 2 cm. 
i, nie odc ina jąc  ich końców, zeszyto  je po  linji ś rodkow ej  i w t ło ­
czono w g łąb  ku oponie  tw ardej .  Nad  niemi zeszyto p ozos ta łe  
mięśnie d ługie  p leców, jako w ars tw ę  drugą. Jako w a rs tw ę  3-ią 
zeszyto skórę i powięź  szwami jed w ab n em i  w ęzełkow em i.  S a ­
m opoczucie  po  operac ji  by ło  b. dobre .  Na 7-y dzień zdjęto 
szwy; rana by ła  zagojona. Później jed n ak  chory  m ia ł  c iep ło tę  
nieco podw y ższo n ą ,  a na  miejscu rany po d  skórą  zeb ra ło  się 
trochę p łynu. Płyn, w ydoby ty  w tern miejscu z p o d  skóry, jak 
również p łyn  mózg. — rdz. okaza ł  się jałowym . P o d  w p ły w em  
ciśnienia w y d o b y w ająceg o  się p łynu mózgowo rdzen iow ego  na 
miejscu rany brzegi skóry na 10-y dzień rozesz ły  się, ale  po 
4-ch tyg. rana  zagoiła  się zupełnie.

Status post operałionem: W y b itn a  popraw a.  Chory  chodzi.
Spraw ność  ruchow a kończyn do lnych  zach o w a n a  we wszystkich 
odcinkach;  siła  m ięśniowa zupełn ie  dobra .  N apięc ie  mięśniowe 
n :e jest  wzm ożone. Czucie  bólu i dotyku zach o w an e  na całej  
przestrzeni  tu łow ia  i kk. dolnych, tylko w obręb ie  od  L 2 w d ó ł  
ukłucie czuje n ieco  lepiej,  niż w  p ozos ta łych  odcinkach .  C iep ło  
i zimno czuje wszędzie  dobrze.  P e rc ep c je  k inetyczne zachow ane
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praw id łow o . C hód o charak terze  n ieco  spastyczno-paretycznym  
i chory  utrzymuje bardziej  n ie ruchom o kończyną  do lną  p rawą. 
O d czu w a  cokolw iek ściąganie  w kolanach. O druchy:  A b d — pr. 
żywe. lew. zachow . dość  słabe.  Cr.— słabe  pr.i>l. P.R.— w zm o ­
żone, polik inetyczne. A.R.— wzm ożone ,  polikinetyczne,  ze strony 
lewej zaznaczony klonus stopy. P o d e sz w o w e  — B a b i ń s k i  
z obu stron. R o s s o l i m o  — doda tn i  z obu stron, z p a lców
1 pa luchów. M e n d e l  — B e c h t .  -J- z obu str. Odr.  analny — 
z pr. strony dość  żywy, z lewej — słabszy.

Przy rozpatryw an iu  p rzed s taw io n eg o  p rzy p ad k u  L u b e l ­
s k i  p o d a ł  na s tępu jące  uwagi:

By móc ściśle  u sunąć  tylko te łuki i wyrostki kolczaste , 
które były  zaznaczone  na skórze lapisem, należy po przecięciu 
skóry na łożyć  na wewnętrzne j  pow ie rzchni  rany, na o d p o w ie d ­
nich m iejscach j e d w ab n ą  p odw iązkę  orjentacyjną; w ów czas  om ył­
ka jest  p raw ie  w yłączona .  T en  drobny  zab ieg  zas tępuje  w zu ­
pe łnośc i  p ro p o n o w a n e  przez  au torów francuskich wbijanie  ś ru­
b ek  m eta low ych  poprzez  skórę w odpow iedn ie  wyrostki kol­
czaste.  W  p rzypadkach ,  w k tórych uby tek  lub o tw ór w oponie  
twardej  nie zosta ł  zaszyty, zam iast  operacji  wytwórczej S a w i ­
c k i e g o ,  który p roponu je  skrzyżow anie  nad  ubytkiem  pasm  
mięśni,  oddz ie lonych  od  długich  rnięśni p leców  i odcię tych u j e d ­
nego końca  p rzyczepu  (w jednym  p rzypadku  n as tąp i ła  częśc io­
wa zgorzel o d c ię tego  mięśnia). L u b e l s k i  zd o b ry m  wynikiem za ­
s tosow ał  oddzie len ie  pa sm  mięśni na całej d ługośc i  rany i ze ­
szył je nad  ubytk iem  opony  tw arde j  po  linji ś rodkow ej,  nie o d ­
cinając końców  przyczepu  tych pasm  m ięśniowych.

4. L u b e l s k i  i P r u s s a k o w a .  Pokaz chorego po ope­
racji guza móżdżku. Chora  lat 36, p rzybyła  na  oddz ia ł  8 X. 1928 
r. O d  3 miesięcy miewa zawroty  głowy, w ys tępu jące  n ap ad o w o  
p o d czas  stania ,  chodzen ia  a szczególnie  przy pochylan iu  głowy 
ku przodowi.  P rzed  2 miesiącami w ys tąp i ło  osłabienie  słuchu 
po str. 1. oraz  szum w uchu 1.' W  parę  tygodni  późnie j zjawiły 
się bóle  g łowy o ch arak te rze  n ap ad o w y m  oraz wymioty. W y ­
wiady  daw nie jsze  bez znaczenia.

Stan  obecny .  T ę tn o  102, d robne ,  m iarowe. Narządy w e ­
wnętrzne  bez zmian. Mocz bez b ia łka  i cukru. T° normalna. 
O d d z ia ły w an ie  źrenic na św iat ło  i zborność  praw id łow e.  Dno 
oczu: ta rcza  pr. w całośc i  zlekka odbarw iona ,  granice ostre; 
tarcza  1. —  bez zmian. Siła wzroku: 5/(i obustr.  Po le  w idzenia  — 
norm alne.  O czop ląs  n ieznaczny w str. lewą, s łabszy w str. p ra ­
wą. Słuch zniesiony po  str. 1. Z w a cz e  cokolw iek os łab ione  
obustr.  Z e  strony p o zos ta łych  ne rw ów  czaszkowych zmian brak. 
K ończyny górne i dolne: siła m ięśniowa praw id łow a.  Ad iado-  
hok ineza  zaznaczona ,  ob jaw  K u r t a  — G o l d s t e i n a  dodatn i  
po  stronie lewej.

O dru ch y  śc ięgnow e i okostnow e  w kończynach  górnych 
żywe, brzuszne żywe. PR  i A R  obustronnie  ba rdzo  żywe, o d ­
ruchy p o d e sz w o w e  —  norm alne. W yraźna  n iezborność  ruchów 
przy staniu i chodzeniu .

W  czasie  poby tu  na  oddz ia le  bóle  g łow y sta le  się w z m a ­
gały, w ym ioty  zaś były b. częste. N aśw ie tlan ia  czaszki p rom ie ­
niami X, oraz w lewania  dożylne h ype iton icznego  rozczynu glu­
kozy (40%) nie odniosły  żadn eg o  skutku. 12 XI M owa pow olna  
V i s u s  o. d  =  Vs* °- s - =  2/:t> P rzep isano  chorą  na oddz ia ł  
chirurgiczny Dra L u b e l s k i e g o  z rozpoznaniem  guza móżdż- 
kow o-m ostow ego  po  stronie  lewej.  O perac j i  dokonano  (Dr. L u- 
b e ł s k i )  w pozycji  chorej  na  brzuchu,  w znieczuleniu  miejsco- 
wem; cięcie skóry na  kości potylicznej p rzep ro w ad zo n o  ko tw i­
cow e  (C u s c h i n g a). Po  usunięciu kości na  całej przestrzeni 
obu półkul  m óżdżku odsłon ię to  o ponę  tw ardą ,  która by ła  b. n a ­
pięta  i nie tętniła . Po  nakłuciu  obu tylnych rogów i w ypuszcze ­
niu znacznej ilości p łynu  m ó zg o w o -rd zen io w eg o  (o k o ło  50 cm.3 
z obu rogów ty lnych)  napięcie  ustąpiło ,  i w ów czas  zjawiło się 
też tętnienie  móżdżku. Po  przecięciu zatoki potylicznej między 
dw iem a p odw iązkam i i odsłonięc iu  m óżdżku odchylono  lewą 
półkulę  ku ty łowi i na  wewnątrz :  w ów czas  na boczno  — p rz e d ­
niej pow ie rzchni  m óżdżku zauw ażono  s łabo  zaznaczoną  p o w ie rz ­
chnię guza wielkości m a łeg o  kasz tana.  Guz z n a jd o w a ł  się w e ­
w nątrz  półkuli  i usunięty  był  kawałkami,  na tępo, łyżeczką; 
k rw aw ien ie  było  n ieznaczne. O p o n ę  tw a rd ą  częściowo zaszyto. 
Po  zakryciu rany w p ro w ad zo n o  przez jeden  z o tworów między 
szwami pasek  gazy wiofomnowej.  O p e rac ję  zniosła  chora  d o ­
brze; po  operac ji  była  p rzy tom na  i rozmawiała .  P a se k  usunięto 
po  dobie,  a szwy po  10 dniach. P rzeb ieg  pooperacy jny :  bóle 
głowy usta ły  zupełnie;  wymiotuje  chora  b. rzadko. W  ciągu
2 tygodni  po  operac ji  T° d o chodzi ło  do 39.5 i w p łu cach  s tw ier­
dzono ogniska zapalne.  C hora  zam roczona , zupełn ie  apatyczna .  
Nakłucie  lędźw iow e w ykonane  dwukro tn ie  w ykaza ło  p łyn  m.-rdz 
przezroczysty,  ja łowy (Dr. D w o r e c k i).

U kład  nerwowy: Ny wybitny w str. lewą. nieco słabszy
w str. p raw ą .  N ied o w ład  n. VII po  str. 1. (o typie  o b w o d o w y m ) 
n iedow ład  n. VI z tejże strony. Słuch po str. 1. zniesiony. Z w a-
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cze os łab ione  obustr.  Czucie osłab ione  cokolwiek na 1. policzku. 
Lekkie upośledzen ie  łykania .  Mowa powolna,  skandow ana ,  zlekka 
w ybuchow a.  Niezborność  ruchów zw łaszcza  przy staniu i c h o ­
dzeniu bardzo  wybitna.  O druchy  ścięgnowe, okostnow e i skórne, 
jak p rzed  operac ją ,  z wyjątk iem  odruchów  p o d eszw ow ych .  o b e c ­
nie zniesionych. Stan psychiczny: wyraźny u p a d ek  inteligencji 
oraz pamięci,  wadliw a orjentac ja  co do czasu, p rzytępienie  uczu­
ciowe.

W  następs tw ie  operac ji  ustąpiły  zatem  bóle głowy oraz 
wymioty prawie  zupełnie,  na tom ias t  objaw y m óżdżkowe (asy- 
nergja, zaburzen ia  mowy) nasili ły się znacznie. Po n ad to  w y­
stąpiły  objaw y nowe, jak: n ied o w ład  n. VI i VII po str. lewej 
oraz zaburzenia  psychiczne,  których p rzed  op e rac ją  chora  nie 
wykazywała .  Mimo to jed n ak  wynik operac ji  t rzeba uważać  za 
pomyślny, jeżeli uwzględni się, że o perac je  guzów m óżdżku n a ­
leżą do na jtrudniejszych i w p rzeważające j  liczbie p rzypadków  
kończą się zejśc iem  śmiertelnem.

5. L u b e l s k i .  3 przypadki podołoczkowego wycięcia nerki. 
L. om aw ia  technikę operacy jną  p odo toczkow ego  wycięcia  nerki 
i powody, zmuszające  chirurga do tego zabiegu. Pokaz  jednej 
chorej,  operow ane j  p rzedstaw ioną  m etodą .  (W całośc i  ukaże 
się w druku).

6. T y p o g r a f .  P r z y c z y n e k  do leczen ia  obrzęków  prepara­
ta m i rtęcioW emi. (Ukaże  się w druku).

Posiedzen ie  z dn. 26. I. 1929.
Odczyt:
A. L a n d a u  i J. G l a s s .  O roli u k ła d u  W egetacyjnego  

W pow staw aniu  i leczen iu  Wrzodu ż o łą d k a  (Ukaże się w druku).
Dyskusja: H i g i e r ,  K n a p p e ,  L a n d s b e r g ,  Ś w i d e r .

Posiedzen ie  z dn. 23. 11. 1929.
Odczyt:
B r o k n a n. P odobieństw a  i różnice biologiczne pom iędzy  cho­

robam i z a ka żn e m i i cierpieniam i a llerg icznem i. (Ukaże się w druku).
Dyskusja: H i r s z f e l d ,  S z y m a n o w s k i .

Z Towarzystw Lekarskich Zagranicznych.

Na posiedzen iu  m ajow em  berlińsk. tow. lekarsk.  E n g e l  
wygłosił  in teresujący odczyt  o gruźlicy dziecięcej. Gruźlica p o ­
czątkowa u dzieci tkwi w gruczo łach  przyoskrzelowych; punktem  
wyjścia jest  ognisko p ierw otne  w płucu. 90% dzieci, dających 
dodatni  odczyn tuberkulinowy, ma gruźlicę g ruczołów  p rzyosk­
rzelowych. Na zasadzie  badań ,  dokonyw anych  wraz z S c h r i d- 
d e m .  E. w y p o w iad a  zdanie,  że u osesków w pierw szych m ie ­
siącach życia gruźlica szybko poraża  wszystkie gruczoły,  że j e d ­
nak z wiekiem, t. j. od 2 —  3 roku zmniejsza się tendencja  do 
zachorow yw ania  gruczołów, tak, że u 8 — 10 letniego dziecka 
zachorowują  tylko gruczoły o b w o d o w e  w obwodzie  ogniska p ie r ­
wotnego Rzadko  widuje  się u d robnych  dzieci zaciemnienia  
na zdjęciu o ostrych konturach w okolicy wnęki, zależne od 
zmian gruźliczych w gruczo łach  czy wokoło  ich. Częściej sp o ­
tyka się rozp ływ ające  się cienie.

W  dyskusji  L a n g s t e i n  żąda ł,  by p rzed prześw ie t le ­
niem d o konyw ać  próby  tuberkulinowej.

(D. m. W. Nr. 22).

L e h m a n n  zaleca  stosowanie jodu w chorobie Basedowa ty l­
ko jako leczenie  p rzedoperacy jne ,  zaznaczając ,  że p o d aw an ie  
jodu bez następcze j  operacji  winno być u w ażane  za ba rdzo  n ie ­
bezpieczne.

(Tow. lek. frakfurc. — D. m. W . Nr. 22).

Na tern sam em  posiedzeniu  H a r t w i c h omawia 10 przy­
p adków  anginy z odczynem limfałycznym, w których we krwi s tw ie r­
dzano do 86% limfocytów przy m ało  zmienionej liczbie b iałych 
krążków. W  wydzielinie  gardzielowej znajdow ano  krążki i p a ­
łeczki wrzec ionowate .  Jednocześn ie  w ys tępow ało  obrzmienie p r a ­
wie wszystkich gruczołów  chłonnych, zmiany zwykłe na m igdał-  
kach i powiększenie  śledziony. W raz  z ustąpieniem  c iepło ty  
zmniejszały się gruczoły, lecz zmiany we krwi trw ały  nieraz czas 
dłuższy. Przypuszcza ln ie  w grę w chodzi  szczególny zarazek 
chorobotwórczy.

(D. m. W. Nr. 22).

Dw a now e  przypadki tężca szybko uleczone zaslrzykiwaniami 
dordzeniowemi surowicy przeciwłężcowej w czasie chloroformowania d e ­
monstrowali  D u f o u r  i M o u r r u t  na posiedzen iu  tow. lek. 
szpitaln. paryskich  w maju r. b. W  r. 1925 w prow adz ił  D u- 
f o u r ten sposób  leczenia,  zachw ala jąc  go, jako skuteczny. C h lo ­
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roform owanie  ma na celu przezwyciężenie  oporu  ze s trony uk ­
ład u  ne rw ow ego  w stosunku do przec iw cia ł,  zawartych w su ro ­
wicy. t ierwszy z tych p rzypadków  lat 57, ranny w rękę, w s tą ­
pił do szpitala  po  3 dniach od chwili  wys tąp ien ia  tężca.  W  c ią­
gu 2 dni o trzym ał 130 cm. sz. surowicy dom ięśniowo. W o b ec  
pogorszen ia  się stanu po d d an y  został  uśpieniu chloroformowemu, 
podczas  k tórego w prow adzono  mu do rdzenia  25 cm.3 surowicy. 
T eg o  sam ego  wieczora  p o p ra w a  znaczna, stale  postępu jąca .  Fo 
ośmiu dniach nawrót  skurczów i gorączki.  Ponow ne  zastrzyk- 
nięcie dordzen iow e  po d  chloroform em  25 cm.3 surowicy daje z u ­
p e łn e  i szybkie ustąp ien ie  ob jaw ów , gdy dom ięśn iowe znow p o ­
zosta ło  bez efektu.  Dla ostrożności w ciągu pięciu dni powta-

13 czerwca 1929 r.

rżano jeszcze  zas trzyk iw ania  dom ięśn iowe surowicy. Po d o b n ie  
p rzeb ieg a ł  i drugi p rzy p ad ek .  (Pr med. Nr. 44).

— Krwawe nieżyty oskrzeli z florą krę tkow o - wrzec ionow atą  
ustępują ,  zdan iem  T h e o h a r i  (tow. lek. Szpit. paryskich  maj r. b .)  
p o i  w p ły w em  zas trzykiw ań podskórnych  em etyny  po  0,04.

T en  sam  au tor  o pow iada  na tern sam em  posiedzen iu
0 p rz y p ad k ach  długotrwałych stanów podgorączkowych, k tórym to w a ­
rzyszą ob jaw y ogólnego p odn iecen ia  i lekkie skurcze mięśniowe, 
jednem  s łow em , lężyczfca utajona. O d p o w ied n ia  djeta  i leczenie 
w apn iem  usuw ają  objaw y p o drażn ien ia  nerw ow o - m ięśn iowego
1 stan podgorączkow y . (Pr. med. A” 44).
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Z j a z d y .

X X  Zjazd Niemieckiego Tow. Radjolo- 
gicznego.

X X  zjazd n iemieckiego T ow . Radjo log icznego  o b ra d o w ał  
w tym roku poraź pierwszy poza  granicami Niemiec, w W iedniu ,  od 
19 IV. do 23/lV. Fakt ten uważać  należy za wyraz kurtuazji  politycz­
nej w stosunku do  Austrji  i austr jackich rentgenologów , którzy nie 
m ałe  zasługi położyli  na polu rozwoju tej dz iedziny wiedzy 
medycznej.  Z  ogólnem  tu uznaniem  spo tka ł  się akt wręczenia  
złotego m edalu  na js ta rszem u z aust i jack ich  ren tgenologów  
K i e n b ó c k o w i .  O ko ło  800 słuchaczy nietylko z Niemiec 
i Austrji,  lecz i innych dalekich  krajów: jak Szwecji,  Francji,
Anglji, W łoch ,  Holandji . Belgji, ba  n aw et  Sjamu, z dużą uw agą  
p rzysłuch iwało  się 110 odczy tom  z różnych dziedzin rent- 
genologji.

Dzień pierwszy pośw ięcony by ł  lecznictwu prom ieniam i 
R o e n t g e n a  i radu zarówno now otw orów  złośliwych, jak i ł a ­
godnych a także i różnych sp raw  zapalnych. P ierwszy  z re fe ­
rentów B e r v e n (Stockholm) w odczycie  swym o leczeniu n o '  
wo tw orów  złośliwych jamy ustnej prom ieniam i R o e n t g e n a  
i radu op ie ra ł  się na dokładnej  s ta tystycę 7-Ietniej. Wyniki je ­
go są na ogół  ba rdzo  korzystne. Stosuje on szeroko p rzed  n a ­
świet laniem  e lektrokoagulację,  a następn ie  rad  w postaci  n a ­
świetlań na  o ł le g ło ś ć  lub szpilkowania,  często w po łączen iu  
z naświe tlaniami prom ieniam i R o e n t g e n a .  R ozporządza  on 
ilością 4-ech gr. radu. Jak  wynika z ca łego  szeregu bad ań  p o ­
rów naw czych  i dośw iadcza lnych ,  ilość radu  odgryw a przy n a ­
świet laniach dużą rolę. 1000 mg, godzin różni się znacznie 
w efekcie biologicznym, jeśli sk ład a  się ze 100 mg.,  ap l ik o w a­
nych w ciągu 10 godzin czy 100 mg. w ciągu 100 godzin, na 
niekorzyść tego osta tn iego sposobu.

T eg o  sam ego  zdania  był  i następny m ówca program ow y 
D o e d e r l e i n  (Monachjum), k tórego sta tystyka w yraża  się 
W następu jących  cyfrach: O bserw ac ja  5-letnia.  Now otw ory  szyi 
macicznej naświe tlane  16,9$ bez nawrotu ,  o p e ro w an e  i n a św ie t ­
lane 19,1%. Nowotwory trzonu macicy 32,1% do 42,8$. W idzimy 
więc, iż najlepsze  wyniki otrzymuje się, jeśli  po łączyć  zabieg 
operacyjny z nas tępczem i sys tem atycznemi naświetlaniami.  W y ­
niki te zgadzają  się w zupełnośc i  z wynikami innych klinik 
niem ieckich  i zagranicznych.

W  i n t z (Erlangen) k ładzie  nacisk na odpow iedn ie  przy­
gotowanie  chorej do naświetlań .  Oczyszczenie  p o chw y  z fer­
m entów rozpadow ych ,  p rzeczulenie  guza przez zas tosowanie  soli 
miedzi. Niemniejszą uwagę  należy zwrócić i na leczenie  po 
naświe tlaniach.  Stosuje on szeroko zas trzykiwania  siarki i ar- 
szeniku. S tosując  wyłącznie  naświetlania ,  otrzymuje on w przy­
p ad k ac h  raka macicy w stadjum S t e i n t h a l  1 -II 79$ bez n a ­
wrotu  po 3-ch latach i 52$ po  6-ciu latach .  W  tych sam ych 
granicach znajdują  się i wyniki au torów francuskich (L  a c a s - 
s a g n e z Paryża).

G a u s s  (W uerzburg )  kładz ie  nacisk na dok ład n e  ok reś­
lenie dawki, co należy do kom petencji  „fizyka k linicznego“.

Z  p o w odu  n aw ału  pracy sp a d ł  z program u szereg  p o z o ­
sta łych odczytów, autorow ie  ci zabierali  jednak  głos w d y ­
skusji.

N aogó ł  otrzymaliśmy wrażenie,  iż w wynikach swych rad- 
jo te rap ia  now otw orów  złośliwych nie ustępuje  wynikom o p e ra ­
cyjnym, p o łączen ie  jednak  tych 2-ch m etod  jest najcelowsze.  
W  każym razie wskazane jest naświetlanie  p o p eracy jne  z a p o ­
biegawcze.

Z  dziedziny naświe tlań  spraw  chorobow ych  łag o d n y ch  
zab iera ł  głos B o r a k (dolegliwości klimakteryczne), W  i e s e r

(neurologja  i psychjatr ja) ,  P o r d e s  i F r e n k e l  (stany z a p a l ­
ne), G  o 1 d m a n n (zap a len ie  ucha  ś ro d k o w eg o )  F r i e d (róża), 
H e r n h e i s e r  i B r a u n  (gruźlica rogówki), S g a 1 i t z e r ( b i a ­
ł a c zk a )  —  wykazując  n ao g ó ł  wyniki n a d e r  korzystne.

Dzień drugi i trzeci pośw ięcony  był wyłączn ie  z a g a d n ie ­
niom rozpoznawczym . H  a u d e c k (W iedeń!  w treściwym  re ­
feracie p rogram ow ym  poruszy ł  sp raw ę  w skazań  ren tgenolog icz ­
nych dla in terwencji  chirurgicznej schorzeń ż o łąd k a  i d w u ­
nastnicy. O d czy t  ten, p o p a r ty  l icznemi p ierw szorzędnem i p rz e ­
zroczami, d ow odz i ł  niezbicie,  iż ren tgenolog ja  ż o łąd k a  i d w u ­
nastnicy jest  w spółczynnik iem  klinicznym n iezbędnym  i p ie r ­
w szorzędnym  w zakresie  rozpoznania  i w skazan ia  do zabiegu 
ope racy jnego .  Chirurdzy często lekcew ażą  wskazówki,  o trzy­
m ane  przez  ren tgenologa ,  z p o w o d u  braku  d anych  klinicznych, 
co p rzeważnie  nieli tościwie mści się w  dalszym  przeb iegu  
choroby. Z d a rz a  się niekiedy, iż ren tgeno log  nie jest  w s t a ­
nie przy p ierw8zem badan iu  postaw ić  rozpoznania ,  i chory 
taki winien po  pew nym  czasie przyjść po  radę  drugi, a n ie ­
k iedy i po  raz trzeci do b a d an ia  kontro lnego. Jest to tylko 
d o w o d em  sum ienności  rentgenologa ,  a nie św iad ec tw em  jego 
nieumiejętności.

Jak tru d n e  jest  w czesne  rozpoznanie  n o w o tw o ró w  z łośli­
wych, św iadczy  fakt, iż klinika P a y e r a  operu je  12$ n ieroz­
poznanych  n o w o tw o ró w  p rzew odu  pokarm ow ego .

B e r g  (Berlin) w y k aza ł  da lsze  p o s tę p y  w bad an iu  ś lu ­
zówki żo łądkow ej  i znaczen ie  tego  b ad an ia  dla rozpoznania  
w rzodów  tylnej śc iany ż o łą d k a  w górnej jego części,

K a e s t 1 e (M o n ach ju m )  o m aw ia ł  znaczenie  zdjęć  serjo- 
wych  żo łądka  i dwunastn icy .

B e r n s t e i n  (G dańsk)  d em o n s tro w ał  na ren tgenogram ach  
bad an ie  żo łąd k a  sp o so b em  F r e n k l a  (kilka zdjęć na jednej  
kliszy).

O  rozpoznaw an iu  schorzeń  w yrostka  ro b aczk o w eg o  m ó ­
wił C z e p  a (W iedeń) .  D o d a je  on do p oka rm u  k o n tras tow ego  
3 łyżki gorzkiej soli. Poka rm  taki szybko p rzechodzi  przez 
p rzew ó d  p oka rm ow y,  jes t  p łynny  i ła tw ie j  w ype łn ia ,  wyrostek.  
Na zasadzie  dużego  m ate rja łu  przychodzi  on do wniosku, iż sy ­
stem atyczne  n iew ypełn ian ie  się w yrostka  jest  d o w o d e m  jego 
schorzenia.

Badaniom  p łucnym  pośw ięcony  był  odczyt  K o p s t e i n a  
(W iedeń) ,  który p okaza ł ,  jak  z łudne  b yw a  często ograniczanie  
się przy badaniu  rentgenol.  p łuc  do p rześw ie t len ia  lub zdjęcia  
w jednym  kierunku. Nieznaczne  pow iększen ie  wnęki  w w y ­
miarze p rzednio ty lnym  przeis tacza  się w wym iarze  bocznym  
w roz leg ły  p roces  m iędzypła tow y,

Z  ogólnem  zac iekaw ien iem  s łuchano  R o s e n o w a  (Ko- 
lonja). który p o k aza ł  po raz p ierwszy pye logram y po  zastrzyk- 
nięciu doży lnem  środka  kontras tow ego.

W  analogji  do cholecystografji  użyto  jako ś rodka  k o n t ras to ­
wego  Jodnatrium, a jako oehiculum m ocznika,  który p raw ie  w całośc i  
wydzielony zostaje  przez nerki. Jest  to wielki krok naprzód  
w dziedzinie pyelografji ,  szczególnie, jeśli  chodzi  o te p rzypadki ,  
gdzie wskutek zam knięc ia  m oezow odu  tkwiącym  w nim k am ie ­
niem niem a możności w p ro w ad zen ia  p łynu od dołu.

Dzień trzeci pośw ięcony  b y ł  tem a to m  kostnym, G o 1 d - 
h a m e r (W ie d eń )  poruszy ł  aktualny obecn ie  tem at  nauczan ia  
anatomji za p o m o cą  rentgenologji .  Najlepszy obecn ie  znawca  
zmian czaszkow ych  S c h u 1 e r (W ie d e ń )  rzucił  na ekran  cały 
szereg  obrazów ch orobow ych  czaszki,  różniczkując między kiłą, 
chorobą  P a g e t a ,  R e c k l i n g h a u s e n a  i o p isaną  przez p r e ­
legenta  postac ią  ch o robow ą,  zw aną  „K andkart i  n sc h a ed e l“ ,

K i e n b ó c k (W ie d eń )  m ów iąc  o zm ianach kostnych,  
szczególnie s tawowych ,  zw raca ł  uw agę  na trudnośc i  ro zp o zn a w ­
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cze i na  chaos ,  panujący  w tej dziedzinie.  P ow ołu jąc  się na 
p race ,  og łaszane  w l i teraturze,  w skazyw ał  p re legen t ,  iż dosz ło  
obecn ie  do  tego, iż n iektórzy autorzy, nie b ę d ą c  w stanie  p o ­
stawić  rozpoznania ,  popros tu  tworzą  now e  postac ie  cho ro b o w e,  

G eorg  M a y e r  (W ie Jeń) d em o n s tro w ał  zm iany  czaszkow e 
z dziedziny kości skalis te j i ucha  śro d k o w eg o ,

Z  dziedziny techniki na uw agę  zas ługuje  rozs trzygnięc ie  
definitywne k inematografji  ( G o t t h e i m e r  z Berlina).

Szereg  odczytów  z dziedziny fizyki i biologji z akończy ł  
boga ty  i urozmaicony program  zjazdu.

Poza  częścią  naukow ą W iedeńczycy  dołożyli  wsze lk ich

573

starań, by zarów no uczestn ikom  p os iedzeń  naukowych, jak 
towarzyszącym  im pan iom  urozmaicić pobyt: p rzedstaw ien ie
w operze ,  uroczysty bankie t  w Hofburgu oraz he rba tka  w R a ­
tuszu, w y d an a  przez R ad ę  Miejską złożyły się na miłą 
i wdzięczną całość  P o d  koniec  Z jazdu  przew odn iczący  o d ­
czytał  akt przyznania  członkostwa honorow ego  (najwyższe o d ­
znaczenie ) Beri ińskiemu rentgenologowi L e y y - D o r n o w i .

Bogata w ys taw a apara tów  i utensyli j rentgenologicznych 
d a ła  m ożność  uczestnikom naocznego  przekonan ia  się o p o ­
s tępach  techniki.

B. K r y ń s k i  (W arszawa),

K r y t y k a

Prasa lekarska w Polsce Odrodzonej.

(D okończen ie  — p. Nr. 22-23).

III. Program  polsk ich  czasop ism  lekarskich .

M am  n a  m yśli  p i s m a  ogó lne ,  o p i s m a c h  s p e ­
c ja ln y c h  p o w tó rzy ć  tu ty lk o  ch cę ,  że w ie le  z n ich  
u w a ż a m  za  z b ę d n e ,  a  p r z y n a jm n ie j  n a  z b y t  s z e r o ­
k ą  m ia rę  z a k ro jo n e :  ja k o  m a te r ja ł  d la  n ich  w y s ta r ­
c z y ły b y  n ie  tak  znów  l iczne  p ra c e  a rc h iw a ln e ,  
w sz y s tk ie  in n e  p o m ie śc ić b y  się m o g ły  w r a m a c h  
p ism  o g ó ln y c h .

O s ta tn ie  z n o w u  p ra w ie  w y łą c z n ie  r o z p o r z ą ­
d z a ją  m a te r j a ł e m  kl in ic z n o - la b o ra to ry jn y m , b ra k  
w n ich  p rz e w a ż n ie  d z ia łu  m e d y c y n y  sp o łeczn e j ,  
d z ia łu ,  o b e jm u ją c e g o  c o raz  s z e rsz e  kręg i, sz y b k im  
k ro k ie m  z d ą ż a ją c e g o  do  o p a n o w a n ia  c o raz  rozleg- 
le js z y c h  te ren ó w . K ró tk o w id z  ty lko  n ie  d o s t rz e g a ,  
w  ja k im  k ie ru n k u  d ą ż y  o b e c n ie  p o m o c  le k a r sk a ,  
i to k ró tk o w id z tw o  je s t  p r z y c z y n ą  z a n i e d b y w a n ia  
i m a łe g o  in te r e s o w a n ia  się s p ra w a m i  p ro f i lak ty k i ,  
h ig jen y ,  u b e z p ie c z e ń  sp o łe c z n y c h ,  in w es ty cy j  z d ro ­
w o tn y c h ,  s z p i ta ln ic tw a  i t. d.

I t a k  już  m a ła  p ro d u k c ja  n a s z a  w d z ie d z i ­
n ie m e d y c y n y  sp o łe c z n e j  ro z p ra s z a  się w l iczn y ch  
p is m a c h  o g ó ln y c h  i sp e c ja ln y c h .  D ru k u je  się rz e ­
czy  ro zm a ite j  w a r to śc i  ku  n ie z b y t  w ie lk ie m u  z a ­
d o w o len iu  c z y te ln ik ó w  i m a łe m u  p o ż y tk o w i  p u ­
b l iczn em u .

D o sp ra w ,  w n a sz y c h  p is m a c h  le k a r s k ic h  z a ­
n ie d b y w a n y c h ,  n a le ż ą  k o r e s p o n d e n c je  z w ie lk ich  
o g n is k  n a u k i  e u ro p e jsk ie j  i a m e ry k a ń s k ie j .  N ie raz  
c z y ta  się w p ra s ie  p o l i ty c z n e j  ( c o d z ie n n e j )  n a j ro z ­
m a itsze  b a ł a m u t n e  w ie śc i  o o d k ry c ia c h  i w y n a la z ­
k a c h  m e d y c z n y c h .  T e  s a m e  w ia d o m o śc i ,"  g d y b y  
w y c h o d z i ły  z p o d  p ió ra  k o m p e te n tn e g o  k o re s p o n ­
d e n ta  p i s m a  le k a rsk ie g o ,  o św ie c i ły b y  n a le ż y c ie  c z y ­
te ln ik a  i d a ły b y  m u m oże n ie ra z  im p u ls  do p ło d n e j  
p r a c y  n a u k o w e j .

W  o gó lnośc i  d z ia ł  s p r a w o z d a w c z y  w n asze j  
p r a s ie  le k a r s k ie j  n ie  stoi n a  w y so k o śc i  z a d a n ia ,  
n ie  d a je  d o k ła d n e g o  w y o b r a ż e n ia  o w s z e c h ś w ia to ­
w y m  ru c h u  le k a r sk im ,  o p o s tę p a c h  i n a jn o w s z y c h  
z d o b y c z a c h  m e d y c y n y .

Sp r a w o z d a n ia  z T o w a r z y s tw  L e k a rs k ic h ,  k tó ­
re z a g ra n ic ą  u k a z u ją  się w j e d n a k o w e m  b rz m ie n iu  
w w ie lu  n a ra z  p ism a c h ,  u n a s  z a z d ro ś n ie  są  s t r z e ­
żo n e  d la  w ła s n y c h  o rg a n ó w  T o w a rz y s tw .  T o w a ­
rz y s tw o m  le k a rsk im  z a g ra n ic z n y m ,  rzecz  p ro s ta ,  z a ­
leży, ab y  o ich d z ia ła ln o śc i  w ie d z ia ły  j a k n a js z e r s z e

l e k a r s k a .

s fe ry  lek a rsk ie ,  d la  z a r z ą d ó w  n a s z y c h  T o w a rz y s tw  
w id o czn ie  je s t  to r z e c z ą  o b o ję tn ą .  N a  tern, na tu ra l-  

! nie, c ie rp i  c z ę ść  in fo rm a c y jn a  p ism a ,  c ierp ią  c z y ­
teln icy , c ie rp i  i rozg łos  T o w a rz y s tw a .

S ą  to u w ag i  ogó lne , d o ty c z ą c e  p ro g ra m u  n a ­
szy ch  p ism  le k a rs k ic h .  P ro g ra m  szczeg ó ło w y  w in ­
no, w e d łu g  sw ego  u z n a n ia ,  n a k re ś l ić  sob ie  k ie ro ­
w n ic tw o  p ism a .

IV. Język  i styl w polsk iej prasie lekarskiej.

N a o g ó ł  ję zy k  i s ty l w n a s z y c h  c z a so p ism a c h  
l e k a r s k ic h  je s t  z a n i e d b a n y .  Z a  w y m ó w k ę  s łu ży  
tu w ą tp l iw e j  s łu szn o śc i  zd a n ie ,  że a r ty k u ł  n a u k o ­
wy nie je s t  u tw o re m  l i te ra c k im .  Ż1 e, że nim nie 
jest,  p o w in ie n  nim  być. Z  p rz y je m n o ś c ią  i p o ż y t ­
k iem  c z y ta  się p ra c ę  n a u k o w ą ,  n a p i s a n ą  ję z y k ie m  
p o p raw n y m , a te m b a rd z ie j  p ię k n y m , s ty le m  g ł a d ­
kim, p o to czy s ty m ; inne  zaś , p rz y k re ,  m ę c z ą c e  w r a ­
żen ie  s p ra w ia ją  b łę d y  g ra m a ty c z n e ,  n ie z d a r n y  styl, 
d z iw a c z n y  szyk  w y razó w , n ie ty lk o  d la  u c h a  n ie-  

I miłe, a le  i z a c ie m n ia ją c e  se n s  w y p o w ia d a n y c h  
myśli. N ie z n a c z y  to, a b y  k a ż d y  a r ty k u ł  w  p iś ­
m ie n a u k o w e m  m ia ł  o d z n a c z a ć  się sz c z e g ó ln e m i  
w a lo ram i l i te rack iem i,  a le  p o p ra w n o śc i  j ę z y k a  

i  i s ty lu  w y m a g a ć  należy .
N ie w ła śc iw e  i s z p e c ą c e  sty l je s t  s z p ik o w a n ie  

a r ty k u łu  w y ra z a m i  cu d z o z ie m sk ie m i,  p r z e p la ta n ie  
m ia n o w n ic tw a  po lsk iego  te rm in o lo g ją  ła c iń sk ą ,  
a je szcze  g o rsze  je s t  u ż y w a n ie  w y ra z ó w  ła c iń sk ic h  
z k o ń c ó w k a m i po lsk iem i w ro dza ju :  per i ton it ,
p leu ry t ,  n e fry t  i t. d. Z  d rug ie j j e d n a k  s t ro n y  
p su je  styl i z a k r a w a  n a  śm ie sz n ą  p re te n s jo n a ln o ś ć  
u n ik a n ie  za  w s z e lk ą  c e n ę  w y ra z ó w  c u d z o z ie m sk ic h ,  
z w łaszcza ,  gdy  z a m ia s t  u ta r ty c h ,  p o p u la rn y c h  w y ­
razów  o b c y c h  k u je  się  d z iw a c z n e ,  n ie z ro z u m ia łe  
s z tu czn e  tw ory  języ k o w e . Ż a d n e m u  A nglikow i,  
N iem cow i lub  F ra n c u z o w i  n ie  p rz y sz ło  n ig d y  na 
m yśl p rz e ło ż y ć  n a  jego  w ła s n y  języ k  w y raz  „ m i­
k r o s k o p ” . M y z n a leź l iśm y  „ d r o b n o w id z ”, a po tem  
z aczę l iśm y  się sp ie rać ,  czy nie  n a le ż a ło b y  z m ien ić  
go n a  „ d r o b n o w id ”. M ia n o w n ic tw o  w ła s n e  je s t  
k o n ieczn e ,  a le  walk*a z a c ię ta  z te rm ino log ją  o b c ą  
jes t  śm ieszn a .

G o rze j  z n a c z n ie  je s t  z t r z e m a  z a c h w a sz c z a -  
ją c e m i języ k  polski „ iz m a m i” z ru sy cy zm am i,  
g e rm a n iz m a m i i ga l icy zm am i.  M ożna  p ó jść  o z a ­
k ład ,  że n a  k ażd e j  n ie m a l  s t ro n ic y  w iększośc i  
p ism  lek a rsk ich  p o lsk ich  je d e n  z tych  trzech  
g rz e c h ó w  g łó w n y c h  n a p o tk a m y .  M y tu w n asze j
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d z ie ln ic y  m a m y  s m u tn ą  sp u ś c iz n ę  po  R o s ja n a c h ,  
k tóre j  n ie p rę d k o  się  p o z b ę d z ie m y .  Z  p o ś ró d  m n ó s tw a  
in n y c h  ru s y c y z m ó w  p rz y ta c z a m  tu  ta k  c z ę s to  n a ­
p o ty k a n e  „ d la ” z a m ia s t  „ d o “: w y s ta r c z a  d 1 a tego  
celu , p o t r z e b n y  d l a  tego  d o św ia d c z e n ia ,  s łu ż y ć  
d l a  tego  ce lu  itd. T o  n ie w ła śc iw ie  u ży te  „ d la ” 
z n a jd u ję ,  z resz tą ,  i w  ję z y k u  le k a rz y  z d w u c h  p o ­
z o s ta ły c h  zabo rów . W  tej chw ili  np . c z y ta m  
w  p iśm ie  k ra k o w sk ie m :  W s k a z a n ia  d l a  le c z e n ia
n a jw a ż n ie j s z y c h  ch o ró b  i t. d., a  w  a r ty k u le  le ­
k a rz a  p o zn ań sk ieg o :  „guz... o d b ie ra ją c y  ż o łą d ­
kow i zdo lność . . .  w y d z ie la n ia  tak  d 1 a  t ra w ie ­
n ia  p o t rz e b n e g o  soku  ż o łą d k o w e g o “ . W  tym  s a ­
m y m  a r ty k u le  z n a jd u ję  też  s z p e tn y  g e rm an izm : 
„ sz u k a n o  stale... z a  in n y m i  s p o s o b a m i  u ja w n ie n ia  
s t r a sz n e j  tej c h o r o b y “. A  już  o g a l ic y z m a ch ,  
z w ro tach  i w y r a ż e n ia c h  l e k a rz y  m a ło p o lsk ic h ,  
k tó rz y  aż  d o tą d  „ p r z e k o n u ją “ nas ,  że ich  ję z y k  
polsk i j e s t  n a jp o p ra w n ie jsz y ,  — n ie  c h c ę  w ca le  
w sp o m in a ć .

R z e c z  p ro s ta ,  że ż a d e n  z nas , le k a rz y  p i s z ą ­
cych ,  n ie  je s t  a u to ry te te m  w s p r a w a c h  ję z y k a  
po lsk iego , n ie  n a le ż y  w ięc  kw es ty j  w ą tp l iw y c h  
ro z s trz y g a ć  w e d łu g  w ła s n e g o  u z n a n ia ,  lecz z a g lą ­
d a ć  do  g ra m a ty k i ,  s ło w n ik a  lub  p o ra d n ik a  ję z y ­
k o w eg o  i w  te n  s p o só b  u s t rz e c  się  b łę d u .  T r u d ­
niej już  u n ik n ą ć  go, g d y  n ie  p rz y c h o d z i  do  g łow y  
w ą tp liw ość ,  czy  się u ż y ło  w ła śc iw ie  d a n e g o  w y ­
razu , zw ro tu  lub  fo rm y g ra m a ty c z n e j .  C z ło w iek a ,  
z ję z y k ie m  oby tego ,  o s t rz e g a  w  ty m  raz ie  ucho .

W ie c z n ą  b o lą c z k ą  ję z y k a  n aszeg o  je s t  n ie u ­
s ta lo n a  p iso w n ia :  je d n o  p ism o  u ż y w a  tej, d ru g ie  
inne j  p isow ni.  A le  g d y b y ż  ch o ć  s ta le  jej używ ało! 
Nie, w  tym  s a m y m  n u m e rz e  z n a jd u je m y  te n  sam  
lu b  a n a lo g ic z n e  w y ra z y  p i s a n e  rozm a ic ie .  D opók i 
w ięc  n ie  u z n a m y  tej lub  ow ej p iso w n i  za  o b o w ią ­
z u ją c ą ,  t r z y m a jm y  się p rz y n a jm n ie j  w k a ż d y m  
o rg an ie  p r a s y  le k a r sk ie j  p iso w n i  jed n o li te j .

G d y  p rz e to  u nas  w s k u te k  d łu g o le tn ie g o  
z a n ie d b y w a n ia  j ę z y k a  o jc z y s te g o  częs to  n a p ły ­
w a ją  d o  re d a k c y j  a r ty k u ły ,  z łą  p o ls z c z y z n ą  p i ­
san e ,  o b o w ią z k ie m  je s t  ludz i,  b liżej p i s m a  s to ją ­
cych , a  n ieco  lep ie j  ję z y k  z n a ją c y c h ,  p o p ra w ia n ie  
ty c h  a r ty k u łó w  p o d  w z g lę d e m  ję z y k o w y m  i o r to ­
g ra f iczn y m .

D o c z ę s ty c h  w a d  n a sz y c h  le k a rz y  p is z ą c y c h  
n a le ż y  z a n i e d b a n y  sty l i j a k a ś  k a ry g o d n a  n o n s z a ­
la n c ja  p isa rsk a .  C z y ta m  n a p rz y k ła d :  „ N a k ł u w a -  
n i e p ra w e g o  p rz e d s io n k a .  . je s t  n i e p e w n y ,  c h o ­
c iaż  G a n g  z p o w o d z e n ie m  j ą * )  s to su je “ . M oże  
to  są o m y łk i  ze c e rsk ie ,  a le  coś n ie  b a rd z o  c h c e  
mi się  w  to w ie rzyć ,  z re sz tą ,  n ie d b a ł a  k o re k ta ,  
je s t  ta k ż e  g rz e c h e m , k tó reg o  n a le ż y  u n ik ać .

N ie ra z  te n  n a g a n n y ,  b e z c e re m o n ja ln y  s to su ­
n e k  d o  s ło w a  d ru k o w a n e g o  p ro w a d z i  już do  d z i­
w o lągów , d rw ią c y c h  sob ie  ze  zd ro w eg o  ro z są d k u .  
W  b a rd z o  d o b ry m  s k ą d in ą d  a r ty k u le  cz y ta m :  
„ W c h o d z ąc  d o  poko ju  chore j  z o b a c z y łe m  k ob ie tę ,  
k tó re j  tw a rz  w y r a ż a ła  c ie rp ien ie ,  le ż a ła  n a  p le ­
cach ,  n ie  o d w a ż a ją c  się w y k o n a ć  ż a d n e g o  r u c h u “ . 
T a k ie  l e k c e w a ż e n ie  fo rm y o s ła b ia  p o w a g ę  p ra c y  
n a u k o w e j ,  a  z a ra z e m  i d ru k u ją c e g o  ją  p ism a .

*) Podkreś len ia  moje.

V. K urtuazja w  polsk iej prasie lekarsk iej.

N a o g ó ł  p a n u je  w po lsk ie j  p ra s ie  le k a rsk ie j  
ton  p rzy zw o ity .  Z d a r z a j ą  się  j e d n a k  od  c z a s u  do 
c z a su  zg rzy ty ,  c z a s e m  po lem ik i ,  w z b y t  g o rą c y m  
ton ie  p ro w a d z o n e ,  a  n ie d o s ta te c z n ie  p rz e z  r e d a k c ję  
p i s m a  h a m o w a n e ;  b y w a ją  i w y c ieczk i  n ie z b y t  d ż e n ­
te lm e ń s k ie  , p rz e z  s a m e g o  r e d a k to ra  c zy n io n e ,  
a  w ię c  w  w a r u n k a c h ,  w  k tó ry c h  już  n ie m a  k o m u  
m ity g o w a ć  p isząceg o ,  —  a le  p rz y z n a ć  t r z e b a ,  że 
w y p a d k i  te  n a l e ż ą  do  w y ją tk ó w .  S ą  to  p rz e w a ż n ie  
p o r a c h u n k i  o so b is te  m ię d z y  o so b n ik a m i ,  n ie  um ie- 
j ą c e m i  p a n o w a ć  n a d  g o rą c y m  sw y m  t e m p e r a m e n ­
tem . T a k ie ,  n ie l icu jące  z d o b r y m  to n e m  „ e la b o r a ty “, 
p la m ią  ł a m y  p o w a ż n e j  p r a s y  i n ie  p o w in n y  w  p is ­
m a c h  le k a r s k ic h  z n a jd o w a ć  gośc in y .  Ż le  jes t ,  rzecz  
p ro s ta ,  g d y  s a m  r e d a k to r  z ta k ie m i  p o le m ik a m i  
w y s tę p u je .  A  m a  się c z a s e m  w ra ż e n ie ,  że  p ism o  
po  to ty lko  z o s ta ło  z a ło żo n e ,  a b y  r e d a k to r  m ia ł  
g d z ie  d a w a ć  u p u s t  n a g ro m a d z o n e j  żó łc i  lub  w c a le  
n ie u k ry w a n e j  an im ozji .  A le ,  n a  szczęśc ie ,  te  d a l e ­
k ie  o d  d o b re g o  w y c h o w a n ia  w y b ry k i  n ie  m o g ą  
rz u c a ć  c ie n ia  n a  ogó ł p ra s y  le k a rsk ie j .

S to su n k i  p o m ię d z y  r e d a k c ja m i  p ism  są  p r z e ­
w a ż n ie  b e z  za rzu tu :  j e d n o  p ism o  o d ru g ie m  d y ­
sk re tn ie  m ilczy ,  c z a s a m i  p o c h le b n ie  się  o d e z w ie ,  
a  k a ż d y  n o w o p rz y b y w a ją c y  k o le g a  w i ta n y  je s t  
zw y k le  u p rz e jm ie  i w y p o s a ż a n y  w ż y c z e n ia  p o w o ­
d z e n ia  i w z m ia n k i  o „ w y p e łn ie n iu  d o tk l iw e g o  b r a ­
k u ”, o „ d a w n o  o d c z u w a n e j  p o t r z e b ie ” i t. d  , jed- 
n e m  s ło w em , s to su n k i  d y p lo m a ty c z n e  w  n a s z e m  
p a ń s tw ie  p r a s o w e m  s ą  c a łk ie m  c o m m e  il faut. M o ­
że i tu  z d a r z a ją  się w y ją tk i ,  a le  w y ją te k ,  j a k  w ia ­
dom o, p o tw ie r d z a  ty lko  regu łę .

O  ta k im  rz a d k im  w y p a d k u  c h c ę  tu  w ła ś n ie  
w sp o m n ie ć ,  p r z e c iw s ta w ia ją c  m u  d la  k o n t r a s tu  
p rz y k ła d  z w y k łe j  k u r tu a z j i  p ra so w e j .

D a w n o  ju ż  te m u  z d a rz y ło  się, że p e w n e  p ism o  
le k a r s k ie  f ra n c u sk ie  o b c h o d z i ło  d łu g o le tn i  ju b i le u sz  
sw ego  i s tn ie n ia .  R e d a k to r  je d n e g o  z p i s m  l e k a r ­
sk ich  p o lsk ic h  c z u ł  się  w  o b o w ią z k u  z ło ż e n ia  h o ł ­
du  z a s łu ż o n e m u  c u d z o z ie m s k ie m u  k o le d z e  i w y s ła ł  
n a  d z ie ń  u ro c z y s te g o  o b c h o d u  w  n a jż y c z l iw sz y c h  
s ło w a c h  z r e d a g o w a n y  t e le g ra m  g ra tu la c y jn y .  W  k i l ­
k a n a ś c ie  d n i  p o te m  p ism o  f ra n c u s k ie  p o d a ło  s p r a ­
w o z d a n ie  z o b c h o d u  ju b i le u s z o w e g o ,  w k tó re m  to 
s p r a w o z d a n iu  w z m ia n k i  o te le g ra m ie  p i s m a  p o l­
sk ieg o  n ie  by ło .  R e d a k to r ,  z a n ie p o k o jo n y ,  że  te le ­
g ra m  jego  m ó g ł  n ie  d o jść  a d re s a ta ,  a  c h c ą c  z a p e w ­
nić k o leg ę  f ran cu sk ieg o ,  że  o p iśm ie  jego  p a m ię ta ł ,  
n a p is a ł  d o  r e d a k c j i  p i s m a  f ra n c u sk ie g o  list z w y ­
ja ś n ie n ie m  is to tn eg o  s t a n u  rz e c z y  i p ro ś b ą  o o d p i  
san ie ,  czy  jego  te le g ra m  n ie  z o s ta ł  d o rę c z o n y .  
W  li śc ie  d a n o  w y ra z  ża low i n a  w y p a d e k ,  g d y b y  
te le g ra m  m ia ł  n ie  do jść . P o  u p ły w ie  k i lku  dn i, 
t. j. t e rm in u  n a jk ró tsz e g o ,  w  ja k im  o d p o w ie d ź  
z F ra n c j i  n a d e j ś ć  m og ła ,  r e d a k to r  - p o la k  o t rz y m a ł  
lis t  t re śc i  n a s tę p u ją c e j :  „D rog i Kolego! S p ie sz ę  P a ­
n a  u sp o k o ić ,  że  te le g ra m  p a ń s k i  n a d s z e d ł  w  czas  
n a  u ro c z y s to ść  ju b i le u s z o w ą ,  i s e r d e c z n ie  P a n u  
d z ię k u ję  za  w y ra ż o n y  w  n im  h o łd  d la  p ism a ,  k tó ­
rego  je s te m  k ie ro w n ik ie m . B ra k u  w z m ia n k i  o te le ­
g ra m ie  p a ń s k im  w  s p r a w o z d a n iu  z o b c h o d u  n iech  
P a n  n ie  u w a ż a  z a  le k c e w a ż e n ie  p a ń sk ie j  o so b y  lub  
p i s m a  p a ń sk ie g o ,  n ie c h  P a n  p rz e m i lc z e n ie  to p o ­
łoży  racze j  n a  k a r b  n ie d o łę s tw a  K o m ite tu ,  k tó ry  
o b c h ó d  o rg an izo w a ł .  P r z e p r a s z a m  P a n a  za  m im o ­
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w o ln ie  w y r z ą d z o n ą  M u p rz y k ro ś ć  i z a p e w n ia m  
P a n a  o w y s o k ie m  p o w a ż a n iu  i s e rd e c z n y c h  u c z u ­
c ia c h ,  jak ie  d la  N iego  żyw ię . S p ro s to w a n ie ,  d o ty ­
c z ą c e  p a ń s k ie g o  te le g ra m u ,  u m ie s z c z ę  w n a jb l iż ­
sz y m  n u m e rz e  m o jeg o  p i s m a ”.

Z a  tak  u p rz e jm y  i t a k  b e z z w ło c z n ie  n a d e s ł a n y  
lis t  r e d a k to r  p i s m a  p o lsk ie g o  w g o rą c y c h  s ło w ach  
p o d z ię k o w a ł  l is to w n ie  r e d a k to ro w i  f ra n c u sk ie m u .

I z n o w u  p o  d n ia c h  k i lk u  n a d s z e d ł  list z F ranc ji ,  
w  k tó ry m  r e d a k to r  p is a ł  m ię d z y  innem i:  „N ie  z a ­
s łu ż y łe m  n a  ż a d n e  sz c z e g ó ln e  p o d z ię k o w a n ie ,  s p e ł ­
n i łe m  ty lk o  o b o w ią z e k  cz ło w ie k a ,  d o b rz e  w y c h o  
w a n e g o .  B y łb y m  w y s ta w i ł  sob ie  z łe  ś w ia d e c tw o ,  
g d y b y m  n ie  u sp o k o i ł  P a n a  m o im  l is tem  b e z z w ło c z ­
nie , g d y b y m  d a ł  P a n u  c z e k a ć  k i lk a  ty g o d n i  n a  
u k a z a n ie  się  s p ro s to w a n ia  w  m o im  d z ie n n ik u .  S ta ­
n o w isk o  m o je  p ro fe s o ra  i r e d a k to r a  n a k ł a d a  n a  
m n ie  tern w ięk szy  o b o w ią z e k  k u r tu a z j i  w z g lę d e m  
k o legów  p u b l ic y s tó w ,  j a k  w ogó le  w z g lę d e m  k a ż d e ­
go, z k tó r y m  s ty k a m  się o sob iśc ie  lub  p o ś re d n io .  
W  d a n y m  zaś raz ie  te m b a rd z ie j  o b o w ią z y w a ła  
m n ie  n a jw y s z u k a ń s z a  g rz e c z n o ść ,  że z l is tu  p a ń ­
sk ie g o  p rz e k o n a łe m  się, j a k  b a r d z o  P a n u  z a leża ło  
n a  s tw ie rd z e n iu ,  że  is to tn ie  ży w i P a n  d u ż e  u z n a n ie  
d la  z a s łu g  p ism a ,  n a  k tó re g o  cze le  s to ję ” .

T a k i  b y ł  p r z e b ie g  s p r a w y  te le g ra m u  z w y r a ­
ż e n ie m  h o łd u  d la  p i s m a  f ran cu sk ieg o .

Z u p e ł n i e  a n a lo g ic z n y  w y p a d e k  z d a rz y ł  s ię
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w k o ń c u  ro k u  u b ie g łe g o  w Po lsce .  I tu  je d n o  
z p ism  le k a r s k ic h  o b c h o d z i ło  ju b i le u sz  sw ego  
k i lk o d z ie s ię c io le tn ieg o  is tn ien ia .  R e d a k c ja  „ W a rsz .  
C zaso p .  L e k .“ w y s ła ła  te le g ra m  g ra tu la c y jn y .  
W  s p ra w o z d a n iu  z o b c h o d u  jub ileu szo w eg o ,  um ie-  
s zczo n em  w  j e d n e m  z p ism , o te leg ram ie  „ W a rsz .  
C zasop .  L e k .“ n ie  w s p o m n ia n o .  R e d a k to r  w z ią ł  
f a k t  ten  b a rd z o  do  s e r c a  i n a p i s a ł  d o  r e d a k to r a  
p ism a  — ju b i la ta  list z w y ra ż e n ie m  n iepoko ju ,  że 
m oże  te le g ra m  nie  b y ł  do ręczo n y ,  i żalu, g d y b y  
tak  s tać  się m ia ło , p ro s i ł  p rz e to  u s i ln ie  o z a w i a ­
d o m i e n i e  go, jak i  je s t  is to tn y  s tan  rzeczy .

D o ty c h c z a s  w szy s tk o ,  j a k  w z d a rz e n iu  fran- 
c u sk iem . O d t ą d  j e d n a k  z a c z y n a  się różn ica .  R e ­
d a k to r  „ W a rsz .  C zaso p .  L e k .“ n a p ró ż n o  c z e k a ł  
n a  w iad o m o ść ,  o k tó rą  p ros i ł .  N iepokó j jego nie 
z o s ta ł  rozp roszony .  D o p ie ro  p o  u p ły w ie  t r z e c h  
czy c z te r e c h  tyg o d n i  od  d a ty  w y s ła n ia  p rz e z  nie- 

✓ go lis tu  z n a la z ł  w z e szy c ie  p ism a ,  o k tó re m  m o w a , 
sp ro s to w a n ie ,  że te leg ram  „ W a rsz .  C zaso p .  L e k .” 
o b rz m ie n iu  ta k ie m  a ta k ie m  z o s ta ł  w  s p r a w o z d a ­
n iu  p o m in ię ty  p rz e z  n ie d o p a t r z e n ie .  Varii redactores 
üarios habent mores.

A le  te n  rz a d k i  w y ją te k  b y n a jm n ie j  nie z m ie ­
n ia  fak tu ,  że w po lsk ie j  p ra s ie  le k a r s k ie j  p a n u ją  
s to su n k i  e u ro p e jsk ie .

Z y g m u n t  S r e b r n y  (W a rs z a w a ) .

M e d y c y n a  s p o ł e c z n a .
Pod kierus ik iem  M. K A C P R Z A K A .

Statystyka lekarska i statystyka sanitarna.

N a sze  b łęd y .

Poda ł :

Dr. A d a m  CIĄGLIŃSKI (W arszaw a) .

H . 1)

W  ty c h  d n ia c h  o t rz y m a łe m  „R o czn ik  S ta ty ­
s ty c z n y  m. W a r s z a w y ” 1927. W a r s z a w a  1929. W y ­
d a n ie  M a g is t r a tu  m. W a rs z a w y .

W  s p r a w o z d a n iu  o p rz e b ie g u  ch o ró b  z a k a ź ­
n y c h  w ro k u  1925, w y d a n e m  p rzez  M in is te rs tw o  
S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  ( D e p a r t a m e n t  S łu ż b y  Z d r o ­
wia), j a k o  d o d a te k  do  S p r a w o z d a n ia  o s ta n ie  s a ­
n i t a rn y m  R z e c z y p o sp a l i te j  P o lsk ie j  o raz  o d z ia ła l ­
nośc i  w ła d z  i in s ty tu c y j  z d ro w ia  p u b l ic z n e g o  
w  r. 1925 ( W a r s z a w a  1927), w  p rz y p isk u :  W  s p r a ­
w ie  m ia n o w n ic tw a  (str. 18 —  23) —  m im o c h o d e m  
z w r a c a łe m  u w a g ę  n a  p e w n e  n ie p ra w id ło w o śc i  
w  s to so w an iu  m ia n o w n ic tw a  p rz e z  n ie k tó re  w y d z ia ły  
s ta ty s ty c z n e  m a g is t r a tó w  w  ich  s p r a w o z d a n ia c h  
( W a rs z a w a ,  Ł ó d ź ) .

P o n ie w a ż  o s ta tn ie  w y d a n ie  R o c z n ik a  w a r ­
sz aw sk ieg o  z a  r. 1926 ż a d n e j  k o re k ty  p o d  w z g lę ­
d e m  ty m  n ie  p rz e p ro w a d z i ło ,  u w a ż a m  z a  p o ż y te c z ­
n e  p o w ró c ić  d o  tej s p ra w y  je sz c z e  raz , g d y ż  
w s z y s tk im  n a m  n a  se rcu  leżeć  pow inno ,  a b y  w y-

») P. Nr. 22 —  23.

d a w n ic tw a  M a g is t r a tu  s to łe c z n e g o  m ia s ta  u k a z y ­
w a ły  się, w zo rem  w y d a w n ic tw  G łó w n e g o  U rz ę d u  
S ta ty s ty c z n e g o ,  n ie ty lk o  b o g a te  co d o  treśc i ,  ale  
i w o ln e  od  u s te r e k  i n ie d o p a t rz e ń .

A  w ięc  je szcze  raz  w sp ra w ie  m ia n o w n ic tw a  
liczb w z g lę d n y c h ,  o k re ś la ją c y c h  s to su n e k  l iczby  
z m a r ły c h  do  ogółu  lu d n o śc i  i do  l iczby  c h o ry ch ,  
z p o ś ró d  k tó rych  n a s tą p i ły  zgony .

N a  str. 70 — 71 R o c z n ik a  (tabl.  68, 69) c z y ­
tam y: „Ś m ie r te ln o ść  w sz p i ta la c h  w a rsz a w sk ic h .
M o rta l i té  d a n s  les h ô p i ta u x . . .” .

W  s p ra w ie  tej p is a łe m  w n o ta tce ,  p r z e d s t a ­
wionej p rz e z  p. M in is t ra  C h o d ź k ę  n a  p o s ie d z e ­
niu m a jo w e m  1923 r. K o m ite tu  S ta łe g o  M ię d z y n a ­
rodow ego  B iura  H ig je n y  P u b l ic z n e j ,  m ię d z y  in n e m i  

! co n as tęp u je :

| „D onc , to u tes  les fois q u ’on  m e t  en  r a p p o r t
le n o m b re  d e  d é c è s  s u rv e n u s  à la  su i te  d ’u n e  m a ­
lad ie  d o n n é e  e t  le n o m b re  to ta l  d e  c a s  d e  la  d i te  
m a la d ie  au  cou rs  d ’u n e  p é r io d e  in d iq u é e ,  on ne  
d e v ra i t  p a s  se s e rv ir  d u  te rm e  m o r t a l i t é .

Il ex is te  d e p u is  lo n g te m p s  en  s ta t is t iq u e  un 
a u tre  te rm e: l é  t h  a l i t é ,  dé f in i  d a n s  le d ic t io n ­
n a ire  Littré :  „C o n d it io n  qui r e n d  u n e  lés ion  n é c e s ­
sa i re m e n t  m o r te l le ” e t  d a n s  L arousse :  C a ra c tè r e
d e  ce q u i  e s t  m orte l ,  d e  ce qu i e n t r a in e  la  mort: 
lé th a l i té  d ’u n e  b le s s u r e ” .

N ous  d iso n s  do n c :  m o r ta l i té  p a r  can ce r ,  mais: 
lé th a l i té  d u  ty p h u s  e x a n th é m a t iq u e  ou lé th a l i té  d e  
la  p e s te .
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E t si, d a n s  la  C ircu la ire  f ra n ç a ise  en  d a te  du 
25 n o v e m b re  1922, d u  M in is tre  de  l’H y g iè n e ,  de  
l’A s s is ta n c e  e t  d e  la  P r é v o y a n c e  S o c ia le s  a u x  p ré ­
fets su r  la lu t te  co n tre  le c a n c e r  (Journa l O ff ic ie l  
d u  2 d é c e m b r e  1922: B u lle t in  d e  l’O ff ice  In te rn a ­
tional d ’H y g iè n e  P ub lique , 1923, II. p. 172), nous  
lisons: „L a  lé th a l i té  d u  c a n c e r  a v a n t  la  g u e r re  é ta i t  
d é jà  co n s id é ra b le :  e lle  se r a p p ro c h e  a u jo u r d ’hui 
d e  p lu s  en  p lus  d e  ce l le  d e  la  tu b e r c u lo s e ”, — 
c e t te  ex p re s s io n  d o i t  nous  la isse r  d a n s  le d o u te  
su r  le p o in t  d e  savo ir  s ’il s ’ag it  ici d u  r a p p o r t  
e n t re  le n o m b re  d e  d é c è s  p a r  c a n c e r  e t  le n o m b re  
d ’in d iv id u s  a t te in t s  de  c a n c e r  p e n d a n t  u n e  p é r io d e  
d o n n é e  ou  b ie n  le n o m b re  d ’h a b i t a n t s  en  g é n é ra l .  
Il es t  p lu s  q u e  p ro b a b le  q u ’il s ’agit de  ce d e rn ie r  
r a p p o r t  e t  q u e  l ’ex p re s s io n  m o r t a l i t é  p a r  c a n c e r  
et m o r t a l i t é  p a r  tu b e rc u lo s e  c o n v ie n d ra i t  b ie n  
m ieu x  d a n s  c e t te  c i rc o n s ta n c e .

N ous  p o u v o n s  l’a ff irm er  p o u r  d e u x  ra isons: 
1. la  l é th a l i té  d e  la  tu b e rc u lo se  ne  p o u r ra i t  ê t re  
p ré c i s é e  p a r  d e s  ch iffres ,  é t a n t  d o n n é  le d é fa u t  de  
r e c e n s e m e n t  g é n é ra l  d e s  tu b e rc u le u x ,  2. la  l é th a l i té  
du  c a n c e r  e s t  d e p u is  lo n g te m p s  b ie n  p lu s  é le v é e  
q u e  la  lé th a l i t é  de  la  tu b e rc u lo se ,  ce t te  d e rn iè re  
o f f ran t  p lu s  d e  ca s  d ’am é l io ra t io n  e t  d e  guér iso n  
re la t iv e  q u e  le c a n c e r . . .” .

A  z a te m  p rz y ją ć  n a leży ,  że s to s u n e k  l iczby  
zg o n ó w  do  l ic zb y  c h o ry c h  o k re ś la ć  n a le ż y  m ia n e m  
lé th a l i té  — po  p o lsk u  śm ie r te ln o ść .

P o s ie d z e n ie  w y p o w ie d z ia ło  się je d n o m y ś ln ie  
za  p o s ta w io n y m  w n io sk iem , a p r z e w o d n ic z ą c y  Prof. 
Dr. M a d s e n w y ra z i ł  to w s ło w a c h  n a s tę p u ją c y c h :  
„II e s t  e n te n d u  q u e  l ’O ff ice  In te rn a t io n a l  e s s a y e ra  
p a r  son p ro p re  e x e m p le  d e  r é p a n d r e  l’u sa g e  d e s  
te rm es:  „ M o r ta l i té ” e t  „ L é th a l i t é ”.

W  tak i  to sp o só b  z a re a g o w a ło  u c z o n e  g re m iu m  
c z ło n k ó w  S ta łe g o  K o m ite tu  M ię d z y n a ro d o w e g o  Biu­
ra  H ig je n y  P u b l ic z n e j  w  P a ry żu  n a  u w a g i  W y ­
d z ia łu  S ta ty s ty c z n e g o  M in is te r s tw a  Z d r o w ia  P u ­
b l iczn eg o  w W a rsz a w ie .

Jako  o d p o w ie d n ik  f ra n c u sk ie g o  te rm in u  „ m o r­
t a l i t é ”, w y ra ż a ją c e g o  s to s u n e k  l ic zb y  zgo n ó w  do 
l iczby  ogółu  ludnośc i ,  z a p ro p o n o w a n y  p rz e z e  m n ie  
zo s ta ł  te rm in  „ u m ie ra ln o ś ć ” . (Pa trz :  Z a s a d y  s t a ty ­
s tyk i  s zp i ta ln e j .  W a r s z a w a  1920. O d n o ś n ik  n a  str. 
6 - 7 ) .

N a  str. 50 R o c z n ik a  tab l.  51 czy tam y :
„ Z g o n y  n a  gruź licę  w  z e s ta w ie n iu  ze  ś m ie r ­

te ln o ś c ią  o g ó ln ą  i w a r u n k a m i  m ie sz k a n io w e m i.  
D é c è s  d e  tu b e rc u lo se  p a r  r a p p o r t  à  la  m o r ta l i té  
g é n é ra le  et a u x  co n d i t io n s  d ’h a b i t a t i o n s ”.

W  tern z e s ta w ie n iu  te rm in o lo g ja  f r a n c u s k a  
je s t  p ra w id ło w a ,  p o lsk a  za  to w ad l iw a .

P o n ie w a ż  is tn ie ją  d w a  n a jd o k ła d n ie j  w y o d r ę b ­
n io n e  p o ję c ia  s ta ty s ty c z  îe  liczb w z g lę d n y c h ,  c h a ­
ra k te ry z u ją c y c h  s to s u n e k  liczby  zgonów  do l iczby  
c h o ry c h  i s to s u n e k  l iczby  zgonów  do  l iczby  lu d ­
nośc i,  m u s z ą  is tn ieć  i d w a  o d p o w ie d n ie  te rm in y .

R o z ró ż n ia n ia  ty ch  d w u c h  po jęć ,  j a k o  ś m ie r te l ­
ność  c h o ro b o w a  (w szp i ta lach )  i śm ie r te ln o ść  og ó l­
na , nie m o ż n a  u z n a ć  za  w y s ta rc z a ją c e ,  b o  w szak  
sa m o  po jęc ie  u m ie ra ln o śc i  m oże  b y ć  dw o jak ie :  „ n a  
d a n ą  c h o ro b ę ” (np. n a  g ruź licę )  i u m ie ra ln o ść  
o g ó ln a  — to je s t  n a  w sz y s tk ie  c h o ro b y  razem .

D ru g im  b łę d e m ,  s ta le  p o p e łn ia n y m  w R o c z ­
niku, je s t  n ie o d ró ż n ia n ie  p o jęc ia ,  „ p r z y p a d e k ” 
i „ w y p a d e k ” .

13 czerwca 1929 r.

P r z y p a d e k  o d p o w ia d a  f r a n c u s k ie m u  „ c a s ” 
i n ie m ie c k ie m u  „ F a l i ”. W y p a d e k  o d p o w ia d a  f r a n ­
c u sk ie m u  „ a c c i d e n t ” i n ie m ie c k ie m u  „ U n fa l l ” .

N a  str. 26 w o d n o ś n ik u  do  tab l .  35 - -  M a ł ­
ż e ń s tw a  w e d łu g  w iek u  m a łż o n k ó w  —  c zy tam y :

„ W  ta b l ic y  tej u w z g lę d n io n o  ty lko  w y p a d k i ,  
w k tó ry c h  b y ł  w ia d o m y  w iek  m a łż o n k ó w ” .

Z a p e w n e ,  t r z e b a b y  b y ć  z a g o rz a ły m  z w o le n n i­
k iem  ce l ib a tu ,  ż e b y  m a łż e ń s tw o  u w a ż a ć  za  „ a c c i ­
d e n t ” a lb o  z a  „ U n fa l l” . A le  m oże  i ta c y  b y w a ją .  

A le  n a  str. 53 tab l .  54 c z y ta m y :
„ Z a m a c h y  s a m o b ó jc z e  z u w z g lę d n ie n ie m  w y ­

p a d k ó w  śm ie r te ln y c h  w /g  p r z y c z y n ”.
C zy  m o w a  tu o w y p a d k a c h  śm ie r te ln y c h ,  k tó ­

re m o g ą  b u d z ić  p o d e j rz e n ie  s a m o b ó js tw a ,  np . u p a ­
d e k  z w y so k o śc i ,  u to n ię c ie ,  lub  t. p.?

T e k s t  f ran cu sk i :  T e n ta t i v e s  d e  su ic id e  av ec
é n u m é ra t io n  d e s  ca s  m o r te ls  se lon  les  c a u s e s  — 
z d a w a łb y  się p r z e m a w ia ć  za  tern, że w  ta b l ic y  54 
idz ie  o ro z ró ż n ia n ie  z a m a c h ó w  s a m o b ó jc z y c h  *ie- 
u d a n y c h  od  u d a n y c h ,  to je s t  o d  z a m a c h ó w  s a m o ­
b ó jczy ch ,  k o ń c z ą c y c h  się z e jś c ie m  ś m ie r te ln e m . 
T e j  w ą tp l iw o śc i  n ie  b y ło b y ,  g d y b y  w ty tu le  p o ­
w ie d z ia n e  było: z u w z g lę d n ie n ie m  p r z y p a d k ó w  ś m ie r ­
te ln y ch ,

Z d a r z a j ą  się j e d n a k  nag łó w k i ,  t r u d n ie j s z e  do  
o d g a d n ię c ia .

N a  str. 84 tab l .  90 — R o d z a je  w y p a d k ó w  —  
(Z  d z ia ła łn o śc i  P o g o to w ia  R a tu n k o w e g o )  — c z y ­
ta m y  :

„ Z a b ie g i  w e w n ę t r z n e .  C a s  m é d ic a u x ;  w tern:
N a p a d y  n e rw o w e :  p a d a c z k a ,  p lą s a w ic a .
Z a t r u c i e  p o k a rm e m .

„ a lk o h o le m , 
g az e m .

U to n ięc ie .
S tw ie rd z e n ie  z g o n u ” .

T r u d n o  z ro zu m ieć ,  ja k im  „ z a b ie g iem  w e w n ę t r z ­
n y m ” je s t  np . u to n ię c ie  a lb o  s tw ie rd z e n ie  zgonu?

N a le ż a ło b y  n a g łó w k i  ta b l ic  p o d d a ć  s t a r a n n e j  
rewizji i u w o ln ić  n a s t ę p n e  w y d a n ia  R o c z n ik a  od 
t ru d n y c h  do  ro z w ią z y w a n ia  z a g a d e k .

Z d a r z a j ą  się  j e d n a k  i n ie z u p e łn ie  fo r tu n n e  
u ło ż e n ia  tab l ic ,  np . tab l .  63 (str. 62): Z a m e l d o ­
w a n e  w y p a d k i  c h o ró b  z a k a ź n y c h  w /g  m ie s ięcy .

W  ru b ry c e :  W y sz c z e g ó ln ie n ie  —  p o  22 p o ­
z y c jach  c h o ró b  z a k a ź n y c h  z n a jd u je m y  po zy c ję  
d w u d z ie s tą  t rzec ią :  , ,P r z y je z d n i”(?).

C zy  nie  m o ż n a b y  b y ło  ty c h  „ p r z y j e z d n y c h ” w y ­
dz ie lić  z s z e re g u  c h o ró b  z a k a ź n y c h ,  n a  k tó re  z a ­
padli?

W  te jże  ta b l ic y  63 z n a jd u je m y  w a d l iw e  t łu ­
m a c z e n ie  t e rm in u  „ c h o ro b y  z a k a ź n e ” n a  „ M a la d ie s  
c o n ta g ie u s e s ” .

T e r m in  „ m a la d ie  c o n ta g ie u s e ” o d p o w ia d a  p o ­
jęc iu  ch o ro b y  za ra ź l iw e j ,  z a  j a k ą  w ż a d e n  sp o só b  
n ia  m o ż e  b y ć  u w a ż a n a  w y m ie n io n a  w W y s z c z e ­
gó ln ien iu  np . w ło ś n ic a  lub  z im nica .

F a u x  t é m o ig n a g e  —  o z n a c z a  p o  p o lsk u  fa ł ­
s zy w e  ś w ia d e c tw o ,  a le  b y n a jm n ie j  n ie  k rz y w o ­
p rz y s ię s tw o ,  k tó re  po  f r a n c u s k u  n a z y w a  się  „ fau x  
s e r m e n t” .

N a  str. 64 ( tab l .  65) z n a jd u je m y :  R u c h  c h o ­
ry ch  w  s z p i ta la c h  w a r s z a w s k ic h  w e d łu g  z a k ła d ó w .

W  ta b l ic y  tej p o d a n o  (p ró c z  l iczby  łó ż e k  e t a ­
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tow ej i rz e c z y w is te j  ś r e d n ie j1) d z ie n n e j )  d a n e  n a s tę ­
p u ją c e .

R z e c z y w is ta  l ic z b a  d n i  s z p i ta ln y c h .
Ś re d  n io 1) d n i  s z p i t a ln y c h  n a  1 łó żk o  i n a  1 

ch o reg o .
P o z o s ta ło  z roku  p o p rz e d n ie g o  c h o ry c h  ^pP-
P rz y ję to  (P).
W y p is a n o  (n).
Z m a r ło  (m).
O g ó łe m  leczo n o  ( p i - j - P )
Z w y k le  roczn ik i  s ta ty s ty c z n e  m ia s t  (np . R o c z ­

n ik  s ta ty s ty c z n y  m. P a ry ż a )  p o d a ją ,  p ró c z  p o w y ż ­
sz y c h  d a n y c h ,  je sz c z e  j e d n ę  ru b ry k ę :  P o z o s ta ło  n a

’) Zamiast:  średnia,  ś rednio  —  lepie j by łoby  p o w ie d z ieć  
przec ię tna ,  przeciętnie.

„Als typ ische  Grössen b eze ichnen  wir diejenigen, de ren  
b e o b ac h te te  E inzelwerte  sich nach dem  G ese tz  de r  zufälligen 
A bw eichungen  um ihren Mittelwert g ruppieren .  Dieser Mittel­
w e r t  stellt a lso m öglichst genau den  T y p u s  dar, der in jedem  
einzelnen Falle  gew isse rm assen  erstrebt,  a b e r  infolge von zufäl­
ligen S törungen, die eben so  leicht in positiver wie  in negativer  
Richtung w irken können ,  fast niemals genau erre icht  w ird“.

„Selbs tverständlich  ist nicht jeder  Mittelwert aus g le ichar­
t igen  B eobach tungsgrössen  ein T ypus ,  sondern  er ha t  nur dann 
die Bedeutung e ines so lchen,  w enn  die obige Bedingung in der 
Vertei lung der E inzelwerte  erfüllt  ist, w äh ren d  er in allen a n d e ­
ren  Fällen zweckm ässiger  als b losser  D urchschnit tsw ert  zu b e ­
ze ichnen  ist“ .

W Lexis. A b h an d lu n g en  zur T heor ie  der Bevölkerungs— 
un d  Moralstat ist ik. VI. Die typ ischen  Grössen  und das F eh le r ­
gesetz ,  str. 101.

rok  n a s tę p n y .  O c z y w iśc ie  r u b r y k a  ta  m oże  b y ć  w y l i ­
c z o n a  n a  p o d s ta w ie  p rz y to c z o n y c h  pow y że j  d a n y c h .

Jeże li  j e d n a k  o ru b ry c e  tej w sp o m in a m ,  to 
d la tego , że p rz y  o b l ic z a n iu  ś m ie r te ln o śc i  w s z p i t a ­
la c h  g ra  o n a  p e w n ą  rolę. Z  ta b l ic y  68 (str. 70) 
d o w ia d u je m u  się, że l iczby  w z g lę d n e ,  c h a r a k te ry ­
z u jące  ś m ie r te ln o ść  cho rych ,  R o c z n ik  p o d a j e — zg o d ­
nie z r e s z tą  z p o w sz e c h n ie  p rz y ję ty m  w z o r e m —jako  
i lo raz  l ic zb y  z m a r ły c h  p rz e z  l ic z b ę  z m a r ły c h  i w y ­
p isa n y c h .

m

m  -f- n
W  z a s a d a c h  s ta ty s ty k i  s zp i ta ln e j  s ta ra łe m  się 

w y k a z a ć ,  że o b l iczan ie  śm ie r te ln o śc i  szp i ta ln e j  n a  
p o d s ta w ie  je d y n ie  l ic zb y  z m a r ły c h  i w y p is a n y c h  
bez  u w z g lę d n ie n ia  liczb, p o z o s ta ły c h  z roku  p o p r z e d ­
n iego  (pi) ,  i l iczb , p o z o s ta ły c h  n a  rok  n a s tę p n y  
(p 2), b a rd z o  częs to  z a w o d z i  i d a je  w y n ik i  m a ło  d o ­
k ła d n e ,  ja k  to w y k a z u je  np . t a b l ic a  o b l ic z e n ia  
śm ie r te lnośc i  n a  ty fus  p la m is ty  w szp i ta lu  św. S ta ­
n is ła w a  za  r. 1917. ( Z a s a d y  s ta ty s ty k i  szp ita lne j  
str. 23).

U s ta lo n y  p rz e z e  m n ie  w zó r  
m

m -f- n  -f- Po — P i  

2
zo s ta ł  w y p ra c o w a n y  n a  ży c z e n ie  D e leg ac j i  do  
sp ra w  s z p i ta ln ic tw a  p rz y  M a g is tra c ie  m. st. W a r ­
szaw y  w  r. 1919, k tó re j  b y łe m  cz ło n k iem .

W iadom ości b ieżące.
C horoby zak aźn e w  P olsce.

R O D Z A J C H O R O B Y 28/IV— 4 V 5 V— 11 V 12 V— 18/V 19/V-25/V

Dżuma . . . . . 0 0 0 0
O s p a ................................... | 0 0 1 (0) 0
C h o le ra ............................. | 0 0 0 0
Dur brzuszny. 149 ( I 0 1) 152(11) 178(11) 140(14)
Dur rzekomy . . . 1 (0) 0 0 1 (0)
Dur osutkowy . . . 8 0 (1 5 ) 85 (7) 80 (8) 56 (3)
Dur powrotny . . . 0 2 (0 ) 8 0
Czerwonka....................... i 4 (1 ) 3 (0 ) 8 (0 ) 5 ( 0
P ł o n i c a ............................. 227 (11) 254(9) 259(7) 187(13)
B ł o n ic a ............................. 156 (8) 168 (6) 128(9) 147 (7)
Zapal.  op. mózg. . 31 (5) 28 (3) 31 (10) 28 (9)
O d r a ................................... 218(2 ) 147(1) 291 (4) 198(1)
R ó ż a ................................... 70 (4) 77(2 ) 75(2) 66 (4)
K r z t u s i e c ........................ 68 (3) 8 7 (5 ) 82 (6) 77(5 )
M a l a r j a ............................. 1 (0) 9 (0 ) 13(0) 10(0)
Posoczn .  połog. 20 (7) 24 (7) 26 (5) 20 (5)
T r ą d  . . . . . . . 0 0 0 0
J a g l i c a ............................. 230 (0) 294 (0) 458 (0) 351 (0)
W ą g l i k ............................. I 1 (0) 0 1 (0) 1 (0)
N o s a c i z n a ....................... 0 0 0 0
W ł o ś n i c a ........................ 0 1 (0) 3 (0 ) 3 (0 )
W ściek lizna  . i 0 0 0 0
Z at ru c ie  jad .  kiełb.  . 0 15(2) 3 (1 ) *9(1)
C horoba  H e ine-M edina 2 (0 ) 0 0 0
Inne choroby  z a k a ź n e . 125(7) 186 (9) 201 (14) 143(7)

*) Liczby w naw iasach  oznaczają  zgony.

— K o m u n i k a t  D e p a r t a m e n t u  S ł u ż b y  Z d r o ­
w i a  M i n i s t e r s t w a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  w s p r a ­
w i e  k u r s u  w y s z k o l e n i a  i s t y p e n d j ó w  d l a  l e k a ­
r z y ,  p r a g n ą c y c h  w s t ą p i ć  d o  p a ń s t w o w e j  s ł u ż b y  
z d r o w i a .

M i n i s t e r s t w o  S p r  a w W e w n ę t r z n y c h  z a w i a ­
d a m i a ,  i ż  o r g a n i z u j e  w r o k u  b i e ż ą c y m  w P a ń ­
s t w o w e j  S z k o l e  H i g j e n y  w W a r s z a w i e  s p e c j a l ­
n y  k u r s  w y s z k o l e n i a  d l a  l e k a r z y ,  k t ó r z y  p r a ­
g n ę l i b y  p o ś w i ę c i ć  s i ę  p u b l i c z n e j  s ł u ż b i e  
z d r o w i a .

Kurs trwać  będzie  9 miesięcy, a m ianowicie  od dnia 
2 września 1929 roku do dnia  31 maja  1930 r., w czem 6 m ie­
sięcy s tudjów teore tycznych  oraz 3 miesiące  praktyki admini- 
stracyjno-sanitarnej.

Kandydaci ,  zg łaszający  się na kurs, m ogą się ubiegać  
o przyznanie im przez Ministerstwo Spraw  W ew nętrznych  na 
czas trwania  kursu stypendjum , po d  warunkiem , iż złożą z o b o ­
wiązanie, że po  ukończeniu kursu p ozos taną  na żądan ie  Mini­
s terstwa Spraw  W ew nętrznych  przynajmniej przez 2 lata  w s łuż ­
bie przy p ań s tw ow ych  w ład zach  administracyjno-sanitarnych na 
zasadach  ogólnych, określonych us taw ą  o państw ow ej  służbie 
cywilnej,  a to p o d  rygorem  zwrotu o trzym anego  stypendjum.

S typendjum  będzie  wynosić 350 z łotych miesięcznie .
W  czasie pobytu  na kursie w Państw ow ej  Szkole Higjeny 

w W arszaw ie  s typendyści,  a w miarę m ożności  i pozostali  
uczestnicy kursu, b ę d ą  mogli korzystać  z bursy, istniejącej przy 
tej Szkole, za o p ła tą  kosztów utrzymania.

Po d a n ia  o dopuszczen ie  na kurs, a ew entua ln ie  i p rzy­
znanie stypendjum , należy wnosić  do dnia 1 s ierpnia r. b. do 
D epartam en tu  Służby Z drow ia  Ministerstwa Spraw  W ew n ę trz ­
nych w W arszaw ie  (ul. Now owiejska  39) z za łączen iem  curri­
culum vitae  oraz d o w o d ó w  (oryginalnych bądź  należycie  u w ie ­
rzyte lnionych), stwierdzających:

a) wiek kandydata ,
b )  posiadan ie  obyw ate ls tw a  polskiego,
c)  ukończenie  studjów lekarskich i pos iadan ie  p raw a  w y ­

konywania  praktyki lekarskiej  w Państw ie  Polskiem. i
d )  s tosunek  do służby wojskowej.
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Po n ad to  należy w podan iu  w sk az ać  przynajmniej 2 b a r ­
dziej znane osoby, które  m ogłyby  udzielić  opinji o kandydac ie .  
Kandydaci ,  ub iega jący  się o s typendjum , powinni  d o łączy ć  zo­
bowiązanie ,  o k tórem  była  m o w a  wyżej,

O przyznanie  s typend jum  m ogą  się ub iegać  k an d y d ac i  
poniżej lat  35.

Dr. P i e s t r z y ń s k i .
Dyrektor D e p ar tam en tu  Służby Z d ro w ia

—' W  celu p rzygotow ania  lekarzy do publicznej  S łużby 
Z d ro w ia  P a ń s t w o w a  S z k o ł a  H i g j e n y  przy poparciu  
Departam en tu  Służby Z d ro w ia  Ministerstwa Spraw  W ew nętrznych  
organizuje rok rocznie  9 - c i o  m i e s i ę c z n y  k u r s  H i g j e n y  
P u b l i c z n e j .

W  roku szkolnym 1928/29 na kurs zgłos iło  się  27 k a n d y ­
datów .

W  roku bieżącym  szkolnym kurs ukończy ło  25 lekarzy , 
z k tórych 15 objęło  s tanow iska  lekarzy p o w ia to w y ch  w p a ń ­
stwowej Służbie  Z drow ia ,  zaś 10— stanowiska  lekarzy miejskich 
w większych m ias tach  R zeczypospoli te j .

—  W  maju  b. r. w Państw ow ej  Szkole Higjeny zosta ł  za­
kończony t r z y m i e s i ę c z n y  k u r s  a l k o h o l o g j i  i o r g a ­

n i z a c j i  w a l k i  s p o ł e c z n e j  z a l k o h o l i z m e m  dla 
lekarzy k a n d y d a tó w  na k ierow ników przychodni  p rzec iw alkoho­
lowych. K an d y d ac i  są p rzeznaczen i  do O śro d k ó w  Z d ro w ia  
Magistratu m. st. W arszaw y .

—  T o w arzy s tw o  Lekarsk ie  W arszawskie ,  na  wniosek Z a  
rządu, w związku z ogłoszonem i konkursami,  p rzyzna ło  n a s tę p u ­
jące nagrody: z funduszu im. D r a  M. H a l p e r n a ,  nagrodę  
w wysokości zł. 450, D r o w i  M a r j i  S k a r ż y ń s k i e  j -G u- 
t o w s k i e j  z W arszaw y, b. a systen tce  przy k a ted rze  Fizjologji 
Uniwers. W arsz . ,  obecn ie  p racującej  przy ka ted rze  Fizjologji 
Szkoły Gł. G osp  W iejskiego, — za p racę  p. t. „Dzia łanie  fizjo­
logiczne wyciągu witaminy B“ . Z  funduszu im. D r a  L. K o ­
n i c a ,  nagrodę  w wysokośc i  zł. 670, D ocentow i Drowi J a n o ­
w i  B a j o ń s k i e m u  z Poznania ,  e ta to w em u  asysten tow i Klini­
ki Uniwers.  Poznańsk iego ,  za p racę  p. t. „Badania  bak te r io lo ­
giczne po ch w y  w porodzie  i w połogu, z uwzględnien iem  p a ­
ciorkowców, gronkowców, prą tków  okrężnicy i laseczek  p o c h w o ­
w y c h “ . Z  funduszu im. D r a  M. R e j c h m a n a ,  n ag ro d ę  w w y ­
sokości zł. 360, D r o w i  S e w e r y n o w i  C y t r o n b e r g o w i  
z W arszawy, od 7-miu lat p racu jącem u  jako wolontarjusz,  w  H-giej 
Klinice Uniwers.  W arsz . ,  za p racę  p. t. „Fizjologja, pato logja  
i klinika p rzew odu  p o k a rm o w eg o “, oraz  zapo m o g ę  na dalsze 
studja naukow e z funduszu im D r a  S t .  K o p c i a ,  zł. 500, 
D r o w i  J ó z e f o w i  L a s k o w s k i e m u  z W arszaw y, od lat 
4-ch pracu jącem u jako asystent  w Z ak ładz ie  Anatomji  P a to lo ­
gicznej Uniwers. W arszawskiego .

Sekre tarz  Stały:
Prof. Dr. A. G l u z i ń s k i .

— Otrzymaliśmy odezw ę  następu jącą :
Szanowni Koledzy!
Ciężkie warunki p racy  w zbiedzonej  przez wojnę i dźw i­

gającej się z gruzów N iepodleg łe j  naszej Ojczyźnie do tknęły  n a ­
rowili ze wszystkimi p racu jącem i ludźmi i stan lekarski. Każdy 
inny zaw ód w kilku szczęśliwych posunięciach  życiowych może 
zrobić z człowieka  n iezam ożnego  — człowieka  zabezp ieczonego  
na s tare  lata. Z u p e łn ie  inaczej jest z lekarzami.  Ludzie  ci 
m rówczą  swoją  p racą  z na rażen iem  życia i zdrowia  spe łn ia ją  
swe wielkie posłannic two,  nie d b a jąc  i nie myśląc  o jak ichkol­

wiek korzyściach  m aterja lnych.  I d la tego  rodz ina  lekarska  z chw i­
lą utraty sw ego  żywiciela  pozosta je  nieraz  w  o p łak an y ch  a b a r ­
dzo często tragicznych w arunkach .  T ru d n o  jes t  wyliczyć w szys t­
kie w ypadki  tych c ichych d ram atów , k tóre  m ia ły  i mają  miejsce 
wśród rodzin  lekarskich. Fakty  ob łąkan ia ,  o db ieran ia  sobie  ż y ­
cia z nędzy, zam ieszkiwania  z łaski ką tem  w izdebce  s tróżow- 
skiej. śmierć  od  gruźlicy i wycieńczenia ,  a nieraz  w yc iągania  rę ­
ki po da tek ,  sam e m ów ią  za  siebie . Byłe Z rzeszen ie  W d ó w  
i Sierot po  Lekarzach ,  p rzem ian o w an e  decyz ją  W aln eg o  Z e b r a ­
nia z dnia  3 m arca  1929 roku na  „Rodzinę  L e k a rsk ą “, p o s iad a  
zbyt szczupłe  fundusze,  by nieraz  z ap o b ied z  grożącej  k a ta s t ro ­
fie. W y d aw a n e  zapom ogi  nie przekracza ją  30 zł. miesięcznie. 
D la tego  też, pam ię ta jąc ,  że „res sac ra  miser*, powinniśm y oży­
wić  sz lachetne  uczucie  ofiarności,  by  przez  zap isyw an ie  się do 
„Rodziny L eka rsk ie j“ i w p łacan ie  sk ład ek  otrzeć gorzką łzę  n ie ­
doli z p o w ie k  tych, k tóre  by ły  na jdroższem i naszych  najbliższych.

Ufni, że inkasentki  nasze (w dow y i s ieroty po lekarzach)
b ę d ą  przychylnie  przyję te  przez W as  i przez  W asze  Pan ie ,  w zy­
w am y W a s  do zap isyw an ia  się w p o cze t  cz łonków  „Rodziny 
L ek a rsk ie j“ .

P rzew odn iczący  
(— ) Dr. W . R o g a l s k i  gen. 

P o d z i ę k o w a n i e  z a  z ł o ż o n e  o f i a r y  n a  R o d z i n ę  
L e k a r s k ą .

Z w iązek  Lekarzy  P ań s tw a  Polsk iego  Z a rz ą d  G łó w n y  Z ł.  200.— 
» „ » „ w  Pab jan ic ac h  „ 85.—

L ecznica  Z w iąz k o w a  „ 250.—
Z rzeszen ie  Lekarzy  Kasy C horych  „ 1277.—
Dzielnica  P ra sk a  L ekarzy  K asy  C horych  „ 155.—
L abora to r jum  Kasy  C horych  „ 17.—
Izba L ekarska  Lubelska  „ 750.—
Stowarzyszen ie  L ekarzy  Polskich  „ 100.—
W sp ó łp raco w n icy  Sanitarjatu  Kolej. Dyrekcji  W arsz .  „ 90.—
Dr, Marja K a sp e ro w iczo w a  „ 200.—
D row a Celina  Pa w ło w ic zo w a  „ 157.50

„ Sabina  G ro n o w sk a  „ 20.—
Firma A sm id a r  „ 25.—

„ Berent i Plewiński  „ 25.—
„ Balukiewicz „ 10.—
„ M akowski „ 5.—

— S t o w a r z y s z e n i e  L e k a r z y  w K r y n i c y  o g ła ­
sza, że termin p rzesy łan ia  p rac  na  konkurs na  p racę  z zakresu
balneologji  k ra jowej p rzesu w a  do dnia  1. l is topada  b. r. P race  
m ają  być p rzesy łane  w 6 e gzem pla rzach  p o d  ad resem ,  „S to w a­
rzyszenie Lekarzy  w Krynicy na ręce  Dra W a c ła w a  G ra b a  - Ł ę ­
ckiego w Krynicy D om  p o d  K o ro n ą“ .

Przyznanie  nagród  i o tw arcie  koper t  n ag rodzonych  p rac  
nas tąp i  na  z jeździe lekarsk im  w Krynicy w dniu 5. stycznia I930r.

Sekre ta rz  P rezes
Dr. R o s e n b e r g  (po d p is  nieczytelny)

ZMARLI:
Izaak Eljasberg,  derm ato log ,  p rezes  W arszaw sk ieg o  D om u 

Sierot,  znany dz ia łacz  spo łeczny  — w W arszaw ie .

S P R O S T O W A N IE .
W  Nr. 22— 23 „W arsz ,  Czasop. L ek .“ na str. 520 w szpa l­

cie p raw ej ,  wierszu 27 od  do łu  zamiast:  duży, pow inno  być: 
nieduży.

W  tymże num erze  na  str. 546 p o d  sp ra w o z d an ie m  z II P o l ­
skiego Z jazdu  Przec iw rakow ego  przez  om yłkę  w y d ru k o w an o  
litery: S. O  zamiast:  A. M.

TREŚĆ: H. HIGIER. Nerwice ogól ne, p sy ch o n e rw ice  i nerwice n a rząd o w e  we w spó łczesne j  m edycynie  w ew nętrzne j  a ra ­
c jonalne ich leczenie. S. SCHILL1NG-SIENGALEW1CZ. U szkodzen ie  p rom ien iam i R o en tg en a  okrężnicy jako przyczyna  zejścia  śm ie r ­
telnego. ST. K R A M SZ T Y K . Now e kierunki w  nauce  o żywieniu (Str. zbiór.)  —  S treszczenia  p o jedyńcze  i oceny  książek. —  W s k a ­
zówki p raktyczne. —  Posiedzen ia  T ow arzystw  Lekarsk ich  —  Z jazdy. — Z. SREBRNY. P ra sa  lekarska  w Polsce  O d ro d z o n e j ,—  (Dok.) 
A. CIĄGLIŃSK1. Sta tys tyka  lekarska  i s ta tys tyka  san ita rna.  Nasze b ł ę d y . — W iad o m o śc i  b ieżące .  — Zmarli.  —  Spros tow anie .

SO M M A IRE DES A R T IC L E S OR IGINAUX: H. HIGIER. Les név roses  générales,  les p sy ch o n év ro ses  et les o rganonévroses
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